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tez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . z. fl"00 

z dostawą do domu . z ł. 6*30
na prow incji

* przesyłką poczi - . zŁ. 0*30
za granic^ . . .  z ł. 8  *00

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji:
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Polskie

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za i wiersz milimetr. (6Vs cm 
szer.) w  zwyisłyct ogłoszeniach 
gr. 30 , w nadcsłanem i w  nekr 
gr. 50 , w  Kromce, le perm ar. 
dział gospodarczy, paski w  lek- 
ście gr. 70 , pou nagłówkiem 
na pierwszej stronie zł. 1*—. 
Za jedno słow o w  drobnych ogło­
szeniach gr. lO, kupno i sprze­
daż słowc yr. 12 , matrymonial­
ne. korespondencje prywatne za 
ołowo gr. 2 0 , dla noszukujg- 
cyc.i pracy gr, 5. Z zastrze­
żeniem miejsc 23  prc. Zagrani­

czne o  5 0  proc. drożei.
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„Złodziejskie serca" --- przeciw cbrońccm Ojczym.
P rzed  niedawnym cizasem przytacza 

■liśmy uryw ki z p racy  prof. Adama 
Szolągow slricgo pt. „P ozytyw izm  war 
szaw ski a socjalizm  popow staniow y", 
w  których u-czony ów  podniósł, że 
„słpodbk ideow y pozytyw izm u pdziedz-i 
czy ły  hic tyłka o b o z y  skrajne lew too- 
we przedew szystkiem , —  ale i p iaw i­
cow e, jak obóz narodow o - demoicra- 
tyicizrny, k tóry  nawet dzisiaj ieszicize le­
gitymuje sw oją dojrzałość poiitycizną 
przedw-Oijeniia całkowałem  odrziuice 
nieni romantyzmu i feorji pow stań". W  
kTOitikluziji zaś prof. Szełągow skl stw':er 
<któ, że „dopiero od daty wskrzeszenia 
Państwa m ożem y zaczynać d;a myśli 
poilskiej n ow y otoes, któremu cel i kie­
runek wytknie tern, kto da now y, lep­
szy od pozytyw izm u i socjalizmu, rząd 
duisz w  P olsce".

Reakcją przeciw ko pozytyw izm ow i 
by ł juiż przed wojną ruch p-ol-skiej m ło­
dzieży. W iaśuie dziś obraduje zjazd fi­
laretów, tj tego odiamu lew icow ej, a 
nawet „socja listycznej" m łodzieży 
przedwojennej, która umiała przeciw ­
staw ić sie socjaldem okratycznem u 
p o z y ty w iz m o w i"  i rzuciła „sw ój życia  
Jos,. na „stos" walki o n iepodległość. 
Analiogiczmie M łodzież Narod-owa zry­
w ając w  r. 1908 7, „pozytyw izm em " 
pod  postacią narodow o -  domoikraiyez 
ną w eszła  jako czynnik integralny do 
Oboziu Niepodległości'., pozostając w ier 
ną a n ty -oozy ty w ;;styc»ncj idei Małko­
wskich i Popław skich, tw órców  Li-gi 
Narodow ej, która pod ioh kierow ni­
ctw em  ,.k'W ią i żelazem " chciała w al­
czyć o niepodległość Polski.

Nie odm aw iam y wielkich zasług po­
zytyw izm ow i. P rzyczyn ił się on -do 
lunowoaześnienia myśli polskiej. \Vyró 
w nał jej marsz z myślą Zachodu, na- 
ów cza s  —  w  drugiej p ołow ie  X IX -go  
wieku, —  pozytyw istycznego, „btirżu- 
azyjnego", „p ostęp ow ego" i liberalne­
go. B ył też pozytyw izm  bezsprzecznie 
bronią w  ręku Polski liiewrfnej, w  ino 
mencie, w  którym  stała się ona niezdo! 
na do wysiłku „krw i i żelaza". P o z y ­
tywizm  ze względu na par excellencc 
nnatarjailibtyoany charakter teg ideologii 
rfeg ł j-ednak szybko zwyrodnieniu., kló 
re ostro naświetlił St. Brzozow ski,, pod 
nosząc ew olucję, juką prze-szedl od 
typu „W okulskiego"', który „chciał Że­
laznem związaniem pracy cały  kraj 
ob jąć", do „P ołan ieck iego '1, który 

nanał, ż e  „i w  tych żelaznych przęsłach 
potrafi uisłać d 'i  siebie gniazdko". P o ­
zy tyw izm  zw yrodniały pokrył się z 
ideologią ugodą, trw ożnego sam ozapar 
cia, w yrzeczenia się i potępienia żo ł­
nierskiej tradycji powstań i wa fei 
zbrojnej,

W  P olsce w yzw olon ej odbyła się też 
dalsza ftwioktefa lego zw yrodniałego 
„pozytyw izm u", a raczej Ilyż tytko ma­
terializmu. Ta ideolo-gja konsumenta, 
osobistej koirzyści, „szczęśliw ego spo­
życia ", ideologia parazytyzm u, toczą­
cego Państw o dla słania sobie gnia­
zdek w  jego  przęsłach —  pokryła się 
z ildcołogją liberalnie -  dem okratycznej 
oartjokiraciii i sejm okracj' R eprezor bn- 
ją ią w szystkie gruipy, broniące raa- 
terjalustyGZitiie li tylko w łasnych inte­
resów , cizv to będą interesy „k lasow e" 
gruin robotniczych i włośoiuńskiioh o z ?

też interesy „sfer gospodarczych" 
burżmiazyjno -  liberalnych. R ozszerzy ł 
sw e wypływy na ziemi polskiej, opano­
w ał duszę polską obóz „złodziejskiego 
serca", m yślącego tylko o  własnej ko­
rzyści, który piętnował Skarga, który 
zatem stanowi —  niestety — stały 
składnik polskości, albowiem jest sta­
łym  pierwiastkiem natury ludzkiej.

P ow staje  przeciw ko temu obozow i, 
obóz drugi, który stanowi kontynuację 
przedw ojennych prądów m łodzieży — 
jednolicie zm obilizow anej dc walki c 
N iepodległość bez w zględu na to, ozy 
nazyw ała się „ffarcciką", ozy  t c /  ;,na- 
odnw ą", lub „niepodległościow ą. O bóz 

ten przeszedł przez ogień ofiary w  la­
tach w ojen  w yzw oleń czych  i pozosta­
w ił po sobie arm,ę czynną, cementują­
cą Państw o sw oją  codzienną służbą i 
w ielkie szeregi sfederow anyeh obroń ­
có w  O jczyzny. k tórzy skazani na co -̂ 
dzienną walkę o  czarny clilcb nie usta­
ją w  gotow ości do now ych  poświęceń, 
o iieby tylko P aństw o potrzebow ało 
w ezw ać ich d o  służby

Cechą typu bo jow ego, kombatanc­
kiego, ideow ego jest to, że dążenie do 
w ygodnego bytow ania w^śród żela­
znych przęseł państw ow ość, jest mu 
stałe obce, a natomiast stale troską je ­
go jest ochrona ich, ch oćb y  za Arenę 
własnego żyoia i w łasnego bytu. Dal­
szą jego cecha jest szczery  dernokra- 
tyznn. O brońcy Ojczyizny wyszL po­
wiem z masy społecznej i pozostają w  
mej, jako jej elita —  bezinteresowna. 
Cechą obozu przeciw nego jest nato­
miast skłonność do przybierania psen- 
dhninurw, przyezem  najchętniej stoso­
wanym  pseudonimem jest „dem okra­
cja" łatwa do pogodzenia z nacjonali­
zmem, czy  też socjalizmem , przyczem  
pojęcie demokracji staje się tu zupeł­
nie niewiążące, beztreściw e. puste. Nie 
rrmiej chętnie natomiast obóz ten ok ie - 
śia się ja*'o liberalny, lękając się tej 
najistotniejszej sw ej nazw y, okreś!ają- 
cej jego dążenie do w olności indywidn- 
alnego użycia kosztem innych i ca ło ­
ści.

Kto zdaje sobie sprawę z tego, że te

dw a ob o zy  w  Polsce istnieją i t y l k o  
t e  d w a ,  że na nie różmiozkuje się ż y ­
cie  społeczne i państw ow e Polski (acz 
koiw ick w obozie sejm okracj: nie brak 
n ieśw iadom ych reprezentantów typu 
kom batanckiego, a dl koła obozu kom ­
batanckiego krążą liczni „pozytyw isty  
ozni" sąte!id )  —  ten zrozumie incydent 
azw artkow y w  sejmie, kiedy dusza li­
beralna z'ękła się „p otow eg o" mundu­
ru oficera polskiego, pragnącego p"zez 
sw e legalne i uprawnione przybycie  
zam anifestować swą troskę o Państwo 
1 kiedy zakrzyknęły, że „pod  szarfami 
i bagnetami" obrad nie będzie Samo­
chcąc prez&s sejmu w y w oła ł konflikt 
m iędzy sejmem a armją, zaśw iadcza­
jąc drastycznie upadek bronionego 
przez siebie ustroju konieczność ry­
chłego uprzątnięcia jego gruzów

Na skutek epizodu czw artkow ego 
Pclska weszła w jaw ny i w yraźny 
okres walki obozu „złodziejsk iego ser­
ca " z obrońcam i Ojctz-yzny, k tórzy tę 
wakkę o  Polskę na w ew nętrznym  fron­
cie w ygrać muszą ; wygrają
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ledv odbędzie s» posiedzenie Sejmu ?
DzK kortłerencja na Zamku. — Marszałek

mowę w senacie.
Piłsudski ma wigiosii

M:arszawa. 2 listopada ( z o ) P rze­
bieg ditiia czw artkow ego nic przestaje 
b yć tematem rozm ów' zarów no kol par 
lamentarnych, jak i szerokiej publicz­
ności.

Szereg pian pudkreśla zgodnie, że 
p. Daszyński i różni posłow ie ulegli 
niepotrzebnie zdenerwowaniu z p ow o ­
du przybycia  do sejmu tylko 10 ofice­
rów .

D zisiejszy „Dzień P olski" wyraża 
zapatrywanie, żc  zjawienie się w sej­
mie marszałka Piłsudskiego i zabranie 
przez niego głosu z trybuny, m ogło 
b y ło  wr je dnem oka mgnieniu powalić 
całą poktykę se mu i jego przew odni­
czącego, 'w yw ołując konieczność ja­
snego ustalenia stosunku sejmu do Rzą 
du Marszarka. Zorjeutow&ł się w tern 
p  Daszyński i w olał z  dw ojga złego 
w yzysk ać jako pretekst obecn ość gru­
py  oficerów  w  przedsionku sejmu l 
odm ów ić otw arcia posiedzenia, nic 
zw ażając na to, że artykuł 34 regula­
minu seunu na odkładanie posiedzenia 
uie zezwala, niż ryzyk ow ać konfronta­
cję z  marsz. Piłsudskim.

Marsz. Daszyński grał w yrach ow a­
nie, stracił jednak nerw y, osłabił swą 
sytuac.e, zadrażnił stosunek sejmu z 
wojskiem , a w  rezultacie osiągnął je­
dynie zw łokę, bo nieda się przecie bez 
końca odw lekać posiedzenie".

Zw olna jednak uspakajają się umy­
sły, a zainteresowanie zw raca się ku 
realniejszym kwestiom, m ianowicie; 
k iedy odbędzie się posiedzenie sejmu.

Jako termin wym ieniany jest w to ­
rek. Kwestja ta będzie jednak roz­
strzygnięta dopiero w  niedziele w do-

(Teletonem otł naszego ko-espondenta,

ludnie. W  sobotę o  godz. 7 w ieczorem  
przybył do marszałka sejmu adjńtant 
p. Prezydenta R zeczyp u sp ołte j kapi­
tan Suszyński i oznajmił, że p. P rezy ­
dent R zeczypospolitej prosi p. D a­
szyńskiego o odwiedzenie go w nie­
dzielę o  goaz. 12 w  południe na Zam­
ku. Na tej konferencji praw dopodobnie 
ustalony będzie term in posiedzenia.

W  poniedziałek rano ma się od b y ć  
u p. Daszyńskiego konferencja z prze­
w odniczącym i niektórych klubów

JAKI BEDZIE LO S W NIOSKU B B ?

Drugą kwestią budzącą zaintereso­
wanie, to zapow iedziany w niosek BB 
o votum n.eufności dla marsz. D aszyń­
skiego G łosow anie nad tym w nio­
skiem stosownie do regulaminu must 
się od być bez dyskusji na naibiiższem 
posiedzeniu sejmu, poprzedzając przy- 
tąpienie do porządku dziennego.

Los tego wniosku nie jest jednak, 
przesądzony. Klub BB w raz z Frakcją 
rew olucyjną, NPR-lew icą i grupą pos. 
Stapińskiego rozporządza około  150 
głosami. Nieznane jest stanowisko 
mr.ieiszosci narodow ych. M ożliw e, żc 
niektórzy posłow ie wstrzym ają sic od 
glosow ania, m ożliw e jest również, Że 
różnica g łosów  na jedną lub drugs 
stronę będzie bardzo niewielka

M ARSZ. PIŁSUDSKI W Y G Ł O SI 
M O W Ę W  SEN ACIE?

6 bm. jak donosiliśmy, ma sie od być 
posiedzenie senatu. Krążą pogłoski. Że 
na posiedzeniu tern marsz. Piłsudski 
w yg łos i przem ów ienie w  zastępstwie 
szefa Rządu

)

Pozatem  w sejmie przez ubiegłe dwa 
‘dni panowała zupełna cisza. P osłow ie 
w w iększej części rozjechali się co  
dom ów . Jest tylko trochę socjalistów, 
którzy nieustannie zbiera ą srę na ja­
kieś poufne posiedzenia.

P. PREZYDENT NIE OPU SZCZA 
ZAMKU.

W arszaw a. 2 listopada (zo.) W obec 
nieustalonej pogody  i ze względu na 
lekkie przeziębienie p. FrCzydont R ze­
czypospolitej nie opuszczał w  ciągu 
obydw u dni św iątecznych Zamku i  nłc 
w yjechał d o  Spały, jak to by ło  zatnie- 
rzoueru. Nie w yjedzie rów nież do Kielc. 
W  imieniu p. Prezydenta z łoży  doro­
cznym  zw ycza jem  wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza szef • gabinetu 
spraw w ojskow ych  pułk G łogo\vski.

P  PREM JER NA ZAMKU 
I W  BELW EDERZE.

! W arszaw a. 2 listopada (A W .ł W  sta 
} nie zdrow ia premiera św italskiego na- 

stadia  popraw a tak, iż' w  dniu w cz o ­
rajszym  opuścił on mieszkanie. Pre- 
mjer udał się na Zamek, gdzie z łoży ł 
w izytę p. P rezydentow i R zeczy,oosdo- 
łitej. Następnie w południe udał s;e 
prem ier do  B elwederu, gdzie odbył 
dłuższą konferencję z marsz. Piłsud­
skim.

7BEDNA KONFERENCJA.

W a rsza w a , 2 listopada (AM7.) Z kół
zbliżonych do B B W R . komunikują, że

•V
(C iąg dalszy na str. 2-gfej.)
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konferencja z udziałem marsz. P iłsud­
skiego i marsz, sejmu Daszyńskiego 
jest zbędna i że zupełnie w ystarczy 
wyjaśnienie złożone już przez p. mar­
szałka Piłsudskiego.

PRASA ZAGRANICZNA O SY TUACJI 
W  PO LSCE.

P aryż. 2 listopada (A W .) Fakt nie- 
o d b y c5a  się o  erw szego posiedzenia sea 
mu polskiego w yw oła ł szereg kom en­
tarzy w  prasie francuskiej. „Journal** 1 
„Tem ps“  zam ieszczają artykuły p o ­
św ięcane sytuacji w ytw orzonej w  P ol­
sce, wstrzym ują się jcanak od w yra ­
żania sw ej opśnjń D z:enniki podkreśla­
ją jedynie, że Polska przechodzi o b e c ­
nie pow ażny k ryzys w ew nętrzny i że 
rozwiązanie spraw y spoczyw a w ręku 
marsz. Piłsudskiego.

Socjalistyczna „Populaire" pośwlię- 
ciła jedynie parę w ierszy ostatnim w y  
darzeniem w  Polsce.

W ieaeń. 2 listopada (A W .) ,N . W . 
Joum al" w  artykule zatytułow anym  
„Namiętna w ytrw ałość marsz. Piłsud­
skiego" przedstawia przebieg dotych­
czasow ej walki o  reformę konstytucji 
w  P olsce i trudne położenie, w  jakiem 
znalazło się obecnie Państwo Polskie. 
,Auior artykułu dochodzi do wniosku, 
że namiętna w ytrw a łość  marsz. P ił­
sudskiego, który nie w alczy  z parla­
m entaryzm em , iccz tylko z parlyjni- 
ctwem  także i w  tym  razie zna dzre 
odpowiednie w yjście  z sytuacji.

POLOW AN IE NA SE N SA C jE .

W arszaw a. 2 listopada (A W .) Na 
skutek fa łszyw ych  alarmujacycli do­
niesień jakie w ysiali z W arszaw y  co  
sw ych  pism u ektórzy korespondenci 
zagraniczni, p rzyb yć ma do stolicy 
szereg przedstawicieli pism zagranicz­
nych. T ak . w ięc k orespondent tych 
pism otrzym ali zawiadomienie, że przy 
b y ć  mają ich koledzy redakcyjni ce­
lem  niesienia im pom ocy w  służbie in­
form acyjnej.

W  dniu dztsie szym  przybył tu szef 
reportażu politycznego w ielkiego dzień 
r.ika „C hicago •Tribiirfe" na Europę p. 
Stage.

Czy olicerowie 
„wtargnęr «lo sejmu?
(Telefonem o;1 riuszegc koreSDonaenm.l✓

W arszawa. 2 listopada (G.) Dzisiej­
szy  „K ir jer  C zerw on y" przynosi ze ­
znania sejm ow ej straży marszałkowa 
skiej na temat „C zy  oficerow ie prze. 
m ocą wtargnęli do sejm u"?

Dziennik zainterpelował w  tej spra­
n i e  trzy osoby, pełniące w  czwartek 
straż w przedsionku.

Komendant straży p. Stawicki tw ier­
dzi, że oficerow ie w eszli bardzo spo­
kojnie. Zrozum iałem  —  ośw iadcza d, 
Staw icki —  że oficerow ie przybyli r.a 
powitanie marsz. Piłsudskiego, zresztą 
Iżaden z oficerów  nie usiłował w ejść 
na salę posiedzeń.

Starosta straży marszałkowskiej j». 
B artosiew icz ośw iadczy ł m. in.: Nikt 
Iz panów oficerów  me był zatrzym y­
wany. Nie by ło  pow odu. —  Na pytanie 
czy  o ficerow ie nie w daili się przem o­
cą , p. B artosiew icz macha ręka i po­
w iada : T o  w szystko jest śmiechu w ar­
te.

W reszcie pełniący służbę w  przed­
sionku p. Stanisław Oboiski stwierdza 
'również, że oficerow ie zachow yw ali 
się zupełnie spokojnie.

W arszaw a, 2 listopada. (P A T). Na 
iskutek polecenia ministerstwa spraw 
w ojskow ych , komenda miasta przepro­
w adza dochodzenia wśród oficerów , 
którzy  w- ubiegły czw artek przybyli 
dro sejmu. W yniki tego dochodzenia są 
następujące:

Z  pow odu świąt, nie w szyscy  ofice­
row ie, którzy w  ubiegły czw artek byli 
w  sejmie są w  W arszaw ie ebecu .. Nie 
w szy scy  w ięc  m ogą b y ć  przesłuchami. 
W  każdym bądź razie dochodzenie 
stwierdziło, Iż 'liczba obecnych w  sej- 
*n}_: «Hce -. ów wepratitocacMi 60 cau

Kemunńkat kan ceiarj sejm ow ej, ja­
koby oficerow ie 'wdarli się przemocą 
do przedsionku sejmu nie odpowiada 
pr iw dzie, żaden bowiem  z oficerów  
przemocą do sejmu się nie wdzierał.

D ochodzenie sitwiefdaHto diaflieiji. ze 
żaden t o ficerów  nie miał ztunnaru za­
kłócać normalnych obrad sejmu i za­
chowaniem swojeni nie ciał żadnych 
pow od ów  do takich przypuszczeń.

lardieu sformewał gabinet.
(Teleroncm od nasz*zo korespondenta.)

W arszaw a, 2 listopada (O.) Z P ary­
ża donoszą: TardŁu kontytnuuje w  
dalszym ciągu rokowania celem  utw o­
rzenia n ow ego gabinetu. Jest rzeczą 
niemal pewna, że w  skład jego gabi­
netu w t jć ą  Briand, Cheron. Pierrc, 
V o igeot, E ynac i Loucher.

Briand ośw iaaczyt dziennikarzom, 
że w ierzy  w pow odzenie tnish Tardieu, 
który jest politykiem środka i godnym  
zaufania wszystkich stronnictw repu­
blikańskich. T o  c o  się nie udato Cle- 
mentelowi pow iedzie się z pewnością 
Tarcheu.

Program  n ow ego rządu będzie prze­
w idyw ał w  pierw szym  rzędzie konty­
nuowanie dotychczasow ej polityki za­
granicznej, zmniejszenie podatku, re­
form y socjalne, obniżenie kredytów  na 
cele w ojskow e, oraz w prow adzenie jc 
dnoiitej szkoły , a w reszcie amnest ę 
polityczną.

W  kuluarach parlamentarnych krąży 
pogłoska, że celem  uzyskania popar­
cia radykałów  odda im Tardieu tek§ 
spraw zew nętrznych, którą obejm ie 
sen. Bunand lub też Chautemps,

Paryż. 2 listopada (P a T .)  Grupa ra­
dykałów  socjalistycznych uchwaliła 
bez dyskusji wniosek, oddający hołd 
w ysiłkom  Tardieu, stw ierdzając Jedno­
cześnie niem ożliw ość sw ego udziału w 
tw orzącym  się obecnie rządzie. Grupa 
oś wiadcza, że sądzić będzie n ow y  rząd 
po jego czynach, picuprzedzona. a b e r o  
wana jedynie troską o  pom yślność zgo 
dną z interesami kraju i republiki.

Paryż, 2 listopada. (P A T ). Opuszcza 
iąc pałac Elizejski Tardieu ośw iadczył, 
że rząd jest już sform ow any. P ra w d o­
podobnie w  sk'ad gabinetu w ejdą mię 
clzy innymi: Briand Louctior Martin j 
Loraine Eynac

Huggenbsrg o s ią g a ł minimum.
PROJEKT PLEBISCYTU  W EJDZIE DO REICHSTAGU,

Berlin, 2 listopada. (PA T.). W edług 
uinzędowycli obliczeń, do godz. 1 po 
południu, ilość zapasów na listy refe­
rendum nacjonalistycznego przeciw ko 
pianowi Younga .w ynosha 10*8 proc. 
ogółu  uprawnionych do głosow ania 
obyw ateli całej R zeszy, tj. p rzek roczy ­
ła praewicSsiane konstytucją minimum 
10 proc., niezbędnych dla zarządzenia

plebiscy+u. Projekt ustaw y p 'eb iscyto- 
w ej w ejdzie tom samem pod obrady 
Reichstagu. W  raz;e odrzucenia gc zaś 
przoz Reichstag, zarządzony będzie pic 
biscyt. D!a wejścia w  życie  ustawy o 
m ocy  plebiscytu, wym agana jest p rzy ­
najm niej’ potow a g łosów  ogółu  u p n - 

A ton ych  do głosow ania tzn. 20,639.000w

lakr przabieg mtaic rozmewa 
marsz. Piłsudskiego z p. Daszyńskim.

OŚW IADCZEN IE GEN. SK ŁAD K O W  SKIEGO I PUŁK. BECKA

W arszaw a. 2 listopada. (PA T). W o ­
bec rozbieżnych interpretacji rozm ow y 
m iedzy marszałkiem Piłsudskim a mar­
szałkiem sejmu Daszyńskim zarów no 
w  prasie, jak i w  ośw iadczeniach o so ­
bistych, m y, generał S ław oj Składkoiw- 
skil, miniistter sp raw  w iw n ęfrzn ych  i 
pulkowimik dypl. Beak, podajem y, co  
następuje, iako naoczn' św iadkow ie roz 
m ow y :

R ozm ow a p, marszałka Piłsudskiego 
z  p. marszałkiem sejmu Daszyńskim 
dnia 31 października 1929 r. w  apar­
tamentach sejntu:

P. m arszałek Daszyński, wskazując 
na geraer. Skladkow skiego i podipułk, 
Decka: „M oże parow ie generał i puł- 
krnwiłk zostaną (w skazuje na salonik).

P  m arsz. Piłsudski: Nie, pan przekrę 
ca. w szystko  i dlatego wziąłem  sobie 
dw óch  św iadków  (krótki uścisk rąk, 
siadają). Słyszałem , że  miał pan jechać 
d o  Prezydenta 'więc nie przychodziłem  
dd parna. Teraiz w idzę ż,e pan jest tu, 
w iec przychodzę i chcę pana spytać, 
po  c o  pan robi te hece i c zy  la m am dru 
go  czekać na otw arcie sejm u? C o  zna- 
cizą te h ece?

P. D aszyński: Czy' to. że tu są pa­
n ow ie?

P. marsz, Piłsudski: Nie, nie to, ale 
to. że pan nie otw iera posiedzenia sej­
mu. C zegoz  pan go nie otw iera?

P . Daszyński P od  bagnetami, kara­
binami i szablami Izby ustaw odaw czej 
nie o tw orzę ! W  hallu są nzbw jeni ofi­
cerow ie.

P . marsz. Piłsudski, a  jak to Pan 
dowijedzw?

P . D aszyński; M ówili mi to  m o' urrzę 
cm cy,

P . marsz. Piłsudski; Nie m ów ią pra­
w d y  pańscy urzędnicy. Jeżeli Pan le ­
go  nie ch ce  to trzeba b y ło  to og łosić  za­
w czasu ! Nikt tak nie robi; wie przed 
wąskiem  w.ejśtieim, gdzie ogłoszcnjia 
nij* ma zaw sze tłum zebrać się musi. 
P ooo  te głupstw a?

P. D aszyński: Pan jest mo n i  go­
ściem, w ięc  nie chcę z tego, co Pan mó 
wi rob ić użytku.

P marsz. P iłsudski; Z tego?
P. D aszyński: Pan m ówi, że robię
głupstwa.

P . marsz. Piłsudski: Ja nie jestem 
gościem , jestem tu oficjalnie.

P. D aszyński: Ja też oficjalnie.
P . marsz. Piłsudski: W ięc  proszę Pa 

na o trzymanie języka! (uderzenie w 
stół ręką) i pytam  Pana, czy  zamierza 
Pan o tw orzy ć  sesje?

P. D a szy ń sk : P od  bagnetami, re­
wolweram i i szablami nie otw orzę.

P. M arszałek: T o Pańskie ostatnie
s ło w o ?

P . D aszyński: Tak jest.
P. M arszalek: T o  Pańskie ostatnie

s ło w o ?
P . D aszyński; Tak jest.
P . M arszałek kłania się lekko i me 

podając ręki opuszcza gabinet p. m ar­
szałka Daszyńskiego.

P rzechodząc przez salonik, p. Map. 
szalka sejmu, m ów i g łośno: T o  dureń!

P oniew aż o. marsz. Piłsudskiemu 
trudno p ow tórzyć dokładnie rozm ow ę, 
tem bardziej, że jest zm uszony w  tej 
sam ej sprawie w spółp racow ać z  p 
Prezydentem - uważaliśmy za sw ój o -  
h o w a z e k  zrekonstruow ać tę rozm ow ę 
szcze g ó ło w o  sami.

P . marsz. Piłsudski p rzeczyta ł p o ­
w y ższy  tekst rozm ow y, stw ierdził je - 

I go  ścjsłrść i  popraw ił parę zapom m a-

dcszcz.widiurę i śnieg używaj

na szorstkość skóry

9044 t

750.000 Złtlyih= 
04.590 Dułam

może jsiagnać każdy, kto zakupi ło i  
I aj K lasy 20 ej Państwowej I. o w j i  

Klasowej w szczęśliwej Kolekturze

ł? 8U210“ Sawicz i Ska
Lwów, Akademicka L. 3.
Tysiącom ludzi przynosi Polska Lo- 
terja Państwowa rok w rok bogactwo 
i dobrobyt. Naszei Kolekturze sprzyja 

siale nadzwyczajne szczęście.

Co drugi k%
967 S p ł o s z c i e ,  b o

Ciągnieni^ już 14 
i 15 listopada b. rJ

Ceny losów ;
.'/i ZŁ 10; JJ, ZŁ 20; Vi Z ł- 40.

Zamówienia wykonujemy natych­
miast, przesyłając oiyginaine losy 
wraz z blankietem PK O  na przesył­
kę należytości, wolna od porta.

W yci^C I p rz h S ta f .

K A R T A  Z A ! d\ HEŃ . S ł .
D o K o ie k tu r y  „ R u n o " ,  L w ów , A k a d em ick a  3. 

P roszę  o  p rzy sta n ie ;
  lo s ó w  ca łych  p o  Z1 40- —

................  .  p o tów ek  „ .  20-—-
............... „ ćwiartek „ -  10'—

N i lc ż y to ś ć  w  k w o c ie  Zt. ...............  prześlę
n atych m iast p o  utrzym aniu  lo sc  r. blankietem  
PKO., k tóry  rni k o le k tu r a  d o  lo s ó w  d o łą czy .

Im ię i nazw isko  .........................................................................
D ok ła d n y  adres ..............................................................

(C zytelnie w y p e łn ić !)

hych przez nas szczegółów .
Podpisano: Generał S ław oj - Skład- 

kowski, minister spraw w ew nętrz­
nych, J. Beck. podpułkownik dyplo. 
m ow any. W arszaw a dnia 2 listopada 
1929 r.

„NIETYKALNI" PO SŁO W IE  PR O TE ­
STUJĄ.

W arszaw a. 2 listopada (A W .) Na 
dzień w czora jszy  warszaw ska organi­
zacja P PS. zapowiedziała urządzenie 
u a grobach straconych w  Cytadeli u- 
roczystość  złożenia w ieńców . Pochód 
ruszył z ul, Leszno w liczbie ponad 
10(X) osób.

W  Cytadeli na miejscu stracenia po- 
stow io P PS. w ygłosili przemówienia, 
w  których m, iu. poruszyli czw artko- 
v e zajścia w sejoniej. Kiedy z mu -ów 
Cytadeli w ychodzili uczestn icy m o cz y , 
stości, z pow odu okrzyku jakiegoś nie­
znanego osobnika policja interw entow i 
ła, przyczepi część  uczestników po­
chodu stawiała ooór  policji. M iędzy in­
nym i k o«rte ie  odnieśli posłow ie  Arci­
szewski, Dubois i Prager P osłow ie  ci 
udali się do sejm ;;, gdzie na ręce mar­
szałka D aszyńskiego z łożyli protest 
przeciw ko napuszeniu nietykalność; 
poselskiej.
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Z D N IA .
fR Z Y  U M O W Y  KOLEJOW E 

Z RUMUN JĄ.
W arszaw a, 2 listopada. (P ^ ^ j^ D n ta  

i listopada br. p ow róci! zastępca d y ­
rektora departamentu cksploatacyjno- 
tranzytow ego M oskwa, który jako de­
legat R/-ądu polskiego podpisał ostate­
cznie trzy um ow y kolejow e polsko-ru% 
muńskie

Pierw sza z ,nich, to cgólma um owa 
o ruchu kolejow ym  między Polską a 
Rumunią druga stw ierdza u przyw ile­
jow anie tranzytu z Polaki i do Polski, 
m iędzy Z alesizc tykami a Jasionówem  
Polnym , zaś trzecia tranzytu u przyw i­
lejow anego z Polski do Polski, m iędzy 
Rutami, W yżn icą  i Zaleszczykam i —  
oraz m iędzy Rutami. W yżm ęą, Slefa- 
nówka i Zaleszczykam i.

Ruch tranzytow y m iędzy Zaleszczy­
kami a Jasion ow em  P olnym  obsługi­
w ać będzie drużyna koleijowa i paro­
w óz  polski. M ost kole jow y na Dnie­
strze pod Zaleszczykam i, k tóry  b y ł 
•zniszczony i obecnie jest w  odbudow ie, 
będzie oddany do użytku z końcem  
grudnia b. roku

Cł RE M O iNJAŁ w i z y t y  a m b a s a ­
d o r a  ANGLJI NA ZAMKU. 

(Teleionem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 2 listopada., (zo). N ow o 

marnowany am basador angielski p. Br­
aknie p rzy jęty  będzie na Zamku 5 li­
stopada w  południe celem  złożenia P. 
P rezydentow i R zplkej sw oich  fetóW  
uw ierzytelniających 

Zgodnie z  przyjętym  cerem oniałem  
ambasad oi uda się na Zamek galow ym  
pow ozem  p. Prezydenta w  tow arzy ­
stwie adiutanta p. Prezydenta. W  chw i 
li, g d y  wyjedziie z bram y ambasady, 
oczekująca g o  eskorta odda honory, 
trębacze odegrają fanfarę, a dow odzą  
c y  oficer -zda raport.

O rszak tow arzyszący  powozowa 
składać się będzie z  czmei ech tręba • 
c z y  na białych koimapK i p ó ł szw adro­
nu szw oleżerów . Koło kolum ny Z y g ­
munta trębacze odegrają fanfarę, na. 
stępnie posterunek w cisk ow y  odda ho­
nory a sto jący  w  dziedzińcu zam ko­
w ym  batalion piechoty z m uzyką od e ­
gra hymn angielski

W ręczen ie listów  uwierizy teimiiają- 
cych odbędzie się w etlkig ZY Tkłcgo 0e 
ramonjalu.

STAN ZD R O W IA  PAD EREW SK IEG O 
P O G A R SZA  SIE.

^Telefonem oa n?szeer> korespondenta.)

W arszaw a, 2 listopada (G.). Z P ary­
ża donoszą : W edług  w iadom ości z  Lo 
zanmy stan zdrowia P aderew skiego nie 
co  się pogorszył. Lekarze surow o za­
bronili i dopuszczać do łoża chorego 
wszystkich tych giościi, k tórzy  codzier. 
nie p r z y b y w a j do Lozanny nawet z 
dalekich stron. Paderewskiem  u nie 
w olno także przeglądać listów  i de­
pesz. D ostęp d o  poikoiu chorego ma je­
dynie siostra p. Paderew skiego.

C ZY  K R A K Ó W  DOSTANIE 
POI ITECHNIKE 

Kraków, 2 listopada. (A W ). Sprawa 
projektowa,nego przez niektóre sfery 

uruchomienia politechniki w  Krakowie 
om awiana będzie na posiedzeniu R ady 
miejskiej w e  czw artek 7 bm.

P O G O D A  W  NIEDZIELE.

W arszaw a. 2 listopada (Tek wl.) —  
P TM. P raw dopodobny przebieg pogo­
dy  w  dniu 3 bm .: Rankiem w  całym  
kraju mglisto. W  c-iągu dnia na w y . 
brzeżu i w  wileńskiem zachmurzanie 
uniku kowane. W  pozostałych  okoli­
cach knaju pogoda pochmurną z drob­
nym  deszczem , głów nie na Śląsku 1 
Podkarpaciu. Na P ojezierzach  i w  P o - 
zmańskiem chłodno. Nocą przym rozek. 
Na południu Polski dość ciepło. Slab© 
łup umiarkowane w iatry  m iaiscow e.

Kieniry mżyły dysKontcuą.
Berlin, 2 listopada. (PAT.). Rada Na 

czelna Banku R zeszy, na dzisiejszem 
posc-ózoniu, odbytem  pod przew odni­

ctw em  dra Schachta, uchwaliła obni­
ż y ć  stopę dyskontow ą z 7‘5 na 7 proc. 
a stopę lom bardow ą z 8‘5 na 8 proc.

K I E P U R A  w  ” “ ia 13 b ■■■•
c z y  m a s z  j u ż  o d b i o r n i k ?  R A k M O ! ! !

„Nlim w  muszą się liczyć z
lako mocarstwem'.

miską
Berlin, 2 listopada. (P A T) „Deu- 

tsohe Allg. Ztg." ogłasza drugi z rzędu 
artykuł tv cyklu niezw ykle ciekawyoh 
infortnacj s o  rozw oju  Polski. Artykuł 
ten uderza rzeczow em  ujęciem : podno­
si energię z jaką Boiska zdołała w  pi-cr 
w czem  10-Jeciu srwej n iepodległośd  
p rzezw y ciężyć  przusitanie gcapodair- 
ctzo-fbilansowe. Autor podkreśla ze 
szczególnym  naciskiem dążności polski 
w  Kierunku podniesienia rodzim ego 
przem ysłu i handlu podnosząc, że r o z ­
budow a portu gdyńskiego pom im o u- 
dztółu kapitału zagjraaińoznego stanowi 
zasługujący ze w szech  miar ną uw a­
gę sam odzielny w ysiłek  Polski Om a­
w iając następnie w  związku z rozw o­
jem Gdyni szeroko zakreślono plany 
przyszłego rozw oju  przem ysłu i han­
dlu, auter stw ierdza, że głów ną prze­
szkodą w  realizacji tych szeroko zakre 
ślonyoh planów  jest brak kapitałów —  
Rząd polski zw alcza jednak z całą e-

nergją ten objaw , stawiając w  pierw ­
szym  rzędzie pryzm at interesów  ogol- 
no-państw ow ych.

Z  raeinmiejszcm uznaniem w yraża się 
artykuł o  stanie armji polskiej. Podfcre 
ślając patriotyczny nastrój, dochodzi 
dn konkluzji, zc armia polska w razie 
potrzeby pędzie przeciwnikiem, zasłu­
gującym  na uznanie a m ogącym  za­
dość uczynić wszelkim wym aganiom . 
Środki gospodarcze i stan uzbrojenia 
dzisiejszej Polski, konkluduje autor ar­
tykułu, potwierdzają zapatrywania, żc 
sam odzielność państwow a m łodego 
Państwa Polsk iego jest zabezpieczona 
i że Państw o Polskie będzie w  stanie 
p rzezw yciężyć wewnętrzne i zew nę­
trzne wsteząśmienia Dzięki temu dąże­
niu w szy scy  liczyć się będą musieli z 
Polską jako m ocarstwem  przy dal­
szym  rozw oju stosunków na w sch o­
dzie europejskim.

— □ =

K I E P U R Y  potęgę głosu najwierniej 

o d d a  r a d j o i n s t a k c j a  PHILIPSA'
• ił jk  trnmmmn m a i

P k A S A  FRANCUSKA O W YNIKACH BUKARSZ TEiNSKIEJ W IZY T Y  MIN.
z a l e s k i e g o .

P aryż, 2 listopada. (PA T.). Prasa 
komentmtę w  dalszym  ciągu w izytę mi 
nlstra Zaleskiego w  Rumunii.

W  „douunai de Debats“  Gcnyngi za­
znacza: W ym iana w izyt nriędtzy mimi- 
s-tram M ironescu j miinistrem Zaleskim 
jest naturalnym objaw em  serdecznej 
przyjaźni łączącej dw a kraje sojuszni­
cze. P rzez pew ne pokrew ieństw o ra­
sow e i przez swjoiją sytuację geografi­
czną Polska i Rumunia są przezn aczo­
ne Jo prow adzenia tej samej polityki i 
do zachowania tych sam ych ostrożno­
ści w ob ec  Sowuetów, posiadając współ 
ną granicę m iędzy Karpatami i Dnie­
strem, połączone doskonałym i limami 
kolejow ym i. Państwa te stanowią temi- 
bardziej im ponujący blok, że jedno i 
drugie sąsiaduje z  C zechosłow acja, 
razem z którą blok ten posiada 60 milj. 
Jiudniości. O prócz tego Rummija stano­

w i łącznik m iędzy jej sojuszniczka Pol 
ską a innymi czlunkaim malej enten- 
ty.
■ W reszcie  cztery  te kraje znacznie 
W am oendy się w  ciągu ostatnich 10 lat, 
w brew  czarnym  przepowiedniom  oka­
za ły  się żyw otnem i i rozwijają się p o ­
myślnie.

D latego też zamiast utyskiw ać z p o ­
wodu w ydłużenia się granic Europy 
środkow ej w  porównaniu z rokiem 
1914 i sugestjonowania sienie myślą 0 
niebezpieczeństw ie riemiieckiem pesy­
miści dobrzeby uczynili, gdyby  ze­
chcieli w ięcej zajm ow ać się naturalny­
mi sprzym ierzeńcam i Francji w  te. czę 
ści Europy. Są bow iem  inne jeszcze 
sposoby  zwalczania niebezpieczeń­
stwa niemi eck,;dgo niż ustępowanie 
stale przed berlińskimi zadaniami po­
łączonemu z pogróżkam i.

PROJEKT NOW ELIZACJI PODATKU 
PRZE M YSŁO W E G O .

W arszaw a, 2 listopada. (A W .). Kierc 
wnik min. skarbu p. M atuszewski prze 
słał p. Klarnerowi, prezesow i Związku 
Izb nandl. przeiti. projekt ustawy o no- 
wotózacji po'datk:i przem ysłow ego ce­
lem zaopm jowania go przez Izby h»nal. 
iprzc.at w P olsce. Pi ojekt ten opraco­
w any od dłuższego czasu w  Departa­
mencie podatkow ym  min. skarbu był 
ostatnio komiuiti’ikoAvany w calach opi­
niodaw czych  Izbom skarbow ym .

W arszaw a, 2 listopada, (zo). Dnia ź 
bm. odbyto się w  W arszaw ie walne 
zgrom adzenie członków  rady federacji 
Zrzeszeń H andlow ych. Treścią obrad 
b y ły  zagadnienia podatkow e. P ow zię­
to uchw ały w ypow iadające się prze- 
o ik w o opracowanem u obecnie projekto' 
w i nowelizacji podatk j. Projekt ten, 
jak donosiliśmy, został przesłany Iz­
bom handlowym  do zaopiniowania.

a a a a a a a  AAAAAAAAA 4AAA4AAAA4AA
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Słwaoier Stalina uciekł z Moskwy.

ZW R O T  CL V P R 7Y  W Y W O ZIE  
A U SLA .

W arszaw a, 2 listopada. (AW .). Mim. 
przem. i handlu komunikuje, że rozpo­
rządzenia o  ustanowieniu cła w w o z o ­
w ego od masła i w  sprawie zwrotu 
cła przy w y w ozie  masła wejdą w  ż y ­
cie zamiast dnia 1 listopada w  dniu 1 
gnudmia.

W  SPRA W IE  ZW R O TU  CEL' ZA 
7B O ŻE.

W arszaw a, 2 listopada. (A W .). Dnia 
4 bm. odbędzie się w  mim. przemysłu i 
handlu pierwsza konferencja zaintere­
sow anych  organizacyj rolniczych, eks­
porterów  zbożow ych  i m łynów  eks­
p ertow ych  w  sprawię realizacji s w  te­
mu zw \.tu ceł uchwalonego na osta- 
tmćent posiedzeniu Komitetu E konom ie/ 
nego R ady Min.

Na posiedzeniu tein ustalone będą 
rów nież stawki zwrotu ceł za poszczę 
gehic gatutiKi -produktów zbożow ycli. 
R ozporządzenie w yk on aw cze zostanie 
ogłoszon e w  przyszłym  tygocYńu a no 
w y  system zaczmo obow iązyw ać od 10 
1'stopada.

Organizacja tej akcji zostrki tak po 
klarowana, by  największa część  kw ot 
z tytułu zwrotu nałeżytośoi ce ln ych  do 
stała się do rąk OTodueemtów zboża.

W arszaw a, 2 bstopada. (AV,r.). W  hr. 
w  okresie obow iązujących  cel w y w o ­
zow ych  na makuchy i otręby zostanie 
mstalony kontyngent wywozom, y  w y - 
mierbionyrli produktów  których w t"  
w ó z  zostanie zw^mionji o-d cl a. '

LIKW ID OW ANIE ZATA RG U  W  GÓh 
NICTW IE.

Praga, 2 listopada. (P A T ). Znany | 
p rzyw ód ca  kom unistów c z e d io s ło w a - j 
okich ór. Szmeral, do niedawna kom i­
sarz na Daleki W sch ód  w  M oskw ie, pn 
w rócił do Pragi w raz z rodziną, którą 
nu zostaw ia, sam zaś udaje się do Ber­
lina, gdzie prow adzić będzie środkow o 
e:UiropąKkie biuro komiiumisłyczjnc. 

Wyłazu swóa miotywiuje Szm ęia .1 —  '

w edług „L idow ych  Nowjn“  —  niemo­
żliw ością  stosunków w  partii komiunt- 
stj ciznej, która, nie licząc się ze sto ­
su kami gospodarczym i i poJiityozmy- 
mi Luropy, coraz bardziej schodzi z 
drogi rozumnej, do czeg o  przyczynia 
się choroba Stalina, k tóry  — jak w ia­
dom o —  jest szw agrem  Szmerała.

— n =

Katowice. 2 listopada (PAT.) Drla 4 
bm. odbędzie się w  Związku pracodaw­
ców" konferencja dyrektorów  w spra­
w ie ustalenia stanowiska odnośnie do 
układów wr poszczególnych  zawodach. 
B ezpośrednio potem , w c  czw artek, od ­
będą konferencje z  przedstawicielami' 
organizacji robotn iczych  poszczegól­
nych nrzemytjłów.
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i e a

t rzeciąw prasy.
KONSEKWENTNIE N A PRZÓ D !

W  „Dniu Polskim “  czytam y:
Do sejmu weszliśmy, my, konserwaty­

ści, zjednoczeni w Bloku Bezpartyjnym, 
z przedstawicielami innych kierunków my 
śli politycznej na gruncie trzech zasadni­
czych haseł: mianowicie:

1) naprawy ustroju Państwa,
2) solidaryzmu społecznego, jako prze­

ciwstawienia walce klas,
3) autorytetu Marszałka Piłsudskiego, 

Jako tego człowieka, koło którego skupie 
się winni ci, którzy chcą przyczynić się 
do wyprowadzenia Państwa Polskiego z 
oktosu nieładu ustrojowego i politycznego.

W  żmudnej walce o te hasła przeby­
liśmy dwie pierwsze sesje sejmowe, dą­
żą c do wykazania sejmowi, że nie na 
gruncie eklektyzmu partyjnego, a na grun 
cie tych właśnie haseł jeayme prowadzić 
można użyteczną dla Państwa prace usta­
wodawcze# a zarazem odrodzić zbryzga- 
ny autorytet reprezentacji politycznej spo­
łeczeństwa.

Ostatnia sesja zakończona została w  
marcu r b. w  atmosferze bynajmniej nie 
rokującej nadzieji, aby praca Bloku na 
gruncie tego sejmu mogła do pozytyw ­
nych rezultatów doprowadzić.

W iększość sejmowa nie wykazała ani 
konstruktywnej rtwśli, ani siły charakte­
ru, które pozw oldyoy jej zaJac jasne 5 
wprost uczciwe stanowisko z punktu wi­
dzenia odpowiedzialności publicznej w o­
bec rzsdU marszałka Piłsudskiego. Sejm 
miał do wyboru dwie polityki, jedna o- 
partą o literę Konstytucji, która nakłada 
na sejm odpowiedzialność za rząd, która 
zatem nakazywała sejmowi na pierwszem 
posiedzeniu ustalić swój stosunek do rzą­
du, drugą liczącą się jawnie z wielkim 
autorytetem Marszałka Pilsudstdego, o 
skoncentrowaniu wszystkich swych w y­
siłków na ob w iązku, wypływającym  z 
artykułu 125 Konstytuoji. przeprowadzenia 
gruntownej analizy i dokonania naprawy 
ustroju.

be im nio obrał ani jednej, ani drugie! 
z tych zasad Dostępowania. Sejm przyjął 
metodę, polegającą na podjazdowej walce 
z rządem, walce, uniemożliwiającej współ­
pracę czynnika ustawodawczego z rzą­
dzącym, oraz dążącej do usunięcia w  cień 
istotnych obowiązków sejmu, a zaabsor­
bowania opinji publicznej wszelkiemu mo­
żliwemu zagadnieniami, wygodnemi dla a- 
gOacji poszczególnych stronnictw Atmo­
sfera sejmowa, v której pojawił sie pro­
jekt Konstytucji Bezpartyjnego Bloku, mi­
mo wiosennej uchwały sejmu o przystą- 
pieriu do rewizji Konstytucji — nie roko­
wała pomyślnych nadzieji. Łudzono się, 
że okres wakacyjny, obniżający zwyKie 
gorączkę partyjno-polityczną, przymusie 
jakiś promień nadzieji, Jednakże faKta, 
jakie zaszły w  tym okresie, bynajmniej 
nie posunęły oprawy naprzód.

Mai szalek Piłsudski dnia 7 kwietnia br. 
w jaknajostrzejszych słowacit potępił me­
todę pracy sejmu, nazywając ją wprost 
obniżaniem człowieczeństwa. Następnie zt 
strony sfjmu pojawił ślę trochę zgryźliwy, 
rochę_ płaczliwy artykuł marszałka sejmu 

Daszyńskiego, nie poruszający sprawy z 
mai twego punktu.

1-go września br. zwrócił się rząd do 
sejmu z inicjatywą co  do usanowania me­
tody pracy sejmu nad budżetem. Inicjaty­
wa została odrzucona W artykule „Ga­
snącemu światu" Marszałek Piłsudski 
i;rwit rdz!!, że jego „próba ustalenia mo­
żliwości dyskusji rzeczowej w  jakimkol­
wiek przedmiocie sbełzła na niczem".

W tym samym okresie, bo 20 września, 
prezes Klubu BB Płk. Stawek zwrócił się 
do ugrupowań sejmowych o współpracy 
nad rewizją Konstytucji, propozycja zo­
stała odrzucona.

Rozpoczynająca się dziś sesja poprze­
dzona została demagogiczną agitacją 
wszystkich pafiyj sejmowycn, w  szcze- 
rólnosd najbardziej zgranych partyj opo­

zycyjnych PPS razem z Bundem i Naro­
dowej Demokracji, dążących do zaabsor­
bowania opinji publicznej wszystkiem, z 
wyjątkiem n a p r a w :  ustroju wykorzystu­
jąc w szczególności trudności rząau, W y ­
wołane ciężkim kryzysem w rolnictwie. 
K 'uoy sejmowe zapo.-iedzialy votum nie­
ufności dla rządu. Z tego wynika, że 
sejm nie liczy się z przystąpieniem do 
realnej .oboty, a zamierza, nie biorąc na 
siebie ciężaru odpowiedzialności za Pań­
stwo, uprawiać, dozwolone przez Konsty­
tucje. przewracanie gabinetów.

Od dawna wskazujemy na to. ze v, 
chwili obecnej od opinji publicznej dobro 
Państwa wym agr przecie wszystkiem w y ­
raźnej woli skończenia z tym bezładem 
politye.'-:>in w kraju. k,,4'tg o  wyra .mu 
jest obecna struktura polityczna sejmu.

OPU ŚCIŁ GO ROZSADEK.
YV „C zasie" czytam y:
Materiału do konfliktu między sejmem 

a rząaem w  Polsce nie brakuje, a partje 
sejmowe, wnosząc votum nieufności, dążą 
świadomie d6 wywołania konfliktu. Ale

nikt chyba do dzisiaj nie przypuszczał, że 
marszałka sejmu opuści zimnu krew l roz­
sądek już w  sam dzień Otwarcia i że on 
w yw oła  konflikt w sposób dla nikogo nie­
zrozumiały.

Epizod ten cały mu sam przez uię krót­
kotrwale znaczenie. Aie ucierpiała na nim 
powaga marszałka sejmu, Którego nerwy 
pom ojły. W ystrzeli, zanim wziął wroga 
na cel. Należy nad tem ubolewać, bo ule 
jest dobrze, gdy się w Państwie koruptu- 
mituj,. jakikolwiek autorytet. Ale mimo 
całe) humorystycznej strony, taką ten epi­
zod posiada, a którą można streścić przy- 
s Ib w ia n ; stracił ma wielkie oczy, «~i jest 
to signum temporis! Nasze życie polity­
czne rozgrywa się w nerwowej i elektry­
cznej, atinosierze. Nawet błahy wypadek 
może mieć uieoDiiczalue czasem skutki. 
P  ezs dent Państw a i  k s . Radziwiłł zna­
leźli tym razem dobre wyjście przez od­
roczenie sesji na krótki czas, — ale kto 
.,am zaręczy, czy i przy przyszłym roz­
strojeniu Si? czyichkolwiek nerwów, uaa 
się tak szybko i tak pomyślnie zlikwido­
wać jakiś zatarg, który może wybuchnąć 
z przyczyny błahej, a w yładow ać się w 
sposób doniosły.

PReaSiZjraaiiie planu Yoiinge.
Szczegóły pcrozumi6n#a nismieiko-Mo sktego.

(Telelortem od naszego

W arszaw a, 2 listopada. (zo). W  spra 
w ie cW iiokiego ukiadu polsko-nie tri te, 
ck k go  otrzym ujem y następujące infor­
macje :

Pon^mmieiirie polsko-niem ieckie p o ­
dlega w raz z całym  planem youui&a ra­
tyfikacji przez parlament po'ski i par­
lament niemiecki. W  spraw ie likwida­
cji m ajątków niemieckich której Piząd 
polski na m ocy  układu ma zaniechać, 
informują nas że Polska rezygnuje z 
likwidacji Około 120 ha i 300 obiektów  
miejskich. D otychczas zlikw idow ano 

120 tys hej tarów i 160 ob iektów  miej­
skich W  kwe<tf! spornego obyw ate l­
stwa (tu w chodzi w  grę ok o ło  800 wy-, 
padków ) toczyć się będn polubowne 
rozm ow y komisji polsko-niemieckiej w  
W arszaw ie

Dzięki saw arcki ukłndu warszawskie 
2 0  zlikwiduje sie kilkanaście tysięcy  
spraw i p rocesów  z dziedziny obopól­
nych preteusyj finansow ych zarów no 
rządów jak 1 osób  pryw atnych. Prętem 
sje tc sięgają ogólnej sumy póh ora  _ 
miliarda złotych. i

Korespondenta.J

Konsekwencją uktaau będzie znicsic- 
n<io Polsko-N iem ieckiego Trybunału 
M icszanegu w  Paryżu,

Sprawa odkupu przez R ząd polski 
w to lc i rentow ych, stw orzonych  przez 
dawną Komisję Kolonlzacyjną zestala 
załatwiona w  tein sposób  że w  razie■H
snukcesii p rzeć najbliższych krew nych 
R ząd polski prawa odkupu nic będzie 
stosow ał, Na 12 tys. w ypadków  w  tej 
dYcciziinie Rząd polski skorzystał w  
ciągil 10 lat z  tego prawa ty lk o  w  sto­
sunku do 12 isukcesj.

Należy w reszcie zaznaczyć, że ca ły  
uiklad polsko-ndemiecki, jakoteź zanie­
chanie likwidacji w ynikają z poleceń 
płaimu Youngn 

WKarszarwa, 2 listopada. (G.) D ono­
szą % Berlina: Prasa nacjonalistyczna 
ośw iadcza z ubolewaniem, że  porozu­
mienie likw idacyjne z  Polską okupione 
zostało wielkiemu ofiarami f nar.sowe- 
mi, ponieważ um orzone obecnie pre­
tensje niemieckie w yn osiły  2 nrljardy 
marek.

w  ludziach Nadomiast nardzo wiele 
o sób  zemdlało pod w pływ em  paniczne. 
20  lęku.

Obecne trzęsienie z..cmi by ło  naj­
gw ałtow niejsze z pośród wszystkich, 
jakie kiedykolw iek naw iedziły Rumu­
nię.

ZA TA R G  W  STOUKERAU JE SZC 7F 
NIE ZLIK W ID O W A N Y.

W iedeń. 2 listopada (P A T ) Jak do­
noszą ze Stockerau, dziś o  godz. 7 ra­
no Stawili się do pracy rebotmicy w  fa­
bryce  liaiia  w  komplecie. Pod bramą 
fabryki ustaw iono 15 żandarm ów, w 
koszarach zaś stały e pogotow iu od ­
działy w ojsk ow e i żauuarmerji. R obot 
nlcy bez przeszkód w pu ścił do fabryki 
trzech robotników  nrdeżących do_Heim 
Weliry. P o  krótkim czasie jednak ro ­
botn icy wstrzymali pracę 1 wystali do 
dyrektora delegację z zaw iadom ie­
niem, że nie chcą p racow ać wspólnlo 
z członkam i łieiniw ehry.

D yrektor fabryki ośw iad czy ł na to. 
iż musi zamknąć fabrykę ze względu 
na dyscyplinę.

k a t a s t r o f a  p o l s k i e g o  s a m o .
LOTU W  WIFMCZECH.

Strassmirg, 2 listopada. (P A T). Sa 
m olot poliSLkii, Który- w ylecia ł wczoraj 
z  P aryża o godz. 9.5 spadł w  okolicy 
górzystej kolo Huhllieiim z pow odu gę 
•taj m gły.

K-apótan W ero  niecki Ryszard z I. B 
T, L. [ porucznik Baranowski Jan % { 
p. Iiotiiiiczcgo w e Lwow .i» penieśl 
śniiet ć.

=□= I

Trzęsienie ziemi w Rumunii. i

Bukareszt, 2 listopada. (PA T). Jak 
donoszą z obserwaitorjum astronom icz­
nego, trzęsienie ziemi, któremu tow a­
rzy szy ły  silnie huki podziemne rozpo­
częło  się w czora j o godz. 8.58 a skoń­
czy ło  się o  godz. 9.7. Punkt centralny 
'trzęsLemia ziemi znajdował się w odle­
g łości 180 km. od Bukaresztu.

W śród zabudowań, obserwatorium  
kilka śoiain zastało lekko uszkodzonych 
a zegary z wyjątkiem  jednego stanęły 
Simę w strząsy w y w o ła ły  panikę zw la- 
czciza w  szkołach i biurach. Praelęknio

na ludność w yległa na ulice, przyozem  
ruch uliczny ustał na kilka minut.

Szkody w  Bukareszcie są zupełnie 
nieznaczne Ofiarą trzęsienia ziemi pa­
dła pewna kobieta, która znalazłszy 
się pod portykiem katedry katolickiej 
została udiorzama w  g łow ę  kawałkiem 
spadającej sztukaterii ./-marła ona pod­
czas przew ożenia do  szpitala.

Tłraęsie lie alcmi odczute rów nież 
w niektórych mi&fsoowośaiaich na pro­
wincji. nigdzie Jednak nie sp ow od ow a ­
ła  una znaczniejszych szkód, aud ofiar

KTO W Y G R A Ł ?

W arszaw a. 2 listopada (A W .) Dziś 
odbyło  się losow anie obligacMf II sterti 
5 proc. pożyczki dolarow e . O lówila 
w j grana 8.000 dok padł® na nr. 28S.08U, 
Dremda 3.000 doi. na nr. 861946.

P o 1.000 dolarów  nr. 6-1326 5S57S5, 
120740, 304319, 132242.

P o  500 dolarów  nr. 455490, 46259, 
888408, 342236, 225194, 637049. S53096. 
249402, 215813, 922212.

P o 100 CIO kirów nr. 133927. 585861,
177861. 56778, 6<16a3, 359S67 990715
374236, 242030, 165151, 770791, 38594-1,
996968, 863303, 378891, 602331, 346749,
30098, 789931, 422122, 166185, 3035.-,
4.14581, 374658, 728704, 446440, 117247. 
396329, 13618. 849617, 655235, 96138 
530675, 169922, 129846, 620834. 618615. 
864240, 397531, 532690

a r e s z t o w a n i e  l w o w s k i s g o  
f a b r y k a n t a .

Na zarządzenie prokuratury oresztc 
w an y  zastał Etjasz Królik, w łaściciel 
fabryki torebek papierow ych  przy  ul, 
Zybiliikiowkizu 22 pod Zarzutem zbro- 
din: oszustw a w  w ysok ości 10.000 doi. 
W  związku z  ares.ztowan.teim Kiróiiita 
p row adzone są dochrdzeni:. przeciw  
jego  spóliikiowii, jednemm z  bachalte- 
r ó w  IwuwsklcŁ
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Puste strzały.
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Leniwie, niechętnie, z ociąganiem! się, j 
prasa opozycy jna  wstępuje jednak po- j 
w oli w  szranki watki o zagadnień a* 
zmiany konstytucj1 

O bydw ie op ozycje  w ola łyby, niew ą­
tpliwie, tego uniknąć, pcraosta wkłjąc 
nienaruszone prawa sejmch racy. W i­
dzą jednak, ż- walki na tej p ozycji u- 
uifefiąć się r /e  da. —  po pew nych  tedy 
wahaniach zd ecyd ow a ły  zrobić nńnę, 
że „bardzo im do rozprawy.’ pilno".

„A . B. C„“ jako lekka kawaleria obo 
z u „n a rod ow ego": w ystąpiło  p .erw sze 
na „przedpole", stw ierdzając ..history­
czną odpow iedzialność" sejmu w obec 
zagadnienia napraw y ustroju państw o­
w ego.

P o  pa.ru dniach milczenia, odezw ała 
się „gruba Berta" — „G azeta W a r­
szaw ska", kierując sw e pociski w  stro­
nę 11 aj ważni ciszej pozycji przeciw nika: j 
sposobu wyboTu Prezydenta R z e c z j-  , 
pospolitej.

Zwoicm-nUy seiniokrnoji nie skorzy  
są do' w ypuszczenia ze sw ych  rak tak 
w ażnego atrybutu w ładzy. Nic dziwne 
go przeto, że  system  plebiscytarny, ja­
ki proponuje projekt konstytucyjny B. 
B. W  R., w yw ołu je  na szpaltach „G a ­
zety W arszaw skiej" uczucie grozy  i 
przeczucie najokropniejszych nie­
szczęść, jakie rzekom o ściągnie on na 
Polskę. D obraw szy sobie do pom ocy  
publicystę z 1 N aszego Przeglądu", któ 
ry twierdzi, że „m niejszości narodo­
w e pow inny były  w zasadzie, poprzeć 
systean ptebiacytow ych w y b o r ó w  Pre- 
zyden ta ji albowiem  tylko w  tym w y ­
padku zostałaby zlikwidowana koncep 
cja w iększości polskiej" — „G azeta 
W arszaw ska" bici ze jego tezę jako 
„udow odnioną bez d ow od ów " i na tem 
sw oją argumentację opiera.

K rótko m ów iąc, sprow adza Ai.ę ona 
do tego, że- przy system ie p lebiscyto­
w ym  o  w yborze  Prezydenta rozstrzy ­
gnie „w ładza pieniądza". Że zaś naj­
w ięcej pieniędzy mają żydzu przeto.... 
D om yślny czytelnik resztę w  duszy so 
bać dośpiewa.

Do mniej dom yślnych „ro zw o jo w - 
ców A  będzie się m ów iło w prost; „S a ­
nacja chce za’ żydow sk ie pieniądze 
przeforsow ać w yb ór P rezydenta". Je­
szcze mniej dom yślnym  będzie się mó 
w iło w ręcz, że chodzi o  w yb ór żyda 
na Prezydenta R zeczypospolitej...

A lbowiem  niewiniątka z „G azety  
W arszaw skiej", k fore nigdy ani jedne­
go grosza nie w y d a ły  przy  w yborach  
sejm ow ych umieją w praw dzie kadzić 
„m asom  społeczeństw a polsk iego" ja ­
ko „patriotycznymi i ofiarnym ", w grun 
cię jednak rzeczy  uważają je w id ocz ­
nie za zbiorow isko łajdaków  i kanald, 
któro „w ła d zy  pieniądza", ulegnie bez 
ża d n ej w  ą tpbw ości.

„G azeta W arszaw ska" boi sie zw ła ­
szcza „w alki o osob y ". B o co  innego, 
gdy  chodzi o ideę; —  tej walki „G azo 
ta W arszaw ska" nte lęka się rzekom o 
w cale. Ale tu rozgryw ać się będzie 
walka o osoby, i tu gfos decydujący 
mą rzekom o „prasa brukow a". Arysto 
kraty czna staruszka nie m ów i jednak 
o tem, że właśnie na ,icj usługach stoją 
rózne brukow ce, w  rodzaju ,,ABC.“ , 
które z ludzi najbardziej dla O jczyzny 
zasłużonych usiłują robię najgroźniej­
szych tej ojczyizny w rogów .

C hcielibyśm y bardzo w idzieć kiedyś 
w życni w alkę o idee. nie w cielone 
w cale w  żyw e osoby . Zdaje ySię, że 
wailki takiej nie widziała „G azeta W ar 
szaw ska", ch oć  już półtorej setki lat 
sobie liczyr, a nie ujrzy jej nigdy, choć 
by drugie półtora wieku istniała.

Świat bow iem  jest urządzony tak 
prozaicznie, że najw znioślejsze id w . 
muszą na nim znaleść sw ą persorL '- 
kację, wcielają się w  ży w y ch  ludzi, 
w  nich i przez nich żyją, w alczą, zw y 
ciężają łub gmą.

C hcielibyśm y w idzieć, w  jaki to spo­
sób „G azeta W arszaw ska", osadziłaby 
na ZamiKu Królewskim  w  W arszaw ie, 
iia stanowisku Prezydenta R zeczy p o ­
spolitej —  „czystą  ideę", nie wcieloną 
w ży w eg o  człow ieka.

„G azeta W arszaw ska" obawia się 
również „z ło ta " cudzoziem skiego. 

„D oświadczenia — powiada —  z  p'e

biscytow ą efokcją królów , w  ciągu 0 - 
statnich w ieków  dawnej R zeczypospo­
litej szlacheckiej są pod ty.m względem  
dostateczną nauiką i przestrogą 

'^Gazeta W arszaw ska" zapomina je­
dnak, że projekt B B W R ., ogranicza 
ilość kandydatów do dw óch ty lko: je ­
dnego wskazuje ustępujący Prezydent,
Brnaa m  iłcnamBBmagHwaacH «=•

drugiego — Zgrom adzenie N arodow e 
(sejm i senat). K ogóż m ogłoby  zda­
niem „G azety W arszaw skiej" przeku­
pić z ło to  cucizoaientskie? Ustępujące­
go  Prezydenta, czy  też —  sejm i se­
nat? C zy  też ooyd w a  te czynniki ra­
zem w zięte?

Zaiste, nawet najskrajniejszy pessy-
n i

mista cofnąć się mus; przed tatkiem 
przypuszczeniem .

Jak widziimy, pierw szc strzały, Któ­
re padły przeciw ko projektowa kon­
stytucji B BW R.. nabitę są pustym pro 
chem, daty trochę dymu i swędu, ale 
przeciw nikow i żadnej szkody uczynić 
nie m ogły. Aes.

Paryż, 30 października.

jeden  z waększych transatlantyckich 
parow ców  zawinął w czora j do t ła m i. 
Niewątpliwie zjaw isko codzienne j ba­
nalne. Jednak tym razem rzecz nor­
malna przebrała wygląd nadzw yczaj­
ny. Oto luksusowy statek w ypełniony 
amerykańskimi milionerami zawinął 
do portu w śród  najczarniejszych ob ja ­
w ó w  trw ogi, dreszczów' i beznadz;ej- 
ności, Zaledwie ruclromy pomost połą­
cz y ł parow iec z brzegiem  ziemi fran­
cuskiej, a już w iększość pasażerów', 
nie dbając o sw oje bagaże i w alizy, z 
gorączką w  oczach i przekleństwami 
na ustach, rzuciła się trw ożnie do u 
cieczki.

Okrzyki, naw oływ ania i lamenty 
przypom inały sceny, jakie się zdarza­
ją podczas rozbicia olmętu.

Istotnie, zaszło tragiczne rozbćłe , 
w praw dzie nie p ływ ającego hotelu a- 
merykańskich m ilionerów, a!e rozbić.c- 
icłi fortun dolarow ych.

Katastrofa wrybuchła na pełnym 0 - 
ceanie przy akompaniamencie n ow o­
czesnych  środków  szybkości, które, 
niestety, tym razem zaw iodły .

Nigdy m oże am erykańske-kabareto- 
w'e przysłow ie : „czas —  to szybkość' 
n e ocen iło  głębiej przysłow ia  angie.- 
skiego: „cza s  —  to pieniądz".

O byw atelom  gw iaździstego sztanda­
ru m orze w yda ło  się kleista cieczą a 
radiow e anteny tępo zw isającym i dru­
tami ldnji tram w ajow ych.

(Kor. własna „S łow a  P olsk iego ').

...Na wspom nianym  okręcie mijały 
godziny bez tioski, niepostrzeżenie jak 
fale Atlantyku. W ykw intna, nowmcze- 
sna orv cstra rozpraszała narzucającą 
się samotność', dając jł u z j ę życia  w iel­
komiejskiego. Pasażerow ie z pięknie 
oprawionym i czekami wf kieszenach  
w y p o cz y w a ł w  w ygodnych  fotelach 
klubow ych, snując marzenia na temat 
Francji, dającej rówmocześme atm osfe­
rę zbytku, życia familijnego i w yb or­
nych napojów

Aż tu nagle w’ najrozkoszniejszym  
momencie sjesty wpada pierw sza de­
pesza radiow a: „Panika na giełdzie 
now ojorsk ie j!"

Z adygota ły  serca pasażerów-’ , trw o­
ga w ygnała strojne panie na pokład..

Tym czasem  now'e depesze aapływia- 
ły  ustaw icznie: ..Na W all-Street sprze­
dano w' ciągu kilku godzin 13 m ilionów 
akcy j". ..Drugie tyle spiem ężono za 
kulisami", „Spadek wa-lorów przekro- 
cz j ł pięć, dziesięć, czternaście mhio- 
nów  dolarów ". „Krach ob ecn y  prze­
w yższa ł grozę z  1907 r.“  „Firsit Natio­
nal Bank stracił 700 punktów, am ery­
kański telegraf i telefon 34 punktowy 
gaz —  20, General Flectr.ic —  47, etpi- 
tralna koiej now ojorska —  22 punktów, 
inne wralory straciły  od 4 do 20 pun­
k tów ". „Gudda n ow o :orska zamierza 
zamknąć sw oje podw oje".

P o  takich alarmujący cn depeszach 
pasażerowie rzucili się do głów nej ka­
biny radjow ej. P odług autcntyczcycfi

relacji miały się dziać sceny niesatrk, 
w ite Zgiełk, pisk, lament, jaK na sa­
mym W all-Strect. Dwu pasażerów  u- 
m arło na apopleksę, kilku zostało do­
tkliwie poturbow anych. Za zdobycie 
lepszego miejsca w kolejce płacom? 
sumy bajońskie.

A tym czasem  telegram y nadchodzi 
ły z coraz bardziej' pesymistyczneml 
wiadomościam i. Bezsilni właściciele 
spadających akcyj patrzyli na blankie­
ty depcs-ziowe, jak na kurczącą się 
skórę jaszczura.

R a d # , radio, radjo! Zlecenia i kontr - 
zlecenia p łynęły strugą e iep ow stizy - 
maną. Operator pracujący przy  apara­
cie radjowtym opowiada, ze przy  na­
dawaniu depeszy ratunkowej SOS. nie 
był tak zdenerw ow any i w yczerpany, 
jak przy  obecnym  krachu am erykań­
skim.

C o chwila pokład obiegała wiano* 
mość. że ten, a ten multimitjoner, zaj­
mujący luksusów ą kabinę jest komple­
tnym nędzarzem. O ficerow ie parow ca 
z trudem odrywmli od barjer pokładu 
poszczególnych  kandydatów do samo­
bójstwa. Panie dostaw ały spazm ów.

P rzez trzy dni trwała ta atmosfera 
giełdow ego debaklu Aż w reszcie sta­
tek zawinął do Havru, wyrzucając n<i 
brzeg zdecydow an ych  nędzarzy, któ­
rzy przed tygodniem  opuszczali Njpwy 
Jork jako ludzie w ielom ilionow ej for­
tuny. R.

60 M ILJONÓW  A R A B Ó W  DĄŻY DO ZJEDNOCZENIA

W  kolach arabskich, zarów no jak I 
w  zainteresow anych sferach europej­
skich. w iadom ość ó  tem, że  rząd an­
gielski przestał się sprzeciw iać w stą­
pieniu Iraku do Ligi Narodów' i n °w ct 
obiecał spraw ę te p oruszVć na najbliż­
szej sesji genew skiej w yw oła ła  nie­
małe wrażenie. W yn ika łoby  z tego, że 
rząd brytyjski, popierając kandydaturę 
Iraku do Ligi N arodów  tem samem 
rezygnuje z mandatu. W  samej Angljt 
i w  Cołonial office znajdują s;ę zwTo- 
leumicy jak najdalej idących ustępstw 
dla Arabów'. Do fzw . maksymalistów' 
arabskich należał zm arły medawmo 
W ysoki Komisarz. Iraku Sir Gilbert 
Glayton i słynny puikowmik Lawreuce, 
autor „R ew olty  w  pustyni", orgamlza 
tor ruchu arabskiego przeciw  Turkom. 
Oni i ich zw olennicy domagają się 
konsekwentnie usamodzielnienia Iraku. 
D ecydu jącym  też jest g los prasy z 
pod zmaku lorda R olicrm ere , która w  
dość jaskra w y  sposób domaga się w y ­
cofana  z różnych ryzykow nych  przed 
siębrorstw m andatowych, zw alających 
na barki płatnika argielsk ego podatki 
i k łopoty.

Nie można w ątp ić 'an i na chwilę, że 
Anglja uzależni popare'e aspiracji Ira­
ku do  miejsca w Lidze N arodów od 
uprzedniego zawarcia traktatu przyja­
źni, w którym  interesy angicBkie w 
tym kra ju ,'zosta łyby  należycie zabez- 
Dieczon.e. Gabinet Iraku, ntwmrzony w 
maju br. przez  b y łego  ministra ośw ia ­
ty Tewfika Suwiady. z pow odu sw ojej 
ugodorwośei i progi nmu opartego g łó ­
wnie na reformie stosunków' w ew n ę­
trznych i gospodarczych, nie c ie s z j ! 
się wielka popularnością. Obecny ga­
binet, którego prezesem  jest Abdui 
Mahrin as Sadun będzie naturalnie  
starał sie w yzb vć  mandatu sufaielskie-

go  pod jak najkorzystniejszym i w a ­
runkami.. Jakie i ud kogo otrzym a An­
glia rekompensaty za swo-je ustąpienie, 
nie dc się w  tej chwili pow iedzieć 
Nie dają sie też ob liczyć, choć częścio ­
w o  dają się przew idzieć trudności. wy 
wołane ostatwemi posunięciami polity- 
cznemi Ar.glji w' F.gip-’ e i Iraku, h 
• akże zaburzeniami w Palestynie. T rn . 
dności te zaprzątać muszą polityków  
niefylko angielskich, ale i francuskich 
gdyż echo ich nie ominie i Syrj, Zre­
sztą jest to rzeczą całkiem zrozm nia- 
łą. Jak powiada angielskie przysło­
w ie : ,,W hat‘s good  for the goosc is 
good for the gander" —  (co dobre ctei 
gęsi, dobre i dla gąsiora) C o dobre 
dla Arabów’ m czopotam skich, dłacze- 
góżb y  nie m iałoby b y ć  dobre dla Ara­
bów  w' Palestynie, Syrji czy  też Trans 
iordanii?

Jaka jest geneza tego w szystkm go? 
Skąd nagle niepod’ egia Arabja. o któ­
rej przez setki lat nigdy n;kt nię sły ­
sza ł?

Polityczna propaganda i budzące się 
pod w pływ em  ciągłej styczności r. 
ideałarrP Zachodu poczucie narodow ej 
w olności rozbudziły dążenia ^Arabów- 
do niepodległości. Jak dalece jej pra­
gną nawet przychylni i zasługi piom cr 
skie europejskich narodów  uznający 
Arabowie, wymik-a z rozm ow y, jaką 
miał dziennikarz angielski z w ykształ­
conym  synem  arabskiego szeika w- 
Egipcie.

„C z y  chcielibyście się wyzbyć* An­
glików '?" —  pyta dziennikarz. —  Od­
pow iedź brzm iała: „W idzisz, jest tu
tak. w  m łodości słucha się matki, od 
niej uczy  się mądrości, d o  niej zdąża 
się w c w szystkich potrzeoach ż y c io ­
w ych. Ale gdy cz łow iek  dorasta i doj­
rzew a, stosunek jego  ch oćby  do  naj­

lepszej z matek ulega zmian e D oro­
sły  człow iek  musi b y ć  samoistny, choć 
by miał nawet popełniać błędy. B y 
nie osłab.ać swej  m ęskości, musi uwoj 
nić się od posłuszeństwa, musi działać 
według w łasnego sadu, choćby p row a­
dziło to do nieszczęścia i tragedii. T a ­
ki jest naród egipsk . Anglia była jego 
matką. Opiekuńczą, lecz surową, spra­
wiedliwą —  lecz sprzyjającą. Ale te­
raz doszliśm y do wieku męskiego. U - 
tnysły nasze są dojrzałe. Musimy b y ć  
zwolnieni z macierzyńskiej orżeki, na­
wet gdybyśm y ku własnej zdążali rui- 
r :e. Takiem jest praw o życia "

B aw iący w Transjoraanji korespon­
dent „Berliner Tageblatt", piisrrna zna­
nego ze sw'ej przychylności dla ży d ów , 
pisze te j o niebezpiecznych a m nożą­
cych się oznakach wrzenia m iędzy A- 
rabami. św ia d czy  o tem list Emira 
Abdallaha do W ysok iego  Komisarza w 
Palestynie, św iadczy zjazd tegoż emi­
ra ze swyrm braćmi, królem Iraku 
Feisalcm i Aiim. Na zjeździć mają byt 
om awiane spraw y połączenia państw 
arabskich. Minimum żądań jakie z. tych 
narad wyniknąć mają. będzie po łącze ­
nie Palestyny, Syrji i Transjordanj, w 
jednolite państwm arabskie 1 szerzą 
się nawet oogłoski, że w spólny front 
arabski przeciw ko siomstom orzwczyni 
się do załagodzenia starego sporu mit? 
dzy dynastja Husseinów7. które- gtown 
przeb j w  a na C yprze i w ojow niczym  
fanatykiem, w odzem  W ababitów lhn 
Saudem obecnym  w ładca Nedżdu •; He 
dżasu.

Film historyczny którego pierwsze 
akty rozgrywmja się tera/, w  Arabji, 
m oże ieszczc ukazać bardzo drasty­
czne i n ieoczek iw a n e 'ob ra zy .

S. S.
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TEATR WIFLKI
Niedziela 3 brn. o godz. 3.10 „T o  mo­

żesz opowiadać swojej babci", wielka re- 
wja H. Zbierzchowskiego w  22 obrazach 
— O godz. 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej babci*, wielka rewja H. Zbierz­
chowskiego w 22 obrazach

Poniedziałek o godz. 7.30 „T o  możesz 
opowiadać swojej baoci", wieika rewja 
Zbierzchowskiego w  22 oorazach.

W toiek o  godz. 7.30 .Artyści**, sztuka 
w 4 aktach w  6 odsłonach (piemjera).

Środa o godz. 7 30 „T o  możesz opowia­
dać swojej babci**, wielka rewja Zbierz­
chowskiego w  22 obrazach.
TEATR MAŁY.

Niedziela 3 bm. o goaz. 3.30 „Proces 
Mary Dugan**. —  O godz. 7.30 „Proces 
Mary Dugan'

Poniedziałek o godz. 7.30 „P ioces Mary 
Dugan**.

Wtorek o godz. 7.30 „Proces Mary 
Dugan".

Srod o  godz. 7.30 „Proces Mary 
Drgań".

TEATR „GONU".
„Jazda do Lwowa*1.

= n =
KINOTEATRY.

„A P O L L O 1* billie D ove w at cy d ; icle 
•mflkosneim. M iłość księcia Sergiusza.

„C O L O S b E llM ” : Ochotnik.
„CASINO*1; Djablica z Trypolisu S, 

O. O.
„CHIMERA*1. Picnjądz.
\O P E R n IK: „Zakochany Niebosz-, 

ezyk  11 kaprys księżnej".
LEW „P od  bandera m iłości11.
MARYSIEŃKA: „Zakochany Nie­

boszczyk  11 kaprys księżnej11.
P A Ł A C E : Eilm „D źw iękow y  czte- 

recli d jabłow ".
S T Y L O W Y : „W alka o z loty  róg11.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych we Lwowie. Urnach Muzeum Prze- 
m:-3toweg( wejście od ul. Dzieduszwc- 
kichJ, l W ystawa dzieł sztuki cechu ir- 
t y i ..ów-piastyków „Jednoróg*. Otwarta 
codziennie od 10 do 15 pop.

-O-
POLSKIE TO YM PZYSTW O  M U ZY c/N E  

WE LWOWIE.
Niedzie.„ 3 li.tupaua: 'X  Symfonja Bee- 

thovena i XIII. Psalm Liszta.
V torek listopada: IX. Symfonja Bee- 

thoytna i XIII- Psałai Liszta. 9601
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Ludzie areny.
(C iąg d a lszy )

męskie i damskie 
od 650 zł.

za gotówkę i na raty
la to  w e firm ie 6i92n

W iktora  Sictiiera Synow ie
lwów, pi. Halicki 14. I. p.

Chuliganeria zakłóca ciszę grobów
w Tarnopolu.

Tarnopol, 2 fo  top ad a, (Teł. w ł.) W ero  
raj 1 bor. cmentarz w  Tarnopolu b y ło  
w  godzinach witeczioinnycli w idow nią 
demonstracji chuligańskiej. Otrzymane 
pi zez nas szczegó ły  przedstawiają 
spraw ę następująco: Pod krzyżem ,
ustawionym  na grobie poległych w  cza 
sie w ojny Ukraińców zebrała się gru­
pa chu% am ów i zaczęła śpiew ać pro­
w okacyjnie pieśni obrażające sw a tre­
ścią Państw o. Śpiew ściągnął o lb rzy ­
mie tłumy ludności poldkiej, znajdują- 
oej się w  ow ym  czasie na cmentarzu. 
Pieśni prow okacyjne w y w o ła ły  w iel­
kie oburzenie które zagrażało spokojo­
wi publicznemu. W  tym momencie zja- 
w ićł się na miejscu cKLgar starostwa, 
który w ezw ał demonstrantów d o  za- 
przestarJia awantur. W kroczenie przed 
staw iciela w ładzy  przyjęta publicz­
ność hnczn.emi brawami. G dy mimo 
trzykrotnego wezwania demonstranci 
nie zaniechali śpiewu, przedstawiciel 
w ładzy w j/dał m iecenie oddziałow i po 
Uc-ji. ąt>y opróżnił cmentarz. W  chwili 
usuwania demonstrantów przez pclicce

padły ze  strony chuliganów cztery 
strzały. Na od g łos  strzałów  nadbiegł 
na nuejsce oddział Strzelca, który w  
tym czas;i. był na cmentarzu.

Zaznaczyć wrypada że oddanie pro­
w okacy jnych  strzałów  przez chuliga­
nów, m ogło sp ow od ow ać katastrofal­
ne skutki, gdy s :ę weźm ie pod uw agę 
uprawnienia policji w  sprawie użycia 
broni palnej w  pociobnych wypadkach 
oraz wzburzenie publiczności. Dzięki 
jednak szybkim zarządzeniom cielegata 
starostwa, policja w  spekuju zdołała 
opanow ać sytuację i usunąć demon­
strantów nie dopuszczając d o  jakich­
kolw iek ekscesów . T y lk o  szybkiemu 
diz'ałauiu przedstawiciela w ładzy przy 
pisać nalieży że nie polała się k rew  cln: 
iiigauow, us.łujących w yw oła ć burdę 
na nuojscu w iecznego spoczynku. Od­
dział Strzelca, k tóry  pośpieszył na miei 
sce  demioustracu zamierza! rozprawić 
się z chuliganami skutkiem jednak sta­
now czego  wystąpienia policji nie po­
trzebował nterwenjewać.

= □ =

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 3 listopada: Kazimiera Rychte-

równa: W ieczór recytatorski 9700

—  Teatr rewjj Gong. Pierwsza rewia 
p, t. „Jazda do L w ow a" ściąga liczną pu­
bliczność. która ba,vi sie doskonale. Naj- 
viększem powodzeniem cieszy się Hanka 

Runowiecka, Leonowicz, Skonieczny, C y­
bulski. Belski j doskonały zespół baletowy 
Koszutskiego, urnach Colosseuin został 
gruntownie, odnowiony oraz oświetlony i 
sprawna bardzo mile wrażenie.

-  PolsKi Związek Entomologiczny. VIII 
zebranie ini-es^czne odbędzie się w  po­
niedziałek 4 bm w  Muzeum im. Dziedu- 
szycKicli. Na porządku dziennym referat 
pro' A. Kozikowski-ego p. t. Sekcja ento­
mologiczna na międzynarodowym zjeździe 
doświadczalnictwa leśnego w  Sztokholmie,
oraz mne.

—  Program Kasyna I Kola Lit.-Art. We
czwartek 7 bm. o godz. 20 wykład dia 
iózefa Reissa prof. Uniw. Jagiell. p. t. 

Ideologia cizisic/szej muzyki. T ezy wykła- 
•u: Przełom, Hasła i syntetyczne formuł­

ki, Odwrót od romantyzmu. Uczuciowość 
a rzeczywistość, Psychologiczne podłoże. 
Nowy styl, zagadnienie formy, elementy 
technik! muzycznej Pod znakiem nega­

cji, „Bolszewizm " muzyczny. Historyczne 
Przesłanki, Etos nowej epoką Jednostka 1 
Juch zrzeszenia, Socjologiczne postulaty, 
Renesans dawnej muzyki, Nowy klasy­
cyzm. Bilety do nabycia w kancelarii Ka­
syna i Koła Lit.-Art.

—  Małopolski Syndykat przemysłowców 
i kupców alkoholowych we Lwowie, ul. 
Bourlarda 4, wzywa wszystkich posiada­
czy  konccsyj monopolowych, jakoteż tych, 
którzy utracili, do natychmiastowego zgia 
szania się sekretariacie Syndykatu, już 
to pisemnie, już to ustnie.

— Tow arzystw o Metafizyczne im Cie­
szkowskiego. ul. Bourlaida 5. sala nr. 38. 
Dnia 5 bm. o godz. 19 odbędzie się wie- 
czói dyskusyjuyz wykładem prof. Henry­
ka Kuehna p. t. „Krótki zarys antropo-- 
zofji1'.

—  V-ty kurs tracnomafologji dl? leka­
rzy. Z inicjatywy Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych (Departamentu Służby Zdro­
wia) odpędzie się w  Państwowej Szkole 
Higieny w W arszawie w  czasie od 2S li­
stopada do 7 grudnia rb. V-ty kurs tra- 
chomatologiczny dla lekarzy. Zadaniem 
tego kursu będzie zapoznanie słuchaczy 
ze współczesnemu poglądami na istotę ja­
glicy, na metody leczenia, zapobiegania, 
oraz organizowania społecznej walki z ja­
glicą, Kandydaci, ptagnacy wziąć udział

w  kursie, winni przestać do Sekretariatu
Państwowej Szkoły Higieny tWarszawa* 
ul. Chocimska 24), najpóźniej do 15 listo­
pada br., piśnrenne zgłoszenia z podaniem 
wieku i zajmowanego stanowiska i prze­
biegu pracy (curriculum vitae). Oplaia z» 
udział w  kursie wynosi: za wykłady 10 
zł., za zajęcia praktyczne 15 zł.

—  Zjazd Talerhofców. Dnia 1 listopada 
br odbył się we Lwowie zjazd szerszego 
komitetu b. Talerhofców t. j. Rusinów— 
skazańców bez w y. oku przez b. władze 
austriackie. Celem zjazdu była ostateczna 
organizacja b. więźni Talerhofców w' to­
w arzystw o dia wszczęcia akcji odszkodo­
wania dla niewinnie skazanych i więzio­
nych, jakoteż budowy pomników j nagrob 
bów dla zmarłych więźni. Zjazd oaruzo li­
cznie obesłany wyłoni! ze siebie deputa­
cie z 8 osób, — samycn skazanych na 
kari śmierci a tylko dzięKi interwencji 
króla hiszpańskiego ułaskawionych, —  któ 
ra udała się pod przewodnictwem b. po­
sła do austr. Rady państwa ks. Romana 
Czajkowskiego do p. W ojew ody i zło­
żyw szy w yrazy lojalności dla Państwa 
Polskiego prosiła go o ostateczne załatwię 
nie sprawy, niepoKOjącej całe ruskie spo­
łeczeństwo t. j, Narodncgo Domu. P. W o- 
jewoda przyjął deputacie bardzo łaskawie.

—  Święto pi.ikowe 5-go Lwowskiego 
Pułku Artyierjl Poiowej. Dowódca j kor­
pus oficerów 5-go Lw. PAP. zawiadamia­
ją, że święto pułkowe obchodzone będzie 
tego roku w  ramach ściśle wewnętrznych.

D-ca 5 Lw. PA P : Englisch, ppłk, dypi.
9503

—  \Vvjaśnienie! W związku z szczegó­
łami, jakie pojawiły się w „ednym z dzień 
ników lwowskich o niev'ypłacalności iinny 
„Fabryka ultramaryny Cliaima Perlmuttc- 
3-a we Lw ow ie" stwierdza Dyrekcja Miej­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie, że 
wysokość pretensji Miejskiej Kasy Oszczę- 
dności daleka jest od podanej w  tym 
dzienniku cytry, i że wszystkie pretensje 
zabezpieczone są hipotecznie na pierw- 
szem miejscu, a to na obiekcie fabrycz­
nym oraz ria dwóch kamienicach Perlmut- 
tera, położonych przy ul. Słonecznej 26 i 
ul. Miodowej 1, —  co daje pełne bezpie­
czeństwo zupełnego pokrycia pietcnslJ 
Miejskiej Kasy Oszczędności.

—  Dancing familijny odbędzie się 
dziś o gedz. 8-mej w ieczorem  w  T ow  
Strzeleckiem, ul. Kurkowa 23. 9721

—  Pensjonat „Polon ia" ul. B atorego 
1. 34 pokoje y utrzymaniem, na czas 
dłuższy i krótszy. Na miejscu wydajc- 
s.ę obiady. 9695

—  Apel do Magistratu m. L w ow a. 
Obecnie, gdy \y każdej dzielnicy mia­
sta co< się robi dla naprawy i upięk- 
szemu ui.c, o  uiicy Murarskiej Magi­
strat zupełnie zapomniał, w skutek cze ­
go podobną ona jest do ulic w  najbar- 
dżi cj zapadłej mieścinie. W  szczegól­
ności od uiicy Na Bajkach w górę brak 
miejscami trotuarów , a zatem trzeba 
brnąc w błocie, istniejących trotuarów 
dozorcy  iwa zamiatają i mkt ich za to 
nie Karze, przy realności Nr. 50 parkan 
o w ysokości parterow ego domu, istno 
straszydło i zakała uiicy, grozi zaw a­
leniem i zabiciem baw iących się tam 
dzieci, zaś plae obok realności Nr. 52;

T o  on, on otrzym ał ten pocałunek- 
Dia niego był przeznaczony. C zyż  i 
on jej nie dotknął, pieszcząc dłonią oo - 

roz estrady .- Odczuł glebcikł płomień. 
Zdaw ało mu się, że w szy scy  widizieli 
to wyiznanue, że m iałby się tu z czego  
ti imaczyo, nie spojrzaw szy  w ięc ani 
la Ramona ani na dziew czynę, dosiadł 

' laezy i ruszył truchtem ku bykom . 
W  przejeździć zahaczył po bokach 
Cantaura dwa szerokie Laki krw aw e­
go koła, sięgające aż do grzbietu; ślad 
.i 50 ostróg, i pom yślał, że to c o  się 
dzieje w  nem samym , uioże b y ć  równie
puirnuirawe,

Umj.kajći,c przed pościgiem  biegł ku 
niemu m ały byk, oiem no-azer.wony Jak 
miedź patynowaną. Nagle skręcił w  
boik; jeździec, który go naciskał z le­
w ej strony by ł zgubiony. Alban, ppd- 
n iecony utegł-ością k laczy n o  krnąbrno­
ści dzikiego bantaora, w  nieoczekiw a­
nej decyzji, Ugiął ją jedną ręką, skiero­
wał na praw o i poprow adził, uniósł 
vprost na zwierza. Dopadł g o  w  chw i­
li, gdy  rogi ułryb'ły ciosu ; wbij mu pi­
kę w  lew e rd ooA  zwtórzę zdumione, 
straciiwsźj rów now agę. oadł0 na kola" 
Sft, Naifcachmuasf ^  aadafosto ■>**» 

jS iro  i

ch łop iec już umknął. Po raz Pierw szy 
w  łym  dni u udało mu się przew rócić 
byka. I udało mu sie to tylko z powodu 
Sołedad.

^iban ła tw o ulegał zaw rotom  g łow y , 
lecz gd yb y  mu +eraz kazano iść po kra 
wodzi dachu, sześciop iętrow ego domu, 
poszed łby  bez wahania. Czuł, w ie ­
dział, że m oże w szystko, by ł w stanie 
prawie hipnotycznym , jak ktoś co  od ­
krył bajeczną receptę i stosując ją w  
każdej okoliczności w idzi, ze staje się 
patiem świata ta recepta zasadza s.ę 
w  tern, że niema niem ożliw ości dla 
człow ieka, za którym  stoi kóbieta.
 ̂ 'R z jp ; itry^af się małemu byczkow i,

iry radośnie nacierał na pikadora, 
bchał się wprost na żelazo, Co za klej­
noty akt byk ! Praw dziw a rozkosz! 
Jaikżt by  się chciało g 0 zabić! — Aho- 

■ia! . ik, teraz. Kiedy byk dostał t'y,y 
przepisow e uderzenia piką, jako że był 
szczery  j naiwny, od  stóp estrady por­
wą j s.e am atorzy j biegli ku niemu, 
aby go  nodrażiniu kliku ruchami kapy. 
Hżban lednego z nich zatrzym ał. W  
ym Lr atu, w rażliw ym  jeszcze na róż­

nice społeczne, człow iek  nic opierał 
Się, oddał sw ą kapę i wziął uzdę, któ- 

ą mu Vi łwżono d o  ręlu. Nie rzuciw szy 
nawet okiem dokoła, Alban ruszył 
w prost na byka, z wyzwaniem .

Zawahał się, gdy zw ierzę oobiiagto 
ku niemu, zaczął ustępow ać, osłania­
ją c  się kąpą, i to w cale nie b y ło  piękne, 

sH a w  tak oosłusasnu d a w a ł

sie w abić, rogiańczonę, um ykające no­
gi Albana zatrzym ały się, zw a -iy , znie 
ruchomiiały i nareszcie spełnił świetnie 
ó w  ruch kapą najpiękniejszy, zw any 
w eronicznym  Byk od w rócił sie sarn* 
nic trzeba b y ło  go n aw oływ ać, j Alban 
zmów zaczął z nim igrać, w ykręcając 
Się w  biodrach, to podnosząc się na 
palcach. I znów  trzeci raz, z w iek a  
rozkoszą. W ów czas z tajemnej fałdki 
duszy nadbiegło ostrzeżenie, że jest 
zbyf dobrze, że trzeba na tem poprze- 
stać, n 'e  kusić -więcej losu. Zakończył 
serję pass, dość niezręcznie, bo nie 
miał jeszcze  w praw y. B yczek  trwał 
przed mhn nieruchomo, jak dzieciak 
w ściek ły  j nastroszony, by ł tak zabaw 
m , _ że Adfoan zrobił ruch jakby go 
chciał pogładzić ,po pysku: „id ź  sob :e 
ma-eńki. Tak, tak, jesteś ś liczn y!11 Pu­
czem  oddali1 się w  boskicm  d’u siobie 
uwicibierdu.

Książę i ki'ku innych na Koniach, o- 
toczyh; go kołem, szczerze zdumieni. 
I odm ecające, podniecajajce. podedeca- 
jące uczucie, że oto zapaliło się w  o- 
czach iutizi silnych, że zapaliło się jak 
/:a oakręceime.m Przełącznika ow o
św iatło, które teraz w  nich b łyszczy , 
a htore jest światłem  podziw u. Qi.e 
eiiogrla ! „C c  za rozk osz !1* —  w oła  
Ndążę; i Alban jest w zruszony. Tak, 
wtasme, książę i w s zy s cy  ir.nŁ czują 
rozkosz na w idok  'zeczy , któia ma 

wą w artość. He czasu zajęły  te trzy
uassy — ani o jedną w i ę c e j  te trzv

K-rnc vaxta6 <X? L& eta

stu sekund. L ecz w  tych dwunastu se 
kundach A ’ban podp-isuje pakt miłosn., 
z ludźmi, którym  dotychczas nie ufał 
A on, on w  tych dw m astu sekunda:! 
zaczął dia nich istnieć.

Alban, jak w szy scy  ci, których tłu 
ma sięga samej głębi istoty, mia 
skrom ny triumf. Kto jn-ny b y łb y  s !ę pa 
szy ł. nikogoby się poza mm nie wi 
dziaio. On zaś oddaje kapę, dosiar'1 
konia i ztiika. Dzieje się to również, ja 
jakeśmy się pirzekonali, przez roztrop 
ność niezw ykłą w jego w ieku: nie na 
rażajm y zbytnią gorliw ością rzecz-' 
rak »;ę}:nie wzniesionej. I jąje w rac; 
Jo estrady, z wielu p rzyczyn : żebj 
Sołedad nań czekała, i żeby nie w y 
glaidałio. jż żebrze now ych Dochwał, : 
także dlatego, żo je-st cni-cśmielcuj 
tein calowanit-m konia, które w ypadn 
tak, jakby jego sam ego pocałow ano.

M ciąż myśli o tyhj pcrcalunkii Men 
w iczi Cantaora z Ramonem. C óż b 

• C zy  nie coś  w  rodzaju zazdro 
ści.J Kon. którego ona pocałow ała , jes 
v 'tękuch itineigo... Czuje niepoJiamu 
wauą ch ęć ucałow ania nozdrzy konia 
w tam miejscu gdzio ona całow ała 
Galopuje w stronę Ramona, a tej 
k rzyczy :

—  Hej, zdaję sie, że do kapy jestc 
pan praw dziw y Goch er o !

—  W  tak„m razie niech mme pan na 
g ro iz i : proszę mi dać jeszcze raz t< 
ciz<iką bestię.

—  Alerż ta pra widziiiwa lami-ęta-ość
•*" 'CC. d. n i
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przeznaczony na rozszerzenie ulicy i 
trotuatu, (o formalna obora, na którą 
zajeżdżają lóżne fu iy  dla postoju i 
karmienia koni, zaś w łaściciel istnieją­
ce g o  tam składu opalu w yrzuca nań 
codziennie rano śmiecie ze sw ego skra 
du i psie nieczystości. Pies jego, zare­
jestrow any, jako łańcuchow y, ugania 
ca ły  dzień p o  ulicy i nagabuje inne 
psy , przejeżdżające fury i auta, n iepo­
kojąc mieszkańców. P rzecież  przy tej 
u licy  mieszka inżynier Zakładu czy sz ­
czenia miasta i tego nie w id zi?  M oże- 
by pan Kom isarz Rządu raz się przeje­
chał ulicą Murarską i przekona! się o 
praw dziw ości niniejszej notatki?

—  O dczyty T ow . P rzyjaciół Francji, 
W  listopadzie p lektor Singevm zacz­
nie cykl pt „L es granaes existences“ , 
a m ianow icie: 4 listopada „L es oeuvre& 
et les hommes une r&naissance de la 
biographie". —  18 listopada „R eceries 
de C om bourg Le jeunesse d‘un lyri- 
que . — 28 listopada „Rengion et p oe - 
sie. La couversion de R ene" w  ponie­
działki o  7-mej w ieczór, gimnazjum III, 
ul. B atorego 5.

-  Za poległych O brońców  L\>owa 
odby ło  się dziś na cmentarzu Obroń­
c ó w  L w ow a żałobne nabożeństw o. W  
nabożeństw ie wzięli udział reprezen­
tanci w ładz cyw ilnych  z. w o jcw oca  
Gołuchow skim  i w ładz w ojskow ych  z 
generałem  P opow iczem  na czele, Zwłą 
zek O brońców  L w ow a, Z w  Strzelecki 
i szereg organizacy^ i stow arzyszeń  z  
chorągwiami. P odczas m szy św . chór 
m łodzieży seminarjalnej pod batutą p. 
Adam czaka odśpiew ał pieśni żałobne.

—  Przed w yjazdem  ao  L w ow a —  
aresztow any w Ka*Liszni. Na dw orcu ko 
fe ow ym  w  Kaliszu aresztow any zostai 
w chwili, gdy miał już w7yjeźdżać do 
L w ow a —  niejaki Marjan Greiecki, kto 
ry legitym ując się indeksem uniwersy­
teckim w  Tuluzie, przedstawił się jako 
specjalista ginekolog - chirurg. Na pod­
stawie przedsięw ziętych bezzw łocznie 
dochodzeń okazało się, że używ a on 
zupełnie bezprawnie tytułu doktora t 
że  dopuścił się licznych oszustw w 
Kaliszu, w  Brześciu nad Bugiem, w 
i oruniu, Katowicach i w wielu innych 
miastach, a ostatnio gdy  tam pod sto­
pami oszusta grunt' już palić s;ę począł, 
miał zamiar w y e c h a ć  do L w ow a. W y ­
łudzał on pieniądze na sfałszowane 
weksle, pobierał datki na jakiś fundusz 
inwalidzki, k w oty  ubezpieczeniow e oa 
pożarów , rzekom o na rzecz Tow 
„D ort“  —  przyw łaszczy ł sobie zadat­
ki na aparaty inhalacyjne, w ypisyw ał 
chorym  recepty  na różne lekarstwa, 
słow em  grasow ał sprytnie na terenio 
ca łego Państwa. Oszust ten zir.a dobrze 
i zagranicę, bawił bow iem  w  R osji so ­
w ieckiej, w e  Wiedniu, w  Pradze cze ­
skiej, w  Berlinie, w  Szwajcarji, w  No­
w ym  Jorku itp. Zachodzi siUne podej­
rzenie, iż jest on m iędzynarodow ym  o .  
szustem i w ystępnie pod  fatszyw em  na 
zwiskiem.

—  N ow ° otw arty M agazyn pościeli 
R . Drżała, L w ów , ul. C horażczyzny 5, 
przed kinem „A pollo“ t poleca: komplet­
ne w ypraw y ślubne, itołdiy od 16 z!., 
materace, przeróbka kołder 6 zł., ma­
teraców  8 zł. 7739

= □ =
—  Z sali szpitalne!. Do tutejszego 

szpitala pow szechnego przyw ieziono w  
stanie groźnym  ciężko rannego P aw ła 
Wilnian na z Hoipir.a, w  puwiecie ka- 
mtoneckim. P rzechodził on onegdaj 
w ieczorem  drogą polną w e wspom nia­
nej wsi, gdy nagle padł ciężko ranio­
ny od przygodnej kuli. Jak w ykaza ły  
dochodzenia, zam ieszkały w  tej wsi 
P iotr Harasłika, w iedziony chęcią w y ­
równania porachunków osobistych z 
trzema braćm i Karwackimi, M ikoła;em.(i 
P iotrom  i Szczepa-iiem, strzelił do nich 
trzykrotnie z  karabinu. K arw accy  w y ­
szli z opresji bez  szwanku. kuJa nato­
miast ugodziła przechodzącego pod­
ów czas ow ą drogą WóJmanna.

—  Włamania i kradzieże. Nieznani 
spraw cy  włam ali się w czora j do m ie­
szkania W ładysław a Kusego przy  ul. 
św . M arcina 1. 25 i skradli na jego  szko 
dę garderobę. —  W  w ozie  tram wajo- 
w y m  liry. „3 ‘- skradł w czora j jakiś kie­
szonkow iec kupcowi Herm anowi Rą­
banemu portfel, zaw iera jący  510 zł. —  
Areszuuwamj został za  kradzież F.mln

Frydlich, fryzjer zamieszkały w  Kle- 
parowie.

—  Aresztow anie pary oszustow , P o ­
licja przytrzym ała w czora j Tacjanę 
liinyluch, zamieszkałą przy  ul. Na B ło ­
nie 1. 24 i W asyla  Meinyka z Gródka 
Jagiellońskiego, pod zarzutem zDrodni 
oszustwa.

□  SKALAT. Dnia 29 października 
br. odbył się w  Skałacie zjazd delega­
tó w  z całego powiatu, na który p rzy - 
o y ło  240 reprezentantów poszczegól­
nych gmin, miasteczek, oraz reprezen 
la n a  w ładz państw ow ych, urzędni­
ków, m ieszczaństwa i nauczycielstwa 
miasta. O brady zagaił prezes B B W R , 
p. Wilsiecki z  Now osiółki, podkreślając 
doniosłość chwili, w  której ooow iąz- 
k.em każdego praw ego obyw atela jest 
praca nad rozbudow ą Państwa Pol­
skiego.

Z kolei zabiał głos poseł tutejszego 
okręgu p. Jaruzelski K saw ery, zdając 
sprawozdanie z obecnej sytuacji poli-

Kamionha, Str. (Teł. w b). W  wyniku 
dochodzeń, zaiządzouyoh  przez p. W o  
jew oaę  pa ostatniej w izytacji pow ia­
tów  radzifchow skiego i kam ioneckiego 
uda to się organom  PP. powiatu ra dzie­
cko \vs kiego po  dhigotrw a.ych, żmu­
dnych dochodzeniach unieszkodliwić 
niebezpieczną szajkę złodziejską, nie­
pokojącą od dawna ludność obu tych 
ipowiiaiów i mającą na sumieniu długi 
szeueg kradzieży i włamań popełnia­
nych  niejedno krotnie z bron ą w  ręku. 
M iędzy innemi popełniła ona kradzież 
naczynia stolarski ego i włamanie w  
D m ytrow ie, w  Babinie ad M onasterzy 
ska i w  Niwstawicaeh, w  P łow em , kra 
dizktó z włamaniem w  Monastyńku 
Chladawskim itd.

W  toku w y w ia d ów  1 dochodzeń zdo­
łano ustalić, że członkam i szajki są . I 
Iwan Charków  lat 26 Zwany „Macher* I

Młyn joionąi
Zborów . (Teil. wł.). W  Pwdihajeżykach 

w  tutejszym pow iecie, w  młynie Mi­
chała Z iatkow skiego od roapatonej na 
mewki zajęła się deska, nasiąknięta oli­
w ą  i z tego pow odu  łatw o zapa'na. W  
mgnieniu oka oigie przybierał c o ­
raz w iększe rozmiary i gdy rzucono 
się do  gaszenia ognia, akcja ratunko­
w a energicznie prow adzona, nie zdo-

ROBOTNIK CIĘŻKO RANNY 
SKUTKIEM EKSPLOZJI GRANATU.

Tarnopul (Tel. wł.). Do tutejszego 
■żpŁtalą przyw ieziono onegaaj Jana 

Rom ańskiego, robotnika kole jow ego z 
Chiodaczkowa W ielkiego, Romański 
wyicmał wiklinę na terytorium K upczy 
nieć i uderzył przypadkow o siekierę w  
leżący  stary granat, który eksplodo­
wał, raniąc go ciężko.

ZŁODZIEJ ZASTRZE LIŁ SIĘ NA 
CM ENTARZU.

I irnopol. (Tek w # .  U biegłej nie­
dzieli od byw ało  się w esele w  Czerni- 
chow ęi w  tutejszym pow iecie. Zaba­
w iał się na niem w eso ło  w raz z innymi 
Ploto H rycyszyn , znany złodziej, za­
m ieszkały w  sąsiedniej wsi W orob ijó - 
w ce . Nad ranem opuścił H rycyszyn  za 
Lawę i udał się do W orcb ijów ku  gdzie 
na cmentarzu dwukrotnym strzałem w

tycznej i gospodarczej w  Państwie, pc 
czem  nakreślając dorobek rząaów po- 
m ajowych, w skazał drogi, któremi 
winni iść rolnicy, aby podnieść kulturę 
rolną i p rzyczyn ić się do wzmocnienia 
dobrooytu na wsi O bow iązki obyw a­
tela pom ajow ego w  dzisiejszej sytua­
cji politycznej w ygłosił delegat R ady 
naczelnej B B W R  ze L w ow a  p. Exner 
Dominik. P o referacie wyw iązała się 
ożyw iuna dyskusja, w  której w ciera li 
g łos pp.. poseł Jaruzelski, Exner, P y ­
tel, Gzelern, Pałac f inni, poczem  przy 
stąpiono ao w yboru nourego Zarządu 
okręgow ego B B W R  na powiat skałac- 
ki, prezesem którego został p. Gret- 
kiewtoz, sekretarz R edy  pow. P o w y ­
borach uchwalono znane rezolucje dla 
p. Prezydenta R zeczypospolitej, Mar­
szałka Piłsudskiego, Rządu i posłów  
B B W R , poczem  po entuzjastycznych, 
okrzykach, w zniesionych na cześć  Gło 
w y  Państwa, Marszałka Piłsudskiego, 
zakończono oDrady, postanawiając re­
alizowanie programu W odza  Narodu

karaioneckim i radzieehowskim .

W asyl Senitik lat 27- obaj z N.eznano- 
w7a, pow . Kamionka Str. i p iotr Kasjań 
czub lat 21, zam w  Krzyw em. Ponie­
w aż gmina Nieznanów w raz z prysiół- 
kaani anana jest w  okolicy  jako siedli­
sko zaw od ow ych  i niebezpiecznych 
bandytów  i zbrodniarzy, o -az  notory­
cznych  w łam yw aczy  i złodziei, któ­
rym ludność m iejscow a, jako też oko­
liczna sprzyja, przeto funkcjonariusze 
policyjni p izy  zachowaniu jak najda­
lej Mąeyeh śtoelków ostrożności p rzy ­

stąpili do aresztowania wym ienionych, 
przyczem  aresztowrah Iwana Charko­
wa, herszta szajki, W asyla Sen inka, 
oraz Pitotra Kasjańczuka. P,rzyr rewizji 
u aresztow anych  znaleziono ozęść zra- 
bew anych  rzeczy . A resztow anych o d ­
dano do sadu grodzikiego w  R adzie- 
obuwie.

= □ =

doszczętnie.
łaia doprow adzić ao stłumienia groźne 
go pożaru, k tóry  zn iszczył m łyn zupeł­
nie. Spłonęła również znaczna ilość 
zboża, przechow anego w  przylegają­
cym  do młyna magazynie. Szkodę obli 
oza w łaściciel młyna na około  100.000 
zł., m łyn by ł ubezpieczony w e „F lo­
rianę "  na 60.00U zł., zboże na 4.000 zł.

= □ - -

mełmii liedawno kradzież na szkodę M: 
chała Miehaliszyna w  C ebrow ie, gdzie 
m iedzy innemi rzeczam i ukradł także 
rew olw er, którego użył w  zamachu na 
sw e życie,

°0ŚW 1ECFN IF. FU N DAM EN TÓ W
ZAKŁADU PO P R A W C ZE G O  S. S.

O PA TR ZN O ŚC I, i

Z łoczów , (Tel. w ł.). W  dniu 20 pa- 
źdztenłilka odbyto się uroczyste : po­
św iecenie kamienia w ęgielnego poc’ 
gmach Zakładu popraw czego SS. Opa­
trzności w  Łąckiem M ałem. w  tutej­
szym  powieaie. Aktu poświęcenia do­
kona! Arcybiskup ks. dr. B. T w ardo­
wski. Na uroczystość przybyli zę Z ło­
czow a  reprezentanci w ładz i urzędów , 
oraz sporo publiczności, z okolicy  jaw i 
lo  się w iele w foiscahstw a.

Z DMA.

W proch L .
Rodziców moich całunek godowy,
Który mnie w yw iódł z  podziemi niebytu 
Już się obrócił w  proch!...

I matki mojej bezsenne czuwanie 
Ponad Koieoka cichą niemowlęcia,
I łzy czułości, piacze i ooaw y,
Troski i zale, trud pielęgnowania 

W  p’ Gch!...
Zadumy ciężkie nad losami syna,
Skargi na jego harce i swawole 

W proch!...
0  Jego losie marzenia, rojenia

W  proch!...
Tęsknota, czujność i zapobieganie
Nad niemowlęciem, dzieckiem, pacnoię-

fciem
, W  proch!...

Pierwsze pacierze i pierwsze modlitwy 
W procni...

Ojczystych dziejów7 nauka matczyna, 
Ojczystej m owy Sylabizowanie 

W proch!...
Praca nad igłę, książką, poświęcenie 
Oszczędność, słowa karcenia, otuchy 

-■ W proch i...
Tiómaczka biblji, katechizmu, cnot}. 
Wiedzy, pokory, wiary, obyczaju,

W  proch!... 
lasne płomienie macierzystych źrenic. 
Marnotrawnego gdy witały syna,

Dziś proch!...
Bezsenne noce irontu i rozpaczy 

W p -och ’ .,.
S>iow'a pociechy, dawane mężczyźnie
1 przebaczenia życiowej swawoli

W  proch!...
Troska w okojo swroich rozpostarta,
Dzień i noc praca dla dobia swych dzieci 

W proch!...
Wiecznie strudzona cielesna powłoka 
Zmarszczki, zgarbienie, siwizna, sędzi-

fwość,
Uśmiech bolesny... proch!
BezwJad. paraliż, niemoc i chorooa 
I niekończące się krzyki Konania. 
\vszystko dziś proch.
Zagasła miłość, zagasło spojrzenie.
Trud, męka, czułość, wysiłek, ofiara,
Życic, ruch wieczny, troska i krzątanie -  
Wszystko dziś proch...
Najdroższa wizja ruchliwsi matrony. 
Anioła stróża, wieszcza i piastuna,
Popod sosnową deską katafalku 
Zmiażdżone, starte i w procn przemie-

jnionc,
W' szary proch ziemi,
W proch, w  proch, w  proch, w  proch,

[w7 proch! 
Kazimierz Lewandowski.

Ugłaskanie sekutniry.
—  Serwus! ja k  się m asz?
—  Fatalnie.
—  P o w ó d ?
—  W szystkie bilety na jedyn y  koi> 

cert Kiepury w ysprztdane.
—  W ięc c o ?
—  Jakto c o ?  Zaraz widać, ź t  nff 

jesteś żonaty.
—  Ciekawy jestem, co  ma 

go  m ałżeństw o z  Kiepurą,
—  Ma. ma —  i bardzo nawet w iele! 

? o  pierw sze —  Kiepura pragnie w  
W arszaw ie w ybrać sonie ion e . Tak? 
małą blondynkę, którą m ógłby p"-zez 1
całe życie  na rękach nosić. P o w tó r e __
żona moja nigdy jeszcze nie słyszała 
jego cudow nego gfosu, który przyno­
si mu 1000 aolarów  dziennie, jak ob­
szył.

—  Czasem  na u et dwa razy tyle.
—  No, widizisz. Jak ja się teraz w 

domu pokażę? Znasz moją zonę... Se- 
kutnica!

—  Tak, to bardzo... energiczna ko­
bieta. Ale dam c.i radę na jej ugłaska­
nie.

—  Znasz kogo, ktoby oastąpit bilet"
—  Nie, takiego szaleńca niema w 

W arszawie... M ożesz jednak zaprosić 
Kiepurę de domu.

—  Żartu jesz’
—  Bynajmniej! C zytałeś chyba, żt 

jedyny  koncert Kiepury, k tóry  ndoę- 
d zk  się w  Filharmonii, dma 12 listopa­
da będzie transm itowany przez radjo. 
Masz w  domu radjo?

—  Nie.
— W ięc  na co  czekasz, cz łow iek u ?! 

Kup zaraz jakiś d o try  aparat —  są te­
raz świetne i b. tanie —  a - będziesz 
mial w  aomu nietylko Kiepurę, ale i 
wszystkich jego  ryw a lów ! Ale śpiesz 
się, bo z  pow odu transmisji Kiepury 
w szystkie sk łady ra d o w e  są przecią­
żone obstaiunkami!

cz-uło p o lo ż j } kres swemu życiu. Ja 
dochodzenia w ykazały, H -ycyszyn  ix

PECJHLKIE rlla Ml. PP. OFłCFROUł w
Kurs la m o c n o d o w y  p ow szech n ie  Kursach k ie rp w cd w  samochodowych 
m ż. ALEKS. JUriFtEGO, L W 0W , KOPEftNIKA 54, Te l 6*  60
Nauka prowadzona przez wybitnych fachowców. Nowoczesne samochody dla nauki 
jazdy Sala wykładowa, warsztaty i garaże na miejscu. — O p la ta  z n iż o n a  oraz

o c p o d n e  w a r u n k i  s p r a ty .  9681 n

Ujęcie groźna
G rasow ała w  pow iecie
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Kronika tarnopolska.
W  ostatnich czasach ożyw ili dzia­

łalność w iecow ą  na terenie W ojew ódz 
twa Tarnopolskiego posłow ie BB, a 
w  szczególność.'. Dnia 20 X  br. poser 
W ojew oda  urządził w iec w  Kumarów- 
ce, pow . B uczacz; dnia 21 X  br. o d ­
był się w iec w  B orszczow ie senatora 
G ołuchow sśV go i posła Kosydarskie- 
g o ; zaś dnia 22 X br. w  Trem bowli 
z udziałem V ym ienionych posłów . W y  
minieni posłow ie przedstawili tłamnic 
zebranej publiczności sytu ację ' poliiy- 
czną i gospodarczą Państwa, działal­
ność Klubu BB, informując rów n ocze ­
śnie o  potrzebie zmiany Konstytucji, 
która me odpow iada w ym ogom  Pań­
stwa. Zebrani w  liczbie kilkaset osób 
i  zainteresowaniem wysłuchali prze­
m ówień posiów , poczem jednomyślnie 
powzięli uchwalę, w yrażającą zaufanie 
M arszalkowi Piłsudskiemu i w ypow ia 
dającą się za koniecznością zmiany 
Konstytucji.

* * *
Organa P. P  w  Taicopolu  zakw e­

stionowały ostatnio tableau aoiturjen- 
tów  państw ow ego gimnazjum z języ ­
kiem w yk ładow ym  ruskim z roku 
szkolnego 1928/29 oraz kliszę fotogra­
ficzną, ponieważ sposób wykonania tej 
fofogratji posiadał znamiona obrażają­
co  w  w y sok ;m stopniu uczucia pań­
stw ow e ludności.

/• * * *
Dma 27 października br. odbył się 

Zjazd M łodzieży Polskiej w  Tarnopo­
lu. P o  nabożeństwie w  kościele i urzą 
dzeniu pochodu ze  sztandarami po uli­
cach miasta od b y ły  się obrady zjazdu 
w  sali Sokola, w  czasie których prze­
m aw iało szereg m ów ców  na temat po­
trzeby organizowania m łodzieży i roz­
wijania pośród niej pracy kuhuralnej 
w  duchu państwow ym . Uczestników 
zjaadu podejm owano w spólnym  obia­
dem. W ynikiem  zjazdu by ło  zorgani­
zowanie O kręgow ego Zarządu Koła 
Związku M łodzieży Polskiej z preze­
sem inz. Schweizerem, dyrektorem  
szkoły  rolniczej, na czele. Zaznaczyć 
należy, że zjazd robi! imponujące w ra­
żenie z powodu' tłumnego przybycia 
m łodzieży wiejskiej.

* * *
W  nocy na 29 października br. nie­

znani spraw cy pudcięh kilka slupów 
telegraficznych m iędzy Krzyweńkiem  
a Tlusteftkiem w powiecie kopyrzy- 
nicckim. W ładze bezpieczeństw o w dro  
ży ły  energiczne dochodzenia i są na 
tropie spraw ców . Fakt uszkodzenia 
linji telegraficznej w y w o ła ł w śród  lud­
ności olbrzym ie oburzenie.

# * *

Dma 2 1  października br. odbyła się 
imponująca uroczystość odsłonięcia 
pomnika Marszałka Piłsudskiego w  Za 
lesiu, powiatu borszczow skiego, który 
tam stanął z inicjatyw y m iejscow ego 
społeczeństwa ruskiego. Na u roczy ­
stość tę przybyli w ojew oda  tarnopol­
ski p. M oszyński, d-ca Korpusu p. ge­
nerał P opow icz, imieniem d-cy KOP 
p, płk. Sobieszczak, reprezentanci po­
w iatow ych  władz cyw ilnych i w o j­
skow ych oraz tłumy ludności okolicz­
nych wsi przeważnie ruskich, które 
swą ofiarą przyczyniły  się do posta­
wienia nomnika. P o odebraniu pomni­
ka od  Komitetu, p. W ojew oda doko­
nał odsłom ęcia, przyczem  w ygłosił o- 
kohcznościow e przemówienie. Następ- 
n i przem aw iało szereg m ów ców , z 
pośród których m ów cy  Rusini pod­
kreślali nić tradycji dawnych Kozn 
ków, którzy swą piersią osłaniali Pań­
stw o Polskie, zaznaczając, że te tra­
ci' u..- im dal istnieją, czego żyw ym  d o-

H O P Ł u R N lk i-M A K .Y S IC .I ^ f i l  a .  D z i ś  t r o r a i e r a ,  Podwójny program 20 aktów Raymond Gr.ffith, Vera Veronina i 
Wiliam Powetb >v szla 7 A { / n r U U V  M S P P ł n C 7 r 7 t w e l y n  Bront bohater* filmów „ 3 5 TAiNI KOZ-

I l . i L .  w U ^ J L i b  1 1\ .  i (UDZIE POPZŁMN w ostatniej krea­
cji p. t „ K A P R Y S  i l  S I  ę  j  N  Z  J " ,  9729

gierowej komedji p t.

iT.NO
LEW

T b y s z K o  S a w a n  M a r  ja  B o g d a , W d a d y s la w  W a l ­
t e r , zachwycają wszysikich swą grą we filmie p. t

PO D  B A N D E R Ą  M I Ł O Ś C I
Font ilustrowany zwiększonym zespołem  orkiestry.

wodem jest właśnie postawienie tego 
pomnika przez ludność ruską. Po uro­
czystości od b y ł się w spólny obiad na 
strażnicy K O. P „ skąd następnie uda 
li się goście na przyjęcie, wydane 
'rzez p. Mazura, dyrektora dóbr hr. 

B aw orow skiego, D odać w  końcu na­
leży, że w  uroczystości w zięły  udział 
dwie banderie konne, jedna składająca 
się 7 m łodzieży ruskiej, a druga z m ło 
d z 'cży  polskiej, dalej oddziały  wojska, 
Strzelca i przysposobienia w ojsk ow e­
go.

Dnia 26 października br. od by ło  się 
w  Szczurow icach, pow . Radziechów, 
uroczyste poświęcenie n ow o w ybudo­
w anego Urzędu gminnego i Ośrodka 
zdrowia. P o  nabożeństwie w  kościele 
i cerkw i w yru szy ły  przy dźwiękach 
orkiestry na miejsce poświęcenia pro­
ces je  obu obrządków  pod przewodni- 
ctwerą sw ych duszpasterzy. P o uro- 
czystem  poświęcenia przem ów iło kilku 
m ów ców , a to p roooszcz  rzym -kat. 
ks. W itek, gr.-kat. ks. Pleszkiewicz i 
starosta pow . Michalski. W ielkie w ra ­
żenie w yw oła ło  przem ówienie gr.-kat. 
proooszcza, który zachęcał, by iść je­
go śladem i utrwalać harmonię, jaka 
istnieje m iędzy obu narodowościam i
w Szczurowicach.* * *

Dnia 28 października br. p. w o jew o - j 
da tarnopolski, Kazimierz M oszyński,

LISTY Z POKUCIA.

PrzeimwiB dr. Mikołaja Rrzpzfofowicza.
Na uroczystości odsłonięcia pomni 

ka Marsz. Piłsudskiego w  K o łom y ji," 
dr. M ikołaj K rzysztofow icz, prezes py 
kuckiego Związku Ziemian, w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

Dzisiejsza uroczystość ma niepospo­
lite znaczenie nietylko dla tej połaci 
kraju, ale także d'a catej Polski. Jeśli 
bow iem  O jczyzna ma do zaw dzięcze­
nia aureolę tytułu Przedm urza Chrze­
ścijaństwa, takim mężom jak król Jan 
Sobieski, Żółkiew ski, Chodkiew icz i 
tylu innym, którzy zw ycięsko obronili 
ziemie nasze przed watahami koza­
ków , Turków  i Tatarów , to z całą słu­
sznością do tych wielkich patriotów 1 
w od zów  za b czyć należy P ierw szego 
Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego, 
który w w yw alczeniu  niepodległości
0 .jczyznv pierw szorzędną odegra! ro­
lę, a który p o  skończonej w ojnie po­
trafił rozgrom ić i unicestwić zastępy 
bolszew ickie, grożące zniszczeniem 
O jczyzny, K resów  naszych i całej c y ­
wilizacji europejskiej.

Pomnik dzisiaj tak uroczyście od sło ­
nięty w  obecności dostojników pań­
stw ow ych , to sym bol w dzięczności, 
którą przejęte są ziemie nasze kreso­
we, objęte nazw a Pokucia dla wiel­
kiego yatrjoty, w ojow nika i męża sta­
nu.

Rów nocześnie jednak byl jeszcze  in­
ny. w ażn y  w zgląd pobudką dla nas ao 
tego czyim  pam iątkowego. Te ziemie 
kresow e są od w iek ów  złączone z Oj­
czyzna, a ogniwam i i wiązadłami nie­
wzruszonemu to nietylko decydująco 
momenty historyczne, to także ta krew 
Wylana sow icie w oorom e od w rogich  
napadów zew nętrznych, to w reszcie  
kultura i cyw ilizacja , kfórq O jczyzna 
darzyła i ciągle darzy te ziem.e.

Jeśli m ówię o kulturze, to zw racam  
uwagę na rozliczne zmagania zdąża­
jące do szerzenia postępu wśród lud­
ności rolniczej w za k resc  wszystkich 
dziedzin rolnictwa. Prawie w  każdym 
z oow iatów  krosow ych  są ustanowie­
ni instruktorowie, m ający za zadanie 
pouczać ludność o  sposobach w y d ob y ­
cia z ziemi odznacza ącej się wielką
urod i n n i o ........“ ‘*łj n o  ln fT T -rrłT rn li i-J A««»i-ujn joo /ijię ii KriUMU/W

'O środkach orow adzących  do podnie­
sienia liodowli. na na jw yższy  poziom.

Niemniej instruktorowie sadowni­
ctw a i ogrodnictw a urządzają zakłady 
i szkółki drzew  ow ocow y ch  i dążą do 
tego, aby to „P okucie", m ające najcie­
plejszy klimat m ogło stać się ogrodem  
Polski i zaopatryw ać ią w  ow oce- p o ­
łudniowe, jak winogrona, morele, brzo­
skwinie, kaw ony j m elony, sprow a­
dzane dziś za drogie pieniądze z za­
granicy.

B udow a szkół pow szechnych  przed­
siębrana po gminach na szeroką skalę

to szerzenie ośw iaty ogólnej, to tw o ­
rzenie i wzm acnianie podstaw spiżo­
w ych  dla postępu w e w szelkich dzie­
dzinach kultury.

Nie m ogę w reszcie pominąć jednej 
ważnej okoliczności w  sposobie postę­
powania naszych w ładz adrninistracyj 
nyoh.

Za przykładem  p. W cie w o d y  ‘Tani- 
sław ow skiego, który niestt udzenie 
zw iedza poszczególne powiiaty, a w  
gminach. witany ow acyjn ie jako re­
prezentant Państwa wnika w e w szel­
kie szczegóły  administracji, nasi na­
czelnicy administracji już nie od biui- 
ka rządzą powiatem, lecz w chodząc 
w  osobisty kuntakt z ludnością, pozna­
ją na miejscu jej potrzeby i jeśli nie 
m ogą im zadość uczynić bezzw łocznie, 
stają się prawdziwym i pośrednikami 
pragnień i życzeń  ludności w obec 
w ładz w yższych  i kół m iarodajnych.

M etody postępow ania tego rodzaju 
zdolne są budow ać i krzepić uczucia 
lojalności w  społeczeństw ie, bronić 
ludność od  zakusów  i w p ły w ów  w ro ­
gów  Państwa i być  źródłem przyw ią­
zania i oddania się O jczyźnie.

Dia w yw ołan ia  atoli i utrzymania 
tego pożądanego nastroju wśród lud­
ności, potrzeba koniecznie aby lud­
ność czul* stałą opiekę nad sobą spo­
łeczeństw a i kół miarodajnych, potrze­
ba aby jej żale i słuszne żądania znaj­
dow ały  u Rządu szybkie i skuteczne 
uwzględnieme.

Jako reprezentant ziennaństwa tw o­
rzącego trzon inteligencji wiejskiej, 
pozwalam  sobie zauw ażyć że biorąc u- 
d ’ at w  radach gminnych, w  radach 
szkolnych ltp. instytuciacli, poczuw a­
my się do obow iązku popierania orga­
nów adtnmislraaii w  wyw ieraniu do­
datniego w pływ u na psychikę społe­
czeństwa tutejszego,

Stii-alcm  się przedstawić Szanow ne­
mu Zgromadzeniu Dostojnych Panów 
reprezentantów W ysok iego  Rządu, 
przybyłych  dla uświetnienia dzisiej­
szej u roczystości, kilka rysów  chara­
kteryzujących stosunek ludności ziem 
naszych kresow ych  do całości O jczy ­
zny.

K ończąc m oje przem ówienie, mnie­
mam iż m ożem y zazn aczyć z zupeł­
ne™ uprawnieniem tego rodzaju o - 
świadczenie.

Pomnik tw órcy  niepodległości F al­
ski, P ierw szego Marszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, będzie uroczystem  
stwierdzeniem tego związku Ziem Kre­
sow ych  i  M acierzą j m ów ić będzie 
głosem  stanow czym  obecnym  i nastę­
pnym pokoleniom , iż niema na śwtle- 
eie takiej siły łódzkiej, któraby zdoła­
ła związek ten uśw ięcony wiekami i 
zadzierzgn ę ły  tylu rozlicznym i w ęz ła  
ml zn iw eczyć i rozerw ać,

dokonał w  gmachu Starostwa w  Kopy 
czyńcach dekoracji ziemianina W łod z i­
mierza Cieńskiego krzyżem  oficerskim 
Odrodzenia Polski za zasługi położone 
okoto rozbudow y samorządu. Aktu de­
koracji dokonał p W ojew oda w  ob ec ­
ności reprezentantów m iejscow ych 
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych .

Z okazji pobytu w  K opyczyficach  
zw ied z1! p. W ojew oda rów nież powiat, 
odwiedzając m. in. szKołę żeńską go­
spodarstwa dom ow ego w Chorostko- 
wie.

* * *
P. Minister Spraw W ew nętrznych 

mianował naczelnika W ydziału  Sam o­
rządow ego Drzędu W ojew ódzkiego w 
Tarnopolu inż. W itolda Żorawskiego, 
dotychczasow ego, radcę w oj. w  W i­
leńskim Urzędzie W ojew ódzkim .

Sport.
D ziś: goćz, 9 rano: Turniej gier spor­

towych LKS Lechja na boisku 40 pp. na 
Pohulance; goaz. 10 rano: Bieg na przełaj
0 puhar „W ieku N ow ego" l boiska Droru 
przy ul. W olność; godz. 11 rano: Hasmo- 
nea— Ukraina, zawody tow. w  piłce no­
żnej na boisku Cytadeli.

Odbędą się pozatem następują -e mecze 
licow e: w Katowicach 1 TC—JPogoń, w 
Lodzi LKS— Warla, w  Krakowie Garbar* 
uia— Czarni,

PIŁKA NOŻNA ZA GRANICĄ

W  Bernie szwajcarskiem reprezentacja 
Austrii pokonała leprezcutacię szwajcar­
ską 3:1 po ciężkiej waice. Zwycięstw o od 
niesione w ijiezbyt przekonywującym sty­
lu. bramki strzelili: Stoiber, Horwaih i
Schall. Ten ostatni ule wykorzystał rzutu 
karnego. Biamne dla Szwajcarii strzeli! 
Passello. Najlepszym graczem Austrji był 
Schramseis (obrońca), Szwajcarii Absg- 
gleu Uą-cznlk). W' międzynarodowej tabeli 
przoduje obecnie Austria 18 gier 10 pkt.), 
przed Czechosłowacją (8 g. 10 p.), W ę­
glami (7 g. 9 p.), Wiochami (7 g. 9 p.)
1 Szwajcarią 18 gier oez puntttu).

Mistrzostwa zawodow ców  austriackich
daiy wyniki: Wacker— PAC 5:0. W AC— 
riakoan 2:0. W mistrzostwie prowadzi 
Rapid (6 g. 9 p ) , dalsze miejsca: Admiia 
(5 g 7 p), WAC, Vienna, Sportklub, lier- 
tha, Austria, Wacker fA C , Hakoah i NK 
cholson.

W Anglii, sytuacja niezmieniona. Leeds 
grat z Teicesler na remis 2 :2, ale pierw­
sze miejsce w  tabeli zatrzymał. Byty 
mistrz Shcficid Wedncsduy przegrał z btr 
mingbam 0 :1, a „najdroższa" drużyna 
Arsenału z ostatnim w tabeli Mancnester 
United 0 :1. Por.smouth odniósł nareszcie 
zw ycięstw o; ofiarą jego był londyński 
Westham; wymh 1:0.

vV Paryżu Yiennu pokonała Raclng 
Club 2:0.

ROZMAITOŚCI.

Zwycięstwo Walaslewlezów ny w  Ame­
ryce. Walasiewiczówna, świetna zawodni­
czka stołecznej Grażyny, oawi teraz w A- 
nreryce i wzięła udziat w chodzie kobie­
cym  w  Clcvelanu na dystansie 4,5 mil 
angielskich (1340 m). Walasiewiczówna zdo 
była w ciężkiej Konkurencji pierwsze rniei 
S e ,1, uzyskując czas 47:10, trzecią byta 
również Polka, Kanowska. Walasiewi- 
czówuia wraca do kraju w  lecie roku przy 
sztego.

ZakOiiczenic biegu sztafetowego dooko­
ła granic Polski. Bieg sztafetowy KOP 
i otraży Granicznej aookoła granic Polską 
luzpoczety 12 brr.., zostai zakończony po 
17-tu dniach dokładnie o godz. 9.14 w dniu 
29 bm.

Zmiana składu zarządu Ug!, Skład za- 
rząau Lig- PZPN został zmieniony z po­
wodu ustąpienia red. Laskownlcklegc, ar. 
iYU.tuszeekiego i mjr. Partyki, na nuejsce 
których weszli dyr. Kempski i mjr. Piche- 
ta (jako wiceprezesi) i kpt. W awryxic- 
Wicz (jako skarbnik).

Sport w szkolnictwie. W  dniach 4 i 5 
listopada odbęuzie się w t;ydziale higjeny 
Ministerstwa Oświaty zjazd kuramrów 
szkolnych, celein omówienia programów 
ćwiczeń cielesnych, ujednostajnienia pru- 
Widul gier, wprowadzenia odznaki i orga­
nu acii szkolnych Kół sportowych

Petklewlcz ma Jechać do Ameryki. Pet- 
kiewicz został zaproszony na tournee do 
Ameryki w ciągu zimy. Imprezę pow yż­
szą organizuje słynny manager amery­
kański Qmndt.

1 TC zmienia -azwą. Klub ligowy 1 FC 
Katowice zmieni! nazwę na Pierwszy Klub 
Piłkarski.

I>WA W O /.Y  W YKO LEIŁY SIE NA 
D W O R C U  W DENYSOW IE

Tarnopol. (Te;, w ł.). W dniu 23 pa 
ździernika przed, południem ną stac 
jkeJetjowetl Denysów-iKiupcizyńcc ufiŁglh 
wyikolojemiu z  pow odu w adliw cg' 
funwcjonowaniia k ół dwą w agony, w y  
iixibrono burakami. P rzerw a, jaka w y
Ulilcłrł Pttłl fć*crr\ 1,411,.̂  r*r\ ----------------      MŁ W fYl'IIIVłA f~, U
dżin. Dochodzenia z,miierz.ające do  u«sf: 
'lenta przyczyny  wypadku, prowadź 
D -zybyłą na miejsce z Tarnopola, ko 
miisja kolejowa.

W ła s n a  flo ta  m orsfta

TU TWÓJ DOBROBYT
Wdłtć  do P K. O konto czekowe Nr. 3(

1 z lo ty  rocznic
o trz y m a s z  le g lty m a c .ę  

członka Komitetu Floty Narotiawe1
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SZKOŁA g
Ku nowym celom 

pracy oświatowej,
Z  pośród zagadnień, które w  życiu  

każdego państwa odgryw ają  rolę pier­
w szorzędną, sprawa pow szechnej o- 
św iaty jest m eryiko miarą Kuicury I 
uspołecznienia jak najszerszych w arstw  
ludności, ale i w ęgłem  jego  struktury 
politycznej. D zieje naszej państwow-o- 
ści, c z y  to w  okresie p rzed iozb ioro- 
w ym . czy  też w  czasach zaboru, kiedy 
pojęcie państwa zmalało d o  pojęcia 
narodu, są rego dostatecznym  d ow o ­
dem. W ysta rczy  przypom nieć, że w  
wieku XVIII. w  zw łaszcza  w  jegop ier 
w szej połow ie, kiedy gmin szlachecki 
p o j  w p ływ em  zanika wszelkiej w ie ­
dzy  staw ał się ślepym  i ciem nym  mo- 
tlochem , załam ało się i pojęcie pań­
stwa. Runął gmach szlacheckiej rze- 
czypospolitej.

W wieku X IX. z pobojow iska św ia­
ta całego, z w alk staczanych z  za nor- 
cą  w  jakiejś szaleńczej aż do m istycy­
zmu posuniętej zaw ziętości rodzi się 
państw ow ość nasza, niemająca —  si­
łą rzeczy  — żadnej, prawnej form y, 
państw ow ość narodu podoitego. A.Ie i 
to pojecie „narodu" ma bardzo szczu­
płe granice. N'e będziemy się chyba 
łudzili, że  walkę tę podjęła tylko pe­
w na w arstw a, ta sama zresztą, która 
niedawno przeżyła  akty rozbioru pań­
stwa, a która w swoistej ewolucji, 
rzadko w  dziejach Europy spotykanej 
dała początek demokracji pulskiej.

Ogrom ne m asy społeczne stały da­
leko od czynnego udziału w  w alce, 
która w  takiej czy  innej form ie to czy ­
ła się z  zaborcą. B y ły  one ciemne i 
odgrodzune nairozmaitszemi przeszko­
dami od  najprostszych korzyści o -  
św iatow ych,

Analizń' wzrastania i scalkow ania się 
św iadom ości narodow ej przodującej i 
w alczącej podów czas w arstw y szla­
checkiej w ykazuje nam, że  siły prę­
żne każdego, naszego zbiorow ego czy  
nu zależne b y ły  zaw sze od  natezenia 
pracy ośw iatow ej. Mniejsza o  to, że 
la praca ośw iatow a by ła  m czem  in- 
nem jak tylko uświadomieniem naro- 
dowem o  form ach częstokroć bardzo 
naiwnych, mniejsza o  to, że długo, 
długo, bo aż Po lata 63-eie ograniczała 
się prawie w ylączn .e do uświadom łe- 
ńia masy szlacheckiej, będzie ona za­
w sze dow odem  na to, że jest istotnem 
tw orzyw em  myśli państwowej.

Kto wie, czy  Kościuszko nie zrob ił­
by w ięcej dla realizacji państwa pol­
skiego, gd yb y  miasto uniwersału poła­
nieckiego, dekretującego włościanstwu 
ulgi ekonomiczne i w olność, oparł się 
na drobnej szlachcie, k ió ia  przecież 
nie w szystka byta w  T argow icy . — 
Przecież ona w ysz ła  z epoki ośw ie­
cenia Stanisława Augusta, przecie nie 
długo po insurekcji kościuszkowskiej, 
bu po zw ycięstw ie Bonapartcgu pod 
Lodi i AtcoI c (rok 1797) me kto inny. 
ale ośw iecona m łodzież szlachecka 
tw orzyła legiony D ąbrow skiego. Ca­
ły, w spaniały epos napoleoński, jeżeli 
chodzi o korpusy polskie, broi sw ych 
bohaterów, chodzących dotąd w  gloTji 
woiennej, z m asy drobnej szlachty. 
Ona była podów czas i długo potem 
najbardziej uświadomioną ; ośw ieconą 
warstwą narodu,

A dzisiaj, gdy  rzeczyw istość w iel­
kiej w ojn y  wskrzesiła nam nasza pań­
stw ow ość, gdy  ją trzeba b y ło  w yp e ł­
nić własną treścią, bo inaczej nie po­
stałaby s5ę pośród tarć i przew rotów , 
czy ż  sprawa oświaty nie należy do  
kapitalnych zagadnień politvczn> ch?

Ciekawem  jest ustosunkowanie się 
dzisiejszego społeczeństw a do tych za­
gadnień. Bezsprzecznie świadkami je­
steśm y zaniku czyn nego zaintereso­
wania się sprawami ośw iatow em i- 
Przeoewszystkiein utrwaliło się prze­
konanie, że  z chwilą odzyskania niapo 
dleigłego bytu troska o oświatę, o  jej 
założenia i cele należy już bezw zglę­
dnie do czynników  państw ow ych. Dla

w ielu istniejące o d  czasów  zaboru or­
ganizacje ośw iatow e w ystarczają  zu­
pełnie i w  czasach dzisiejszych ao pro 
wadzenia prac ośw iatow ych . Żyjem y 
raczej pew nego rodzaju sentymentem 
dla em blem atów naszych TSL-ów , 
T C L -ów , M acierzy Szkolnych, niżeli 
staramy się wniknąć w  istotną treść i 
w artość tych T ow arzystw . Tak mało 
kto umie się orjentow ać, że  warumu 
pracy ośw iatow ej u lcgiy radykalnej 
zmianie, że  zmieniła się zasadniczo 
forma tej pracy.

P o okresie organizowania walki 
przeciw  uciskow i stoimy przed no­
w ym  okresem  pracy  ośw iatow ej, któ 
ra niesie w  som e im peratyw  w szech­
stronnej tw órczości. Trzeba w yzw olić  
i sk u p ić 's iły  duchowe, b y  w w yścigu 
pow szechnym  narodów  nie ostać się

C zytelnicy „S łow a  P olsk iego" nr. 
270 z dnia 2*9października br. mieli nie- 
lada niespodziankę: otóż p. prot. Stroi 
ny, sekretarz. Koła L w ow sk iego  Zw ią ­
zku Z a w od ow ego  Nauczycieli P o l­
skich Szkół Średnich, dał upust sw ym  
sentymentom na temat reform y gintna- 
■#sn. i doszedł do przekonania, że w e 
L w ow ie  w szystito będzie lepiej, jeśli 
się zgładzi ostatnich Mohikanów da­
w n ego  regimehi, g'minaaja klasyczne, 
jedyną szkolę, która stoi na przeszko­
dzie jednolitości szkolnictwa.

Jest to jeden w śród  st ielm pom ysłów  
ludzi, rw ących  się zamiast do cichej 
a tw órczej p racy  do hałaśliwego i p re­
tensjonalnego reform atorstw a —  po- 
myst nawet nie bardzo oryginalny, 
skoro  p. Łopuszański go już miał i w  
90 proc. urzeczyw istnił. Nie w  tern 
w ię c  o so b liw o ść i oryginalność p, Stroj­
n ego , oryginalne jest tylko uzasadnić 
nie tego wniosku, tak oryginalne w 
swej log ice  i stylizacji, że czytelnicy 
„S łow a  P olsk iego", rekrutujący sie z 
inteligencji, poprostu osłupieli.

B o w y rok  na gimnazjum klasyczne 
feruje p. Strojny na podstaw ie jego 
charakterystyki. Jako m atem atyk-fi- 
zylk jest on naturalnie w e  w szystkich  
kwestjach, dotyczących  w ykształcenia 
ltun an ^ tyczn cgo  i języków  kłasj cz - 
nych, szczególn ie kompetentny, i jako 
zapalony jednoliitowłec, także natural­
nie, specjalnie bezstronny. Oto w ięc  je­
g o  a igum enty: za typem klasycznym  
stoją: 1. profesorow ie starej daty, 2. 
TN SW ., 3. byij radcy, którzy właśnie 
posyłają synków  sw oich  do tych gi­
m nazjów , 4. w  w ychow anków  gimn. 
klas. wpaja się przekonanie, że są „ary 
istokratami" w śród  „pospólstw a" ró ­
wieśników', 5. w yposażenie tych s-zkół 
(pożal się B oże !) jest n iezgorsze.

T o  są ce ch y  i —  grzechy gimnazjum 
klasycznpgo. C oby  powiedział P. 
Strom y, gd yb y  K o ś  charakteryzow ał 
w  tym stylu gimn. m atem .-przyrodni-

w  tyle. Już dzisiaj nie w olno ży ć  do­
robkiem  dawnych działaczy ośw iato­
w ych , nie w olno nam pod grozą zni­
szczenia pracy ośw iatow ej posługiwać 
się metodarm i programami, cnociażby 
najszacow niejszcm i, które b y ły  ha­
słem dni w czorajszych . R ew izji ulec 
muszą cele i m etody pracy ośw iato­
wej. Ustąpić muszą ci w szy scy , k tó­
rzy nie są zdolni ogarnąć głębokich 
przemian ni zmienionych zadań pracy 
ośw iatow ej.

I dzisiaj znowu, jak niegdyś staje się 
aktualnem hasło Asnyka, że kto rozu­
mie znaczenie pow szechnej ośw iaty, 
kto chce bizdjHć dla niej czynniki twór 
cze , ten musi się „ze  światem ży ją ­
cych  pojednać na n ow o".

Kwalifikacyj na reform atorów szkolni­
ctw a, 2. szkoła w ym ierająca mimo pro 
tekcji ministerjailnoj i nagonienia do 
niej uczniów, 3. typ synków  anormal­
nych radców  (bo  radca normalny, jak 
wiem y od P. Strojnego, posyła  synka 
do szkoły  klas.) i śledzi ar zy. 4. typ wry 
tw arzający pospólstw o w śród inteligen 
cji itd itd.

T o jest fa łszyw e, niewątpliwie, to 
nielojalne —  a’e ozy p. Strojny m ów i 
inaczej o gimm klas.? Z w szystkiego 
co  om pozaieni' przytacza, jest prawda 
tylko to, te  w szystkie gimnazja lw ow ­
skie (nie ty lko humanistyc-z-ne) są prze­
pełnione. P odczas gdy logika w obec 
tego nakazyw ałaby w niosek; „W ięc  
uprośm y Rząd. żeby m m  w ybudow ał 
now e gimnazja (dawny na to: gimn.
hum anistyczne) i tym czasem  udzmłil 
kredytu na rozbudow ę istniejących 
gm achów ", p. Stroj-ny w  logice jak na 
matematyka —  pow iedzm y łagodnie — 
groteskow ej uchwala- zarżnięci? klasy­
ków , C zy uzyska przez to ch oćby  jed­
na izbc szkolna w ięce j?

Alić należy się litow ać nad gimn hu­
manistycznym ! Naturalnie T y lk o  P,rzy  
znajmy' lojalnie, że p. Strojny o sytua­
cji naszego szkolnictwa, jako też o za­
gadnieniu szkolne, m niema pojęcia, i 
narazie tylko urnie (ale czy  rozum ie?) 
hasło : Szkoła jednolita! Ta ianurancja 
dla sekretarza Związku Zaw ód. NPSS. 
jest kom prom itująca i nie da się zma­
zać tupetem, którego reforma torow i 
nie brak. W  opozycji do TN SW  i do 
planów Grabskiego stałem jeszcze 
przed majem 1926 otw arcie, za co ho­
noris causa zostałem skreślony n. ,p. z 
ls t y  recenzentów  podręczników  szkol­
nych, w  opozycji stał w izyt. Jus itd. 
Nie w ie  p. Strojny, że typ klasyczny i 
mc wym iera, lecz tylko przem ocą jest 
zgładzony —  mam o o j  ręką tylko sta­
tystykę odnośnie do G órnego S'ąska, 
gdzie rednoiiitowcy z wielka szkodą 
dla polskiej kultury znieśli g.,mnazja 
klas.: tam liczba uczniów  klasycznych 
w yn ios ła :

Kró’ewska Huta Lubliniec
430 80
730 roo

delegata na Zjazd biologów  klas. w  Pc 
znaniu z 5 tezami, usidlone rui na Spe­
cjał,nem zebraniu (ozy  nie dziw  bierze 
że sekretarz Koła lw ow skiego tegas 
Związku o tern w idocznie nic nie 
w ie?), z których przytoczę tylko pier­
w szą:

„Zw iązek  Zaw. N auczycielstw a P ol­
skich Szkół Średnich, iako o^ganraaaju 
nauczycielska, uznając, że typy szkół 
średnich (klas., bum., rnat.-przyr., neo- 
hum.) są rów norzędne w swej w arto­
ści w ych ow aw cze j, stwierdza, że nau 
czanie filologji kias. w szkoie śreaniej 
typa humanistycznego i klas. stanowi 
jedną z podstaw kardynalnych w y ­
kształcenia hum anistycznego i w obec 
tego w yraża przekonanie, iż filologia 
klas. na terenie szkoły  średniej ode­
grać powinna pierw szorzędną rolę w  
w ychow aniu m łodego pokolenia niepo­
dległej R zeczypospolitej —  strażniczlc 
kultury zachodniej".

Delegat stwierdzili rakże. że „Zw ią­
zek, jako organizacja ogólno-nauczy- 
cłelska, upatruje w  nauczaniu filowgji 
klas, jedną z zasadniczycn dźwigni kul­
tury narodowej* . A w izyt, Jus, niewąt 
phwie. jak p. Strojny sam przyzna, le­
pszy znawca szkolnictwa, uważa całą 
reio,rmę w ogó 'e  za warunkowa, skoro 
ośw iadcza (w  organie Kola L w ow sk ie­
go Związku zaw. N PSS): „Zasada jed­
nolitości szkoły nie m oże być tak prze 
prow adzona, b y  spow odow ała  obniże­
nie stanu um ysłow ego uczelni akade­
mickich i poziomu intelektualnego i kuł 
turahiogo w  -stosunku do E uropy za­
chodniej. Dlatego koniecznem  jest u- 
trzymanie pewnej; ilości 8-klasow ych 
gim nazjów z nauka języków  klasycz 
ny,ob“ .

T o  są miarodajne g łosy  tej orgamiza 
cji, w  której ;>. Strojny socłnia obow iąz 
kj sekretarza,

„Soraw a gimnazjum" w ięc nie jesi 
żadną poważną sprawuj, lecz w y sk o ­
kiem fanatyka jednolitości, od którego 
m y jodnołitow cy i Związek Z aw ód  
NPSS się odżegnyw am y.

Ryszard Gatiszynfcc.

(Za tę rubrykę Redakcja ule odpowiada.) 

NADfSI SNF

STUDJO FO TO G R  \FICZNE „FLO- 
R A " pl. Mariacki 6-7 donosi sw ej Szan. 
Klienteli, że właścicielka zakładu p. 
Mar.a Oszłanyi, pow róciła ze św iato­
wej w ystaw y  fotograficznej w  Pary« 
żu, poleca się nadal łaskaw ym  w zglę­
dom. 9694

N a  n i i e s i ę c z n y C * °  WieCZOm̂
KURS HARDL0WY

ZCFJI KGNPAD - GLUZi&SKSEJ
rozpoczynają się W  P  ¥. S  Y  od 

d n ia  3 1 . p a i d z le r n ih a .

„ECO LE R0FORME“
u l .  P iłs u d s k ie g o  .4 , l i .  p . ULLon

cze, jako 1. idealny typ szkoły  ludz-i, 
pozujących w ob ec  braku zaw odow ych

Katowice Rybnik
W  r. 1924 610 300
W  r. 1929 689 60u

P. Strojny jest matematykiem —  na­
wet gd yby  by ł ignorantem w  sw ej 
dziedzinie, czem  niewątpliwie nie jest, 
to przyzna, że te liczby jakoś nie w y ­
glądają na w ym arcie glnin. klas. w sku­
tek marazmu, i że w j rukj śmierci w y ­
konują n.a najżyw otniejszym  de1 ale 
szkolnictwa średniego.

D laczego to ?  P ow ód  jest tylko je : 
den; gmin, klas. jest rzeczyw iście  „je ­
dyną szkołą, która stoi na przeszko­
dzie jednolitości szkolnictwa’ ', i dlate­
go, w edług jednolitow ców  typu p. 
Strojnego musi b y ć  zgładzona ., „Jed­
nolita szkoła" —  to w ie lk a 1 iidea, za 
Którą przecież i ja w alczę, i to przed 
p. Stiojnyim. T y lk o  nie w szy scy  się ro ­
zumiemy; —  chodai Doorostu o  to. na

które s łow o  kto kładzie nacisk: jed­
nym chodzi jedynie o jednolitość za 
wiszclką cenę —  proszę Panów , ta do­
skonała jednolitość, o  które.; m arzycie 
— istniała już przed szkolą, mian. anal­
fabetyzm , i poczynania jedn obtow ców  
polskich narazie poszły  też w  tępieniu 
elity um ysłow ej (uatzwonej przez p. 
Strojnego „arystokracją") począw szy  
od p ierw szego  stopnia „alfabetyizmu" 
zaczyna się w praktyce różnorodność 
szkoły, D latego Inni, akcentują w yraz 
„szk o ła ", t. zn. ce ; ca łego szikuilmiatwa, 
i ostrzegają przed burzeniem tego, do 
czego  jcd oo litow cy  jeszcze  nie stw o- 

l rzyh ekwiwalentu. D o  tych należy 
p rócz  mnie tajeże Zw iązek Z a w od ow y  

i NPSS, który dnia 3 czerw ca  w ysła ł

Artur Kopacz.
» ■  ' IF

S P R A W A  GIMNAZJUM.
f

flwagi na mwpefile arfji&nło pro?, SrrujnBgo
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Kurs pracy spolecznm.
Z wielką radością i uznaniem pow i­

tać należy inicjatywę Związku P racy  
Obywatelskiej Kobiet w  sprawie utw o­
rzenia kursów pracy społecznej. W  ze 
szłym  już roku istniał we L w ow ie ,v 
m iesięczny kurs tego typu; na rok szK. 
b ieżący ustalono program nauk społe­
cznych  dla kursu całorocznego.

W  T olsce istniało dotychczas prze­
konanie, że pracownik społeczny nie 
potrzebuje posiadać żadnych specjar- 
mych kwaiifikacyj, że pracą społeczną 
m oże zająć się kaźay, kto tylko ma ku 
temu ochotę, to też była ona trakto­
wana d oryw czo , bez należytego przy ­
gotowania, pomimo że wielkie działy  
prawdziwej pracy społecznej w ym a­
ga;,ą nie mniejszych kwaiifikacyj, ja.K 
mne prace zaw odow e. W spom nę tylko 
o  tak skom plikowanych dzia łich  pra­
c y  społecznej, jak prowadzenie koopo 
ratyw , kas zw iązkow ych  i sam opom o­
cow ych , prowadzenie racjonalne ochro 
nek dla dzieci, kursów ośw iatow ych  
dla dorosłych , kółek rolniczych itd. 
Skomplikowanie zrycia społecznego dzi 
siejszej doby, w ym aga specjam ego 
przygotow ania i sił fachow ych . Za gra 
flb ą  istnieją specjalne szkoły  pracy 
społecznej np. w Niem czech jest ich 
22. Nie dziw  przeto, ze Niem cy pod 
W zględem organizacyjnym  przodują 
innym narodom i chociaż można im 
przypisyw ać najrozmaitsze w ady, je ­
dnak pod w zględem  umiejętności o r ­
ganizacyjnej każdy uznać musi ich 
w yższość. U nas stale s łyszeć można 
udanie, że jedną z największych na­
szych  w ad narodow ych  jest brak umie 
jętności i zdolności organizacyjnej Za­
m iłowanie do pracy społecznej i roz­
w ój zdolności organizacyjnych dać 
m oże ty lko^ od p ow ied n io  postawione 
studjum, a dotychczas tylko jedną sake 
łą  p racy  społecznej m ożem y sie p o ­
chw alić: „Studjum pracy społecznej"
przy W olnej W szechnicy  w  W arsza ­
w ie. P oza  mem został otw artj’  jedyrna 
Kurs pracy społecznej w e  Lw ow ie 
oraz  planuje się otw arcie takich kur­
sów  w  Poznaniu i Krakowie.

L w ow ski Kuns pracy- społecznej obej 
tnu3e cztery  działy :

1. Kurs w y ch ow a w ców  społecznych,
2. Kurs organizatorów  społecznych,
3. Kurs o św a tow o-sp o łeczn y ,
4. G osnoaa"C zo-społeczny z e js z c z e -  

gólnem  uwzględnieniem kooperatyw .

W  program ie kursu pierw szego u- 
wizględniome są następujące dzia ły : na­
uka o  P o lsce  w spółczesnej, zagadnie­
nia ogólno - w ych ow aw cze , higiena i 
w ychow anie fizyczne, oraz przedmio­
ty praktyczne, związane z organizacją 
życia zespołow ego m łodzieży. jak np. 
prow adzenie bibliotek, ćw iczeń , gier i 
zabaw, organizacja w idow isk, p row a­
dzenie chórów , zdobnictw o itd.

W  dziale tym spotykam y w śród w y ­
k ładow ców  takie nazwiska, iak posłan­
ki Jaworskiej, prof. Uniwersytetu Fi­
schera, k ierow niczki Seminarium dr 
Chelińskiej, p. Kelles-Krauzównej, dr. 
Dolińskiego fizyka miejskiego, dyr. Ko 
pacza. prof. Z. D ąbrow sk:ego, prof. 
Urbańskiego, dyr. szkoły  bar dl ow ej 
iTomanka i wielu innych. W śród w y ­
k ładow ców  działu drugiego prócz w y ­
m ienionych spotykam y nazwisko prof. 
Uniwersytetu dr. Caro.

W yk łady  odbyw ają się codziennie, 
prócz soboty  i świąt, o  godz. 17.30 w  
gmachu 1. państw. Seminarium żeń­
skiego. P rócz  w yk ładów  w  programie 
za jęć sa semirarja, kollokwja, a po 
skończonym  kursie egzam iny dyp lo­
m ow e. Posiadając Kurs tego typu m o­
żna, w  przyszłości zająć stanowiska 
urzędników i pracow ników  zw iązków  
zaw odow ych , instytucji społecznych, 
komunalnych etc., celem bowiem  kur­
su jest dostarczenie społeczeństwu w y 
kwalifikowanych pracow ników  społe­
cznych. dostarczenie koniecznych w ia­
dom ości potrzebnych do postawienia 
praćy społecznej na odpowiednim po. 
iziomie.

Dział w ych ow a w ców  społecznych 
ma za zadanie dostarczyć odpow ie­
dnich pracow ników  dla zakładów w y ­
ch ow aw czych  aiła małoletnich, dział

drugi —  instruktorów i organizatorów  
społecznych, dział trzeci —  dobrych 
działaczy i organizatorów  ośw iato­
w ych , kierow m ków  dom ów  ludowych 
i kursów dla dorosłych , aział czw arty 
—  zdolnych działaczy na polu gospo­
darczo-społecznym , w ięc w  kooperaty

wach, instytucjach sam opom ocow ych  
itd

Tak zespól w ykładających , jak też 
i dobór przedm iotów  i planowe ich u ło­

żenie rokuję jak najlepsze nadzieje na 
pow odzenie tego kursu, czego  z ca łego 
serca inicjatorom życzym y . N.

D W IE . P R E M I E  - 3 2 .0 0 0 .0 0 0  21 .
w y n o s z ą  w y g r a u o  93S3n
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Szkolne Kasy Oszczędności.
O szczędności nie tw o izy  się jednem 

pociągnięciem  pióra c z y  jednem prze­
mówieniem. Wyimaga cna początkow '0  
dużego w ysiłku ze strony poszczegól­
nych jednostek, przecho-nzi później w  
ich naturę, a z chwilą gdy. zdobędzie 
p ow szech n ość w pewnam społeczeń 
stwie, staję się jego cechą. W  tym sta­
nie m ożem y jiuiż najlepiej ocen ić dobro­
czynne skutki oszczędności: a typo­
w ym  przykładem  tego jest Francja. 
Przedw ojenne jej stanowisko bankiera 
całej E uropy oparte b y ło  nie na bogać 
twie jednostek, lecz na drobnych o - 
saczędnościach m ilionow ych rzesz oby 
wateli francuskich. Słusznie też zdoby 
la sobie Francja nazwę kraju „de pe- 
tits epargnants" (drobnych oszczęd za ­
jących ) a wynikiem  tego jest to, że już 
dzisiaj zdobyw a  Francja z pow rotem  
przedw ojenne stanowisko na rynkach 
Pieniężnych Europy.

W pojenj© zasad oszczędności w  spo- 
łeuzeftsiiwio iest w iec praca na długa 
nrcrę, a praca w  tym kierunku przynie 
sie najlepsze rezultaty, jeżeli rozp ocz ­
niemy ją w śród  dzieci i m łodzieży 
szkotaej. Najlepszym i w ypróbow anym  
sposobem  są tutaj Szkolne Kasy 
O szczędności. Znaczenie ich oceniają 
już dzisiaj w szystkie państwa, tak, że 
spotykam y Szkolne Kasy Oszazędrao-

śc-i w szkołach ca łego  świata. P oczą ­
tek sw ój znajdują one w e Francji, a na i 
silniej rozw inęły  się w  Stanach Z jed­
noczonych  Am eryki Północnej, gdzie 
w' r. szkolnym  1928/29 m iało 3,816.000 
dzieci własne rachunki w  t. zw . ban­
kach szkolnych, a w y sok ość  złożonych  
w  nich w k ładów  oszczędności w yn o­
siła 220,000.000 zł.

U nas w  Poiise© rojzwijaią się Szkol­
ne Kasy O szczędności jeszcze od 
przed w ojny. Organizację ich prow a­
dzą bądź ziwiąziki spółdzielcze, bądź 
to Kasy O szczędności. R ozw ój Szkol­
nych Kas początkom o bardizo słaby, 
w ykazu je w’ ostatnim czasie bardzo 
silny postęp i bardzo dodarnie rezulta­
ty. W  didżej m ierzę przypisać to nale­
ży  przychylnem u stanowisku w ładz 
szkolnych, jakie one zaięły w stosunku 
do projeK tów ’ i program ów  przed łożo­
nych im w  tym w zględzie przez po- 
zczególne związki spółdzielcze, czy  

Kasy O szczędności.
Nie rozporządzam y niestety staty­

styką, btóraby obejm owała Szkolne 
Kasy O szczędności całej Potoki. Cieką 
w e sa jednak pod tym w zględem  w y ­
niki Szk. Kas Oszoz. zorganizow anych 
przy  Patronacie Spółdzielni Rolni­
czy ch  w e  L w ow ie.

Przedstawia je poniższa tablica:
Ilość kas ilość ks. szkoln. Suma wkładek

Województwo: 31 .XII, 1/VII 31/XII 1 /VII 31 /XII 1/VII
i92fl 1W29 1s28 1929 1928 1929

Lw ow skie . . . 146 167 2981 7108 31320 53900
Krakowskie . . 110 211 3227 8635 18840 72470
Tarnopolsk ie . . 43 76 1060 2165 7650 13700
Stan isław ow skie, 32 oO 1040 1173 7430 9 ^ 0
R a z e m '3 3 1 534 *' 8308 ' 19081 65240 149190

WliidJmy, że wynik,; pracy  Pati onata 
są  bardzo korzystne i że w ykazały 
one w  ustatoiem półroczu  bardzo silny 
postęp

O de sama suma uskładanych osz- 
azedmości, w ynoszą  ;a  IdO.Ooo zl. mówti 
sama za siebie, do  czego  może dopro­
w adzić zb iorow y  w ysiłek naszej dzia­
tw y  i m łodzieży szikoilne-j, o  tyle w ię ­
ksze jeszcze znaczenie ma strona m o­
ralna tych Kas O szczędności. Praaując 
w łą c z n ie  po wsiach, są one oparte o 
Kasy Stefuzyka, które przyjmują ich 
w kłady oszczędnościow e, w ydają  im 
książeczki w kładkow e, oraz dostarcza 
ją im potrzebnych  form ularzy, skarbo­
nek i pouczeń. Z w a żyw szy , że P atro­
nat skupia obecnie 1115 Kas Stef czyha, 
można najlepiej ocenić znaczenie dzia­
łalności Patronatu w  tym kierunku W  
związku z obchodem  Dnia O szczędno­
ści zw rócił sic ostatnio Patronat Spół­

dzielni R oln iczych  do Kas Stefczyka ze 
specjalną odezw ą, b y  te przystopow a­
ły  do organ 'izacji Szkolnych Kas 
Oszczędności na terenie ich działalno­
ści, Potrzeba jeszcze  tylko zaintereso­
wania naszego nauczycielstwa ; na­
szych  w ładz szko’ nych. Pow inno się 
ono znaleźć, b oć  rozw ój Szkolnych 
Kas O szczędności to interes Państwa.
Z tą chwilą, g ć y  akcję tę prow adzą i 
to e pom yślnym  skutkiem organizacje 
spółdzielcze, należy im iść jak najsil­
niej na rękę, b y  wyniki odpow iedziały  
w łożon ym  w ysiłkom .

sinieją już Szkolne Kasy O szcz. w  i 
S34 szkołach wiejskich w  M ałopołsce
i zgrom adziły one blisko 150.000 zł. 
oszczędności przy  udziale blisKo 20 ty­
sięcy  dziatw y i m łodzieży szkolnej. 
Początek  w ięc  zrobiony, a od sam ego 
nauczycielstw a zależy dalszy rozw ój i 
i działalność tych instytucyj. W , S. I

Rtm dźwiękowy.
Film kmamatograiiczny przebyw a od 

lat kilku ew olucję, która w  miesiącach 
ostatnich przybrała pewne form y kon 
krotne. Sztuka niemal w yłączn ie  op ty ­
czna ma uzyskać uzupełnienie akusty­
czne. Oirkiesitry w  kinoteatrach, z ło ­
żone z m uzyków żyw ych , mają zni­
knąć, aby ustąpić miejisoa reproduk­
cjom  dźw ięków  takim samym, jak re­
produkcje obrazów  na ekranie.

Ewolucja ta omawiana jest ż y w o  w  
prasie, zarów no codziennej, jak za w o­
dow ej, pośw ieconej kinematografii, jak

wireszaie w czajsepismach, p ośw ięco ­
nych sztukom pięknym. Są już zapale­
ni entuzjaści now ego filmu, przewidu­
jący, że  dzięki niemu teatr i opora fcni 
knie „nareszcie*1 z  pow ierzchni ziemi 
jako przeżytek; są1 przedwinuey, nie 
w różą cy  film ow i dźw iękow em u ż y w o ­
ta dłuższego nad żywlot każdej n ow o­
ści modnej, iuż ch oćb y  z tego pow odu, 
że język  takiego tilmu ogran iczy  z na­
tury rzeazy m ożność reprodukowania 
go  tylko na j'cdtn naród, podczas gdy 
obecne filmy nieme rozum ieć m oże

każdy człow iek na kuli ziemskiej.
W  piasie zaw odow ej tym czasem  za­

gadnienie przedstawia się zu p ełn e  ina­
czej. Nie idzie już o to, c z y  n ow y  film 
przyniesie zagładę teatrowi dram aty­
cznemu i m yzycznem u, ani o  to, w  ja­
kim języku fum b y łb y  zrozumiały dia 
największej m ożliw ie liczby ludzi, lecz 
przedewszystkiem  o  udoskonalenie te­
chniczno tej kombinacji w idow iska op­
tycznego z akustyczne,in.

D otychczas b ow iem  pom im o nieźli 
czonego- mnóstwa patentów na now e 
pom ysły  i na ulepszenia daw nych, p o ­
mimo pn'ob kilkuletnich, podejm ow a­
nych z niesłychanym  naieiadem p ia cy  i 
kosztów , zw łaszcza w  A m eryce zespo­
lenie obrazu optycznego z dźwiękiem 
nie daw ało w yn ików  w ym aganych pra 
ktycznie. D opiero rok b ieżący p rzy ­
niósł podobno —  rozw iązanie prakty­
czne dostatecznie udoskonalone, aby 
można b y ło  m yśleć o wyzyskaniu go 
przom ysłow em

Trudności piętrzyły się tu w  dwóch 
kierunkach. S z ło  przedewls^ystkiem o 
ścisłą synchronizację, a w ięc o dok ła ­
dną rów noczesność ób fa zów  op tycz­
nych z odnoszącym i się- do nich dźw ię­
kami, a po wtóre o mo-zliwą naturalność 
łych dźwięków’ bez żadnych poszu­
mów’ i szm erów , tak niemiłych w  gra- 
miofonaeii i bez zabarwienia metam- 
czno-tubalnego znanego ugóinie w  me­
gafonach i głośnikach radiow ych.

Trudności te starano się  usunąć dwie 
ma drogami. Jedną z nich Jest połącze­
ni© gramofonu ze zw ykłym  filmem nie 
mym, połączenie mechanizmem tak u- 
do-skonaionjun, aby rów noczesnośc hic 
gu obu tych p -zytząd ów  by ła  zawiszc 
niezachwiana. Dm gą diro-ga, ilest u zy ­
skiwanie już na samym filmie obok  o - 
brnzków  fotograficznych (zdjęć osób i 
przedm iotów) także obrazków  dźw ię­
ków’ , któreby potem o-soo-nym przy­
rządem przetłum aczyć s-ię daiy na 
dźwięki. Taklie zdjęcia dzwiipków na 
fiknie robiono iuż dość dawno, ale re ­
produkowanie icń akustyczne p o zo ­
staw iało wiele do życzenia.

Dla pubBazności, uczęszczającej pa 
w idow iska tego rodzaiu, będzie to o- 
czyw iście  dość obojętne, c z y  dźwięki 
pochodzą z  gramofonu, złączanego syn 
chronicznie z filmem, czy  z© samego 
filmuj, Natomiast publiczność ia nie­
zbyt zazw yczaj zdaje sobie siprawę z 
tego, że za przykładem  amerykańskim 
film dźw iękow y poszedł już po dv.’óch 
torach nawet dość rozbieżnych.

Istnieje fam przedew szyslkiem  , Ta'- 
kie“  czy i w ła ściw y  fiilni m ówiony. 

D o tych ta-lkie każdy aktor filmowy 
musi b y ć  zarazem śpiewakiem, bo tre­
ścią sztuk są w odew ile ze śpiewami 
tańcami j t. p-szituki, czerpane z reper­
tuarów teatralnych lub na ich modlę 
tw orzone. Taki film ogianioza się o- 
ozywńście na 'eden r.aród, m ówiący 
danym językiem ; dla innych przed,sta 
Wiia interes mew-nelki,

Cze,niś całkiem odrebnem jest w ła­
ściw y  film dźw iękow y. Sztuki do tego 
filmu nie różnią się w  zasadzie niczem 
od sztuk zw yk łego  filmu niemego, ale 
uzupełniają goi w  tern, że obok akcji wl 
do,mej słyszane są w szystkie dźwięki 
i szm ery, przez tę akcję w yw ołane. 
S łychać więc. n, p. siąpanie ludzi po pc 
dłodae, świst pociągu nadjeżdżającego, 
lub dźwięki fortepianiu na którym  gra 
aktorka film owa. S łychać ponadto or­
kiestrę taka samą, jaka i teraz jest w  
kinoteatrach, a zatem ilustrującą m uzy­
cznie tok akcji, tylko, że  dźwięki te; 
orkiestry pochodzą rów nież z grumo 
fonu lub z filmu, a nie od m uzyków  
źyw-ydłi

J. Świtkoiyski.

P a m ięta j, że tylko toóiuczas bę­
dzie dobrze to P o lsce , g d y  się  
wyt będziesz n a łogu  k u p ow a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o w a r ó w .
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?  Juliusz Mauris, znany uczony 
francuski opow iada w  „M ercure- de: 
France"*) o  niezmiernie reweiacyjnem  
dlla procesu m ariawickiego spotkaniu, 
jakie miał przed trzema laty w  B iblio­
tece N arodow ej przy ul. Richelieu.

—  P ew nego dnia —  brzmią słow a 
p. MauriMa —  w  cichej, przeznaczonej 
dla badaczy salce zauw ażyłem  siedizą- 
cego  obok  mnie m ężczyznę, W yglądał 
na jakie łat 30 i b y ł ubrany w  czaimy, 
poważny i w y sz ły  z mody tużureK. 
Sylw eta wym uskana i gładka, na o- 
czacli wielkie okulary w  szyldkreto- 
w ei oprawie składały się na ca łość ja­
kiegoś aiiglikanskiego pastora.

Zrazu zamieniliśmy zdaw kow e sło ­
wa. Mój sąsiad m ów ił akcentem cok o l­
wiek zagranicznym , ale zaw sze w yra ­
żał się bardzo poprawnie. Uderzyła 
mnie jego  nadzw yczajna erudycja. 
W krótce też stwierdziłem , te -w ła d a  
biegle językiem  łacińskim, greckim  1 
hebrajsk.m B ezpośrednie sąsiedztwo 
zadzierzgnęło bliższą m iędzy nami 
znajom ość i w reszcie doprow adziło do 
rew elacyjnych  z  jego strony zwierzeń 

Dow iedziałem  się przedewszystkiem , 
ze jest z pochodzenia Francuzem, że 
z łoży ł doktorat teologji po ukończeniu 
seminarjum w  Holandii i otrzymaniu 
św ięceń  z rąk starokatolickiego oisku- 
pa Utrechtu. W  1922 r. bezpośrednio 
po śmierci mateczki Kozłow skiej w ła ­
dze utrechck!e w ysta ły  go  do Polski, 
aby w  klasztorze marjawickiim udzie­
lał jęz. greckiego i hebrajskiego,, oraz 
prow adził w yk łady  z dziedziny patro­
logii (nauka o  ojcach kościoła). M aria­
w ici przyylli go  entuzjastycznie, N:e u- 
kryw ano przed nim niczego. M ógł 
w ięc w szystko obserw ow ać.

Oto jego  w ręcz  sensacyjne relacje:

TAJEMNICA SIO STRY IZABELLI.

P o .śn rerc i mateczki K ozłow skiej za­
la k o w a ło  stanow isko przeoryszy . W y  
sumęły się dwie m ożliw e kandydatki: 
siostra Cherubina, córka zam ożnej ro­
dziny M arynowskich, której 0 ' c e c ,  ja ­
ko g łów ny fundator zakonu, pośw ięcił 
ca ły  niemal majątek na budow ę pałacu 
biskupiego i siostra Izabela, uboga sio­
strzenica p. M aryno wski ego.

Mimo m aterjalnych atutów siostry 
Cherubiny, Kowalski jednak w ybrał 
siostrę Izabelę, w yróżniającą się mtc- 
iligencca i urodą. Z tego pow odu ro ­
dzina M arynow skich w yraziła sw oto 
oburzenie. W krótce  potem banalny 
przypadek zdem askow ał p ow od y  d o ­
konanego w yboru.

Pew nej n ocy  O. PrócJiniewski, cz ło ­
wiek bogobo jn y  i niewinny dostał ata­
ków  w ątroby. W ijąc się w  boleściach, 
jał w zyw a ć służbę na pom oc, niestety 
bez skutku. W yszed ł w ięc  ze  sw ego 
pokoju i zaczął dobijać sie do drzw i 
K owalskiego, który jednak nie zarea­
gow ał na błagalne wołania cierpiącego 
kolegi. W ów czas Próchniew sk7, w y ­
czerpany chorobą osunął się na fotel 
opodal celi K ow alskiego —  i w  tym  
stanie przetrw ał do świtu. Rankiem 
zaś ku swemu zdumieniu ujrzał w y ­
chodzącą z mieszkania Kowalskiego 
nową przeoryszę, m ateczkę Izabelę.

W rażenie b y ło  zbyt brutalne; U. 
Próchniewski zemdlał. Przeniesiono 
go ciężko chorego do celi.

Kowalski nie posiadał się z w ście­
kłości. G dy Próchniewski w y zd row ie ­
je, zw oła  niewątpliwie kapitułę i z ło­
ży  go z piastowanej godności biskupa. 
Jak się bronić, jak uniknąć skandalu?

BEZW STYDN A INNOW ACJA ŻYDA 
Z UKRAINY,

Kowalski w  tym celu w ezw ał O. 
dtillipa*) na poufną konsultację. Nie li-

(REW ELACJE FRANCUSKIE).

czący się z  żadnym i skrupułam i aw an­
tu rn ik  Filip Feldmann zna iazf w yjśc ie  
bezwsfyane bezpośrednio na za ju trz  
KoAYalski zw oław szy  kapitułę, ośw iad­
czył Wiszem obecnym, żc każdy ksiądiz 
m ariaw icki na „żądanie Ducha św ię ­
tego" musi mieć m ałżonkę mistyczną...

Klasztor liczył podów czas 33 księży 
i  29u zakonnic; materjal w iec ao w y ­
boru oył obfity.

Można sobie w yobrazić, .takie w ra­
żenie w yw arła  propozycja . Młodzi 
księża przyjęli ią z entuzjazmem. Star. 
si z wahaniem Kowalski w yznaczy ł 
ośm iodniow y czas na refleksje przed 
ponowne ni zebraniem kapituły. W y ­
zyskał ten okres O. Filip i przeprow a­
dził oopowueania reżyserie pod pokry­
w ką św . Ducha O prócz jednego księ­
dza, cała kapituła ratyfikow ała narzu­
con y  jej w ybór kobiet.

W  piątek, a w ięc  w  dniu W enery w  
japońskim saloniku klasztoru zeprało 
się około  12 „m istycznych  par nałżeń- 
skich“ . „D uch ow e" stadia u łoży ły  się 
na obszernych sofach i miękkich po­
duszkach. Nagle światło z a g a s ło :--------.

OMNIA PEPM ITTUNTUR PROETER 
FORNICATIONEM !

G dy Próchniewski w rócił do zd ro ­
wia, zwśązki „m istyczne" już się do­
konały Oes iimions mystique-s etaienr 
consom m ees). Nie mógł w ięc protesto­
w ać.

W  klasztorze zapanow ało now e ż y ­
cie. Z kazalnic zaczęły padać słow a 
autorytatyw ne, że Marjawici doszli do 
stanu, w  którym  grzech przestał 
istnieć. O. Filip określał to w- sposób 
następujący:

„O d  chwili interwencji Ducha św ię­
tego nie mam y grzechów , tylko niedo­
skonałości".

A w ięc dilaczego pozbaw iać się zmy 
słownych przyjem ności?

W  tym „odrodzon ym " raju w szyst­
k o  b y ło  tolerow ane; ludzie tam żyli 
sw obodnie, jak Adam i Ewa przed spo­
życiem  ow ocu  z drzew a świadom ości.

—  D ozw olona była  wszelka ew olu­
cja stosunku, oprócz  spożycia owocu... 
—  ośw iad czy ł mi mój sąsiad z Biblio­
teki Narodow ej.

P cczem  po chwili milczenia, aby być 
bardziej ścisłym , rzekł z prostotą:

—  T o  b y ły  tylko oscylacje, w ah a­
nia... c o  najwyżej, sym ooziony w  zna­
czeniu s^iro/lytnem.

„D R ZE W O  B O ŻE“  W Y D A Ł O  O W O ­
CE.

P ew n ego dnia przeorysza poczuła 
się n iedysponowaną w  kościele. Jej 
sylw eta przybrała form y brzemienne.

O. Fibp wziął sprawę w  sw oje „nie­
zaw odne" ręce. Siostrę Izabe'ę w y s ła ­
n o  na pewien czas do Felicjanową. Na 
stępnic O. Filip ośw iadczył zgromadzrt 
nej kapitule, że „d rzew o boże" w y ­
dało ow oc, k tóry  jest konsekracją mi­
stycznych związków1. Odtąd w  dniu 
n ow eg o  ślubu m istycznego ..małżonko­
w ie" zasadzali sym boliczne d rzew o . 
G dy drzew o w yd a ło  ow oc . związek 
ziemski m ógł b y ć  1 dokonany i uznać 
naturalne praw o płodności. O  caszko- 
w ie zakonu stali się najgorliwszyrm 
ogrodnikami. „Biskup" Kowalski w y ­
brał drzew o zupełnie dojrzale i prze­
orysza  Izabela powoła dziecko „m isty­
czne".

UCIFCZKA PRZED PIĘKNA 
CHERUBINA

—  Mój sąsiad —  opowiada dalej p. 
Jul. Mauris —  bląsał się wśród tycii

drzew  z przerażeniem. Pozate,m gderał 
i prowadzi! w ykłady języka łacińskie­
go  i patrologji. T ow arzyszy ła  mu stale 
siostra Cherubina, darząc go  specjal­
nymi względami...

Siostra Cherubina była  młoda i pię­
kna. Mój sąsiad w yjeżdżał raz w ty­
godniu do F elicjanow i, gdzie ce lebro ­
wał mszę. Za towąr/.yszke w  podróży 
przydano mu z polecenia Kowalskiego 
siostrę Cherubmę, która go częstow ała 
czekoladkami.

P ew n ego dnia mój sąsiad zauw ażył 
nadzw yczajne przygotowania w ko­
ściele. Zawieszano festońy i rozście­
lano w zorzyste dyw any. Poprosił w ięs 
o wyjaśnienie m ałego braciszka Bour- 
danne‘a, z którym  łą czy ły  go blizszc 
w ęz ły  przyjaźni.

—  Ależ to dla w as —  odpowiedział.
<—  Dla mnie?
—  Nie będzie się o jc iec  nudził.
I ze zdumieniem mój sąsiad z b ib w - 

teki dowiedział się, że w ładze maria­
wickie chcą go zam ianować biskupem, 
p ołączyć z, siostrą Cherubina i w ysłać 
do Paryża, ceiem założenia klasztoru 
z 30 zakonnicami.

O czyw iście by ł to manewr O. Filipa, 
który w  ten sposób chciał dać rekom ­
pensatę rodzinie Marymowskkdi za po­
minięcie ich córki przy w yborze  n» 
przeoryszę.

Mój sąs'ad, przerażony takim obro­
tem spraw y, zainterpelowat 0 0 .  Proch 
niew skiego i Kowalskiego, niestety bez 
rezultatu. „Św ięty  Duch postanowił". 
Ponadto w ładze utrechtckie zostały w 
tym celu zwołane.

Na 8 dni przed w yznaczonym  w y ­
borem jego osoby' na biskupa w ysłano 
go  w raz z siostrą Cherubina do Feli- 
cjanowa na w ypoczynek . P rzybył tam 
o gudz. 11-ej w' nocy . Zaproszono g<» 
do luksusowo urządzonej celi Z nie- 
małem zdziwieniem ujrzał dwa obok 
siebie położone łóżka, ozdobione P-:e- 
knemi girlandami z kw iatów . Stół był 
zarzucony przepyszne:ni różami'. W  
nokoi',n unosit się dyskretny aromat 
perfum.

Siostra Cherubina zaanonsowała mu. 
że kąpiel jest przygotow ana. Moj są­
siad stracił g łow ę.

D oszedłszy w  opowiadaniu do tego 
momentu, mój znajom y z Biblioteki 
N arodow ej zatrzym ał się.

—  A  w ięc?  —  zapytałem go nie bez 
podniecenia.

Spojrzał na mnie w ym ow nie, poczem  
spuściw szy o czy , oaparł: •

—  W ym knąłem  sie, uciekłem do 
W arszaw y...

Ucieczka m ego sąsiada —  ciągnie 
dalej p. J. Mauris — w yw oła ła  w  kla­
sztorze nurjawickmn ogrom ną konster 
nację. 30.000 osób pnzybyio do Płocka i 
biskupi byli w  drodze. O. FRip inter- 
w enjow ał.

1
BIBLIJNY RAJ.

W  jak!ś czas po+em przy-jechał do 
Felicją mowa b nadworny ogrodnik c t -  
sarza austriackiego. P ow ierzono mu 
urządzenie biblijnego raju z czterema 
rzekami a .lako w zór w ręczon o ma

U  Por. t. 207, tir. 728 str. 361.
*) „O jciec F ilip ', reote Filip Feidmau i, 

z pochodzenia żyd, urodzony na Ukrainie. 
Ukończył szkołę handlowa w Rydze, po­
czerń bawił przez krótki czas na uniwer­
sytecie w Lipsku Tamże w pojedynku

z powodu erotycznego konfliktu zabił 
przi ci wnika i zbiegi do Mariawitów. Tu 
w krótkim czasie, dzięki swemu spryto- 
wd i bystrej orientacji w  sprawach ekono- 

: micznych klasztoru, przeszedł szybko 
j wszystkie stopnie zakonne, by zostać 

w  końcu zakapturzonym szefem Mariawi­
tów  i rzeczywistym reżyserem „m istycz­
nych związków małżeńskich", (Por A. 
Marreł: Une renaissauce du Mcssianisme 
en P/oJogne" 1925.)

Przy obstrukcji, zanurzeniach trawieni? 
zgadze, uderzeniach do głow y, bólach głc 
w y j ogólnem niedomaganiu, zażywa Się 
rano naczczo szklankę naturalnej wody 
gorzkiej FranciszKa-Józeia. Na podstawie 
doświadczeń, dokonanych w  klinikach cho 
rób wewnętrznych, woda Francfszka- 
Józefa jest jedynym i najskuteczniejszym 
środkiem przeczyszczającym. Żądać w ap­
tekach i drogeriach. 9186

księgę Genezy i Apokalipsę. Zakupiono 
w ęża boa, który miał reprezentow ać 
sym bolicznego węża odw iecznego w ro 

ga rodzaju ludzkiego. W reszcie na w io­
snę 1923 zw ołano olbrzym i tłum i o- 
św iadczono, że ..Duch św ięty zstąpił 
na ziemie i zmazał wszystkie grzechy 
człow ieka". Tłum szalał z radości.

W  św ieżo zaaranżowanym  ogrodzie 
w  Felicjanowie mniszki i księża żyli 
sobie w  pierwotnym  stanie natury. Za­
tem przechadzano się zupełnie nago.

Mój sąsiad przerwał opowiadanie 
Prosiłem o dalsze szczegóły . W yrazi­
łem żal z powrodu jego ucieczki.

—  M oże zrobiłem głupstwo... — od ­
parł z westchnieniem — ona była tak- 
piękna!... I niewątpliwie, sam me w y- 
brałbym  innej.

Poczem  zniżyw szy glos. dodał:
—  Myślę, że kochałem ją!
I jakby na pocieszenie siebie same­

go. rzucił refleksję:
—  I c o  ryzykow ałem  w  tym zw ią­

zku m istycznym ?... Duch św ięty w y ­
znaczył mi drzew o morelowe... M ógł­
bym je zaszczepić, ale cóż  to drzew o 
w Polsce najczęściej marznie i prawie 
nigdy nie w ydaje ow oców !

ZBEZCZESZCZENIE GROBU „M A- 
TECZKI" KOZŁOW SKIEJ.

Zaległo dłuższe milczenie. Poten 
1 idą : 'za swoją myślą, rzuciłem pyta­

nie:
—  C zy żal panu tego pobytu w Pcw- 

s ce ?
—-'T u k ! —  odparł.
—  'A  więc w róci pan tam?
—  N igdy' J  
W yraziłem  niedowierzanie; zauwa­

ży! to i jął ciągnąć sw oja przedziwna 
relacje:

— Pewnej nocy. wraca ąe dość pó' 
źno, zatrzymałem się w  kaplicy i uklą­
kłem. Panow ał gęsty mrok. Nagle od 
strony krypty dobiegł do moich uszu 
szczególny hałas. Natężyłem uwagę i 
ujrzałem...

— C o?
—  O. Filip otw orzy ! grób matsczkł 

Kozłowskiej.
—  P o co ?
—  Zw łoki rzucił do W isły .
Nie mogłem zrozum ieć tego św ięto­

kradztwa. Mój sasiad wyjaśni! mi to.
—  W  czasie wspom nianych uroczy" 

stości o zesłaniu Ducha świętego o g ło ­
szono ludowi, że mateczka K ozłowska 
„jest wcielona w Kuch ary stu T rze ­
ba by ło  iidowocmić jej w niebowstąpie­
nie.

—  A w iec?
—  A w ięc otw arto przed ludem gróh 

mateczki Kozłowskiej... B ył pusty!
{ Po chwili dod-al:

—  O, Filip wie.j co  ja wiem.^ a O 
FTip już raz zabił człowieka w poje­
dynku... O. Fu p jest tam przecież rze­
czywistymi szefem. A wiec nie w rócę 
nigdy do Fehcjartowa- i nie ujrzę nigdy 
siostry Cherubiny!... R.

Apteka pod Archaniołem Aćfaeism tó-n ETTINGEstA
W E L W O W IE  —  P L . GOŁUCHOWSKICH Nr. 14, Z A  TEATREM  W .tL K IM  
WT- Z A W I A D A M I A , Ż E  P O S I A D A  N A  5 H Ł A D Z 1Ł

94M:
„Z ioła przeciwko 
pokarm owego", (rej. 

Nr. 1149]
■IROTAK  

Z n a k  s ło w n y
„Z ioła przeciwko wymiotom oraz atonii 
kiszek” , (rej. Nr. „G a R A “

1148). Z r .a k  s ło w n y
„Ziołu  przeciwko chorobom  płucnym i 
nednir ' (rej Nr. „ E L K i IS a N "  

U53). Z n u K  s ło w n y
„Z ioła przeciwko chorobom  nerek i pę­
cherza" (rej Nr. „ U R b T A N 1

1117). Z n a k  s ło w n y .

( W A K S f c A W A ) .
cierp.eniom kanału | „Z ioła  przeciwko reumatyzmowi, artrety- 

zmowi, ischiasowi i d o -  , ,A R T R O U M “  
dagrze". (rej. Nr. 115D). Z n a k  s ło w n y .

„Z ioła przeciwko ńiedomaganiom skro­
fulicznym" iej- Nr. „ T IZ A N **

U52). Z n a k  s ło w n y .

Zioła przeciwko chorobom  nerwowym 
epilepsji*, rej. (Nr. „ E P iL O B IN "  

U51). Z n a k  s ło w n y .

O d n o b a a  b r o s z u r a  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .
1



12 . .? ł .n \ v o  p o l s k ; ! : - '  w 303 7. <1 rra * T.copaaa 191^

Aksamit u szczytu powożenia.
W  zeszłym  już roku wielkie firmy 

konfekcyjne zaczęły  w prow adzać m o­
dele sukien aksartiiknych i osiągnęły 
w  tym kierunku pewne powodzenie, 
nie można by ło  jednak twierdzić, że 
aksamit opanował świat m ody.

Dizdś jest inaczej, aksamit został je­
dnogłośnie uznany jako materiał, w  
kióirym najlepiej oddać można naj­
nowszą linję sylwetki, przy rem mate­
riał ten prześlicznie się uikłada i sta­
nowi w prost idealne tło i otoczenie dla 
tw arzy i rąk. W  tym roku rzucono na 
targ całe m nóstwo m ateriałów aksasni-

I

bogactw om  odcieni i delikatnym, a po­
mimo to m tenzywnym  połyskiem, 
przerastając o  w iele efektow ność bar­
w nego i deseniow anego „Crt-pe-Sa- 
ttn‘n‘ ‘. Sam pom ysł deseni i barw 
aksamicie czy  w ełw ec.o  stosuje się ró 
wnież przy »rruib#ź.yidi gatunkach tych 
materjalów, jednakow oż najlepiej w y ­
pada ten w yrób  w odniesieniu do ga­
tunku aksamitu „Panne“ .

Z welw&iów w zorzystych  można ro 
bić niotyliko suknie,, ale także płaszcze 
i Kostjumy. W ob ec  tego, że sam ma­
teriał jesi bardzo efektow ny i zwraca-

myoli, w najróżniejszych gatunkach, 
wy ropach, ko-torach i deseniach. Aksa 
miitowi ustąpty  miejsca brokaty, jako 
zbyt krzyczące i tafta, jako zbyt szty­
wna, aksanńt jest dyskretny, w ytw or­
ny, aksamit da się bez końca uktadać 
i drapować, w iązać w  w ęz ły  i faiow ać 
w  kloszach ozy godetach, w ięc uzna­
nie, jakiem się c ieszyć zaczyna, jest 
najzupełniej uzasadnione.

Aksamit jest dziś używanym  nietyil- 
ko na suknie strojne, ale również na 
płąszoze i kostjumy spacerowe. Te o- 
statnże dwa rodzaje radzim y sporzą­
dzać z welwctu, materiału o w szyst­
kich zaletach aksamitu jedw abnego, a 
o wieie odeń trw alszego. Także su­
knie codzienne, biurowa etc. sporzą­
dzone z welweitu, są oardzo ładne i 
niezmiernie praktyczne, a przyteim nic 
drogie. Na suflsrfce slrojniejszc, popołu­
dniowe i "w icczorne używane są w el- 
w ety  cieniutkie, t. zw . „Transparenty'1 
przypom inające plusz. W ystępują zw y  
kle w  barwach clem nydl, czarnej, 
„prune“ , bronzow ej lub m chow o zie­
lonej.

Na suknie bardzo strojne, balowe i 
w ieczorow e, idealnym wprost marerja 
iem jest „Pannę", o nie porównanym  
blasku, efektow niejszy nawet niż b ro- 
kat, ozy  inny niaterjał przekykarijbhne 
talowemu mtkam; Jego miękkuść i ła- 

'tw o ść  układana się w  piękne faloy * 
zw oje jest również niezwykła. Suknie 
balow e sporządzone z tego inateijałp 
okażą się na sali baT w ej naiestetyoz- 
niejszemj i w yróżn ią 'się  n ipew no z po 
niaędzy wszystkich innych toalet.

Najnowszym materiałem w tym ro­
dzaju jest „V eiom s Ulńffon im putne" 
(aksamiit w zorzysty ). Jeżeli już aksa­
mit gładki, jednokolorow y, robi sw ym  
blaskiem i w ytw ornym  w jg lądem  du­
że wrażanie, to ten sam aksamit w  ró- 
ż-iokoiorow y deseń, wprost olśniewa

jący uwagę, fason powinien b y ć  jaknaj 
prostszy,' przyarany ładnem futrem, 
(paurz fig. siedząca, przedostatnia od 
stromy piaw ej).

W zór z rzędu drug, (idąc od stiony  
.lew ej) to skromna sukienka codiziamia 
z w elwetu w  jakimś cieiinnym kolorze. 
Fasom jest najnowszy bc ,,prinoesse“  
zaznaczający wcięcae w  pasie i w ognie 
„figurę", c o  jeszcze podkreślono pa­
skiem na linii rzeczyw istego stanu. 
Sama spódniczka kloszow a, 'zaczyna 
■ńę óardzo nisko i wygląda raczej jak 
fiibdna. U w ycięcia  jasny garnitur z 
Geiorgette‘y łub batysfu O Heby ktoś 
pragnął nneć suknię w izytow ą w  tym 
fasonie, to należy ją sporządzić z aksa 
mitu jedw abnego lub „Transparent" 
w  jednym  z modnych obecnie kulorow, 
czerw on o fioletow ym  lub „vert-boutei! 
!e“  i przybrać kołnierzykiem  w y szy ­
wanym  perełkami lub całym  z lamy.

Największą uwagę należy pośw ięcić 
sukniom balow ym , gdyż błędy popeł­
nienie przy w yborze  fasonu, niedobra­
nie go do warunków zew nętrznych da 
noi osoby, niestaranne obmyślenie u- 
kładu fałdów' i dr&pei^j, wpadają zaraz 
w oko i p9u.ią całą przyjem ność w yni­
kającą z posiadania pięknej toalety. 
W  obecnym  sezonie nastąpił grunto­
wny przew rót w  fasonach i otwierają 
się nowe perspektyw y dla osób  lubią­
cych  i umiejących układać i falow ać 
niaterjał, zw łaszcza tak bardzo się do 
tego nadający jak „Panine". W zór ory  
gimałny a estetyczny mamy w  głębi. 
Srulcnia ta w  zasad/id kloszow a, ma 
z praw ego boku związany duży w ęzeł 
z opadającym i w ęz łaini Z tylu suknia 
jest tak dmiga, że dotyka ziemi.

Suknie aksamitne rzadko kiedy b y ­
wają przybierane, jedymem przybra­
niem stosownem  jest haft z koloro­
w ych  strassów, barw y tej samej co 
sukma. Ten sposób przybrania widzi­

my na w zorze pierw szym . Ukośne li­
pie haftu ze strassów zaznaczają skrzy 
zowmnie stanika na piersiach, z poa któ 
rego w ybiega logiczna w  limji, suto kio 
szow a spóoniea.

W zói ostatry wskazuje nam jak bar 
'dzo korzystnit przedstawia się płaszcz 
z aksamitu, pluszu, c z y  we.w^tu. Za- 
zniaczye musimy, iż futro d o  przybra­
nia takiego płaszcza powinno b y ć  za­
w sze puszyste, o długim w łosie. W tos 
krótko strzyżony na aksamicie liiefor- 
rannie się przedstawia

Kostjumy stają się coraz  w ięcej m o­
dne i słusznie, gdyiż kostium z krótkim 
żakiecikiem w ygląda nadzw yczaj szy ­
kownie i m łodo. P rzyiem  stpją w  pe­
wnym  kontraście do m ody diiua dzi-

S szym oddzielone od niozem nie przy- 
5 krytej dłoni, kńikoma kolistemu b ran- 
j solecamii. R ękaw :czk : takie u góry , po- 
I naa łokciem , są zakończone rluszką. 

lub rodzaiem m anszedka.

siejszego, która popiera „k ob iecość" 
stroju, w ięc dlatego mo-zmaiicaiią i ° -  
żywiaja obraz ogólny. Na oodz eń, ja­
ko strój spacerow y, występuje fason 
pełen prostoty i tnaterjał angielski, M  
drobny w zór i w kolorze dyskretnym , 
zachow ując swój charakter „T ailor- 
m adc“ (Szkic I). C l ego innego w ym a­
gamy ' od kostiumu popołudniow ego, 
fe n  ostatni powinien być z jakiejś de- 
l,katini®szej materii, np, aksamitu i 
Przybrany suito futrem. Spódniczka 
jost zw ykle k loszow a s żakiet ipółdłu- 
Si (szkic ił).

' l
Długie rękawiczki, to szczegół da­

w no nie widziany w  naszych salonach. 
Teraz ukazują się w  wielkich ilościach 
i przenoszą nas w  czasy  duść już odile

252-letni Chińczyk.
i Gazety w  Europie podały w  tych 

dniach o  w ykryciu  w Chinach cz ło ­
wieka, który konkuruje ze śp. Matuza- 
łemem. gdyż  podobno ma już 252 lat. 
a czuje się wyśm ienicie i obiecuje prz- 
ż y ć  drugie tyle

Obecnie nadchodzą bliższe szczegcr 
ły  o tym długow iecznym  unikacie ro­
dzaju ludzkiego.

Starzec nazyw a się Li Gzing Jun 
M ieszka w  Kaihsine, na Południu pro ­
wincji Seczuan.

U  Czing Juna „oa k ry ł“  proiesor W jj 
Gzimg Czyn z uniwersytetu Minkuo w 
J5ekinis.

Podobiio starzec posiada wszystkie 
dokumenty, pozw alające stwierdzić js- 
go  wiek.

W  całej t&.i sensacyjnej sprawie nit 
tak interesującym jest w iek Li Czms 
Jurna, jak raczej jego twierdzenie, źt 
w ynalazł on eliksir w iecznej młodości. 
Eliksir ten ma b y ć  w yc'ągiem  z roślin, 
rosnących na pagórkach Yunnami l 
Kwejczau. Profesor W u Cznng Czyn 
postanowił sprow adzić starca do P e ­
kinu i w y d o b y ć  od niegu tajemnicę 
ow ego  eliksiru.

Daty, jakie p ro fe so r_  w y d ob y ł ot! 
strirca, są naprawdę interesujące. Oka­
zuje się, że Li Czing Jun przeżył 2 ó  

małżonek, a onecnie ży je  z 24-tą Juz 
od stu lat starzec jest zupełnie siwy, 
a jednak porusza się ż y w o  jak m ło ­
dzieniec i ma znakomity apetyt. Sta­
rzec urodził się w  1677 r. podczas pa­
nowania dynastji II. M andżurów. W  
m łodości zam ow n ł s :ę sprzedażą śro- 

i dków  aptecznych i w łedy odkrył w  
górach Yunaanu ow ą tajemniczą rośli­
nę, dającą d ługow ieczność i m łodość.

Dzięki piciu eliksiru przez siebie 
spreparow anego, Li zapewnił sobie na 
setki lat życie na ziemi.

G dy Li d oży ł stu lat, dowiedziano 
się o mim na dw orze mandżurskim l 
zapisano jego  nazwisko w  kronikach 
cesarskich.

G dy sk oń czy ł 200 lat, znów  dwór 
cesarski zainteresow ał się nim tym 
razem już z prawdziwem  zdumieniem, 
ł znów  do annałów  cesarskich w nie­
siono nazw isko znakom itego Chińczy­
ka. W szystko pow yższe b y łob y  napra 
wdę. cudowne, gdyby mie to, że sw oje 
pamiętniki Li Gzung Jun sprzedał fir­
mie amerykańskiej, która zamierzą je 
w ydać P -aw dopudoonie jesfto tylkn 
zręczny humbug amerykański | nic 
w ięcej.

głe, kiedy to ima-zanie się na sali balo­
wej bez długich, niemal do pachy się­
gających rękawiczek, uważano w prost 
za m eprzyzw okość. P ow rót rękaw icz­
ki wiąże się ściśle z „sfem inizow a­
niem1 m ody, tak bardzo już w ico cz - 
nem.

Dc sukien balow ych Wikłada się rę- 
kawuczki długie, bardzo oryginalnie 
w yglądające przy sukniach pozbaw io­
nych zapoluje rękaw ów , a w yłącznie 
w  kolorze czarnym , bóz względu na 
to jakiej barw y jest toaleta. Kontrast 
to rażący, a w ięc pikantny, który po­
dobać się ‘ będzie naszym zblazow a­
nym oczom  (w zór 2).

Obok rękawiczek z epoki naszych 
matek, rękawiczek zam szow ych  lub 
glace, ukaziuon sie rękawticzki z epoki 
naszych prababek, a w ięc mitemiki, z 
koronKj lab iiutlm, dochodzące dc prze­
gubu ręki i tu, jak na szikiou pierw -

NADESŁANT.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiaua.)

UTRĄ D M IE I MĘSKIE
Ł I I A S T  J W Z  i  P O D R O S T  
P Ł A S L C Z E  z  B A R A N K Ó W  
K R Y M S K I C H ,  S E  A L P  K I - 
N Ó W  i  R Ó Ż t M Y C H  M O D -

f M  * i —  ̂ - b - Y C H  F U T E R   _
n a jk o rz y s tn ie j z a m a w ia ć  u f irm y
ANDRZEJ KUŹMIŃSKI
K w ó v/, plac Mar arki !. 9.

T elefon  4/-S 3 . 7525n

Koszule męskie, światowei sławy 3  
z rnarką „Lew " najgustow'n.e,sze kra g  
vvaty, chusteczki, pończochy, szale, 
karruzelki, swetery i bieliznę tryko­

tową ooleca najtaniej firma

Józef N o wa k ,  pi. Mariacki 6

F i l  I M  7  LW Ó W , T e la fon  1 - e s ,  
5la L eszczy flsk tag c  41
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& o r&  dnlfe uApgraiiozny.
laka płyta jest 

nailepsza.
W y d a w a ćb y  sie m ogło, że płyita 

jê sit tem lepsza, im w iększą sw latłoczu 
łość posiada. Skoro bow iem  na takiej 
p łycie można o  wadę krócej naśw ie­
tlać, niz na innej, to taka nadaje sie do 
w szystkich celów .

Jest tak tylko pozornie. Każda płyta, 
bez względu na sw a czułość, daje do- 
ore n egatyw y tynkio w tedy, gay  n a ­
świetli się ją trafnie, to znaczy, gdy 
dziata na nią tyle światła, iie właśnie 
patrziefaa, aby w y w o ły w a cz  m ógł strą­
c ić  wiele srebra w miejscach, odpow ia­
dającym jasnym częściom  obrazu, a 
odpow iednio mniej srebra w  miej­
scach, odpow iadających  jCgO częściom  
oieurmieijszyim.

Płyta o w ysokiej śwlatfoczmfosci ur 
zyskuje tę czu łość przez to, że dojrze­
wanie jej prow adzone jest odpow ied ­
nio długo, aby ziarna bromku srebro­
w ego skupiły sję w dość duże giupy. 
Im w ięcej drobwuitkich ziarn bromku 
srebro w rg o  skupi sie w  takie grupy, 
tem mniej pozostanie w  emulsji ziarn 
drobnych,, m ało czu łych . Płyta taka 
ma zatem w ysoką  w rażliw ość, ale r.ie 
ma obok niej już niskiej , w rażliw ości, 
bo me zawiera już ow ych  ziarenek 
najdrobniejszych.

G dy tedy płytę w y so ce  czułą na­
św ietlm y  nieco dłużej, niż w y sta rczy ­
łoby  dla tych  stosunkow o wielkich 
skupień bromku srebrow ego, to one 
w szystkie zaczernią się we w y w o ły ­
waczu jednakow o; nie będzie niemal 
żadnych różnic m iędzy miejscami ja- 
snemi a demn&mi przednLotu

Dokładne odmierzenie ilości światła, 
jakiej potrzeba, aby zdjęcie nie by ło  
ani prześwietlone, ani nie óośw:ict! orne, 
byw a jednak zazw ycza j bardzo trudne. 
W  przybliżeniu można wpraw dzie tę 
ilość światła, ezyli potizebtty czas na- 
świeforoia, ozn aczyć jurżto przyrząda­
mi (Laos, Suwak, Justopliox etc.), już 
to n.a podstaw ie w praw y z praktyki 
zd jęć dawniejszych, ale będą to za- 
w-sze tyiiko przybliżenia, nie zaś dano 
tak dokładne, aby czas naświetlenia 
mógł być ściśle dostosow any ćio Ozulo- 
śCii p łyty. >

W ynikiem  tego jest, że na płytach 
o naJwyż-szej czu łości bardzo często  
otrzym uje się negatyw y w adliw e wrsku 
tak prześwietlenia Wb niedoświetlenia. 
Niiet tak bywa z płytam i o  mniejszej 
cziniłości, które w ob ec  krótszego dojrzę 
Wania mają skupienia Ziam różnej 
wielkości.

Na takich płytach b łędy w  naśw ie­
tlaniu dadzą się w  znacznym  stopniu 
w yrów n ać odpowiednie.m w y w o ły w a ­
niem W  raz'o niedoświietlenla można 
krótkiem w yw oływ an iem  zaczernić 
ty.iko ziarna najw iększe i przez to uzy­
skać negatyw  dość miękki w praw dzie, 
ale jeszcze zdatny do uzyskiwania od ­
bitek. G dy zaś naświetlenia by ło  zna­
c z n o  dłuższe, niż potrzeba, w łed y  
w praw dzie w y w o ły w a cz  zaczerni jed­
nakowo w szystkie w ielkie ziarna i da 
ogólne zadymienie negatywu, ale PO 
działaniu odpow iednio długiem da z 
ow y ch  drobniejszych ziarenek obraz 
do statecznie zróżn icow any, aby zeń 
można b y ło  uzyskiw ać od b itki po usu­
nięciu dymku osia 1 4 r.c z ern (Farmera).

P łyta mniej czu to  przew yższą  zatem 
płytę o  najw yższej czu łości tein, że p o ­
siada szersze granice w  naświetlaniu. 
Z  tego sam ego pow odu daje także ne­
ga tyw y  dość kontrastowe, o znacz­
nych przeciw ieństw ach między św ia­
tłami a cieniami, podczas gdy płyta 
w y s o c e  czuła daje ła tw o negatyw y za 
miękkie, szare, bez dostatecznych kon­
tra stów.

P ole  zastosowania p ły ty  najczulszej 
Jest tedy duść ciasne i całkiem inne. niż 
p łyty o normalnej czu łości. Fotograf 
zaw od ow y , k ióry  sw e zdjęcia portre­
tow e robi stale w  jednakowem  ośw ie­
tlani™, ozy to dziamiem. c z y  szitucz- 
nem, który zatem zina dokładnie z do­
świadczenia cizas na$w  a tlenia, potu zeb

ny do uzyskania dobrego negatywu, 
m oże z korzyścią  posługiw ać się p ły -  
taiitj najoziulszemii. Na tych płytach trao 
że  ponadto naświetlać sw e zdjęcia o 
w icie  krócej, niż na innych; pa nich u- 
zyskuije zarazem  negatyw y odpow ied­
nio miękkie, które mu łagodzą p rzeci­
wieństwa m iędzy światłami a cieniami 
wyrównywai-ąic oświetlenie zbyt tw ar­
de.

D,L amatora natomiast, który sw e 
zdjęcia robi w  coraz  to innych warun­
kach oświetlenia i nigdy nie jest pew ­

ny, czy  nie naświetlił za krótko łub za 
długo, utyta najczulsza m oże mieć war 
tość  tyiko W yjątkow o, a to w tedy, gdy 

j n .p . w  slabem oświetleniu, ma doko- 
1 nać krótkiego zdjęcie m igow ego.

Ha w szystkie Inne w ypadki, a tych 
jest w iększość olbrzym ia, o w iele lep­
sze usługi odda am atorów , płyta śred­
niej czu łości (14 do 17 stopni Schekie- 
ra), gdyż nawet przy dość znacznych 
pom yłkach  w  naświetleniu da jeszcze 
negatyw y niezbyt w adliw e.

J. Świtkov. ski.

Zakochany.

DZIAfc SZACHOWY
re d a g u je :  T A D E U S Z  tłO P R K
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Ns 19. 3 XI. 1929.

L. 57. E. WOLANSKI, Tarn. Góry. 

Oryginalne.

C z.: Kf3, \Vd5, GcS, P : B2. d7, f2, li3 (7).

f 9

  wk liimmm a?m  *»*. w/*
W i I P

i  m m ~ -  
m  m  m

m  n ,  m m i

n u a  1
b c  d U f g

B .: K il, Hbl, \Vh2, G : b7, t4, S : fó, 
86 (7).

Samomat w 2 posunięciach.

L. 58. J. A. RUSEK, K om aro*ice. 
Poświęcone T. Horako-vi. 

Oryginalne.
C z.: Kh3, Pg6 (2),

B .: Kt2. Wa4, Gh4 (3).
Samomat w  4 posunięciach.

z  l w o w s k ie g o  t u r n ie j u .

Następne trzy koła rozgrywane mię­
dzy 24- -30 ub. xn. nie przyniosły żadnych 
Sensacyjnych partyJ ani też nie zmieniły 
pozycji czołow ej grupy, Kroczy w ięc da­
lej na pierwszem miejscu. Eldelhelt mnjąc 
8 i pół p„ w yprzedziwszy o punkt Fried- 
manna, Piotrowskiego i Slobodiana. Już 
za nimi idzie Popel osiągnąwszy 7 p. Da­
lej następują: Pomohaczi i Onyszczuk po 
5 i pól p„ Sulik 5 p„ Katzner i Raczek 
po 4 i pój p„ Kikinis, Peryer i Ltóiinąn po 
4 p., Madfes i Romanyszyn po 3 i pół p., 
Sokołowski, Turkowiccki i Towarnlckl po
0 p. Kompozytor Limbach zdobył zaledwie 
2 i pói p IKompozytorowic b. rzadko 
oobrzt grają!). Na końcu znaleźli się Dór- 
ticr. Toodorowicz po 2 p. i- PulkraoeK
1 I pół p. Trudno przewidzieć narazle kto 
mistrzem zostanie, zwłaszcza po prze­
granej Fidelhelta do Siobodjana w X. run­
dzie. zrównać się nim mogę jeszcze Frie- 
dmaun i Pioti owskl. Na czelu w X. run­
dzie kroczyć będ? Łidełheit— Stobo-djan i 
najprawdopodobniej 1 riedmann oraz Pio­
trowski. Utrata choćby pół punktu stano­
wić może o zepchnięciu z czoiow ej gru­
py. Poniżej następne trzy rundy:

VII. runda
Dorfle-- 0~-Potnohacz! 1. Sulik 1—  Mad- 

tes U. Sokołowski 0—Piotrowski 1. Pul* 
krabek 'J— Fricdmann 1. Romanyszyn 0—■ 
Słcbodjan 1. Tcodorow icz U-Libm an 1. 
Katzner pół -TowarnicKt pół. Fldelhctt 1 
— Popel 0. Kikl.iis 1—Peryer 0. O n i­
szczuk 1—Raczek 0. Turkowiccki l —Lim­
bach 0.

VIII. runaa.
Poimuhaczi 1—Limbach 0 • Raczek 1— 

Turkowiccki 0. Peryer 0—Ouyszczuk I. 
Papo] U -Kiklnla u. Towarnlckl 0-  Fldel- 
heit 1. Libnun pól—Katzner pól. s łob o -

djan 1— Teodorowicz O. Friedmann 1- - R 0- 
manyszyn 0 Piotrowski 1—Pulksabek 0. 
Madfes pół— Sokołowski pół. Dorfler 0 — 
Sulik 1.

IX. runda.
Sulik pól—Pomohaczi pół Sokołowski 

1 —Dorfler 0. Pulkmbek 0—MaJies 1. RO- 
niauyszyn 0—Piotrowski 1. Teodorowicz 
O- -Friedmann 1. Katzner pół— Słcboajan 
poł. Ltflelhcit 1—Libman 0. Kikrnis 1— To- 
warnicki 0 Onyszczuk 0—Ponel 1. Tur- 
kowiecki 0—-Peryer i. Limbach pół—Ra­
czek pól.

Part ja L. 23.
grana w Kr. Hucie, VHI, 1929.

Gambit hetmański.

B.. Inż, W. Teichmanii. C z.: T Rvbińsk!
1. d4, Sfo; 2. Sf3, ee; 8. c4, db; 4. Ss3 

c o ; 5. Gg5, Sbd7; 6. a3, próba uniemo­
żliwienia Obrony Cambridge— Springs. Do 
pewnego stopnia strata tempa 6... h6 ; 7. 
Gh4, potem pos, czarne uzyskują w yró­
wnanie przez przyjęcie i bronienie gam- 

itowesó pi o na. 7... d X ć4 ; S. e4, Ha4; 
Broni pośrednio piona c4 9. Sd2, b5; 10. 
C5, Sd5; 1L Sce4.^có! 12. Hg4? Zagrane 
na komplikacje, Dziwnym zbiegiem oko­
liczności cos. to Pi owadzi do szybkiej 
przeg-anej. 12. .  cX T 4 ; 13. Sd6- f ,  U X d 5 ; 
14 eX d ó  (na 11 H Xg7, nastąpi G Xe5) 
c3! 15. bX c3 , flH -c i; 16 W dl, lepsze
widoid miałoby 16. Mai, choć w obec u- 
traty 2 pionów i gorszej sytuacji omona 
byłaby trudna. 16... d i ; Pieczętuje w y­
grani?. 17. Ug3. b4; 18. Hf3, G ?6 ; 19
aX b4, W c8. l?ials oodaaja się, gdyż prze­
ciw  groźbie 20. s X b 4  i 21. 3r2+  niefito 
właściwie 'aturtku.

Uwagi T. Rybińskiego w Polsce Zach.

Part[» Ł, 24.
g^ana w Duisburg VI. 1929.

B.s ROdl. c z . :  Kramer.
I. *4 C ó ; ?  Sc3, d5i 3. Sf3, O J4; 4, d4 

d X e l; 5. S X e 4. G X f3 ; 6. HXf3, H X d 4 
7. Ge3, Hes; 8. ó  4 - 0 .  SF6 ; 0. s g5, SI>£17: 
10. Oc4. eó ; U. \VXd7, Ua3, 12. W Xb*. 
czarne poddały.'

KONKURS NA 3-CHODOWKL
R. aukcja „Polski Zachodniej11 rozpisuje 

narodowy konkurs ladanlowy na kompo­
zycje trzy ciągi/we o dowolnej idei. Kon­
kurs ten im. Przepiórki z okazji 25-letnlej 
działalności »a polu szacliowcm M;strza, 
Hia uświetnić Jego jubileusz. Zadania pod 
godłem w  dw'óch egzemplarzach — z po­
daniem W' zamkniętej kopercie nazwiska 
i adresu, należy nadsyłać do 31. XII. 1920 
roku do Redakcji „Polski Zachodniej*', 
Katowice Kopernika 14. Oprócz tego fm 
kopercie dopisek „Konkurs im Prz-i piór- 
ki".

Nagrody: 40, 30, 25 zł. i trzy pochwah 
TJozatcrn specjalna nagroda 15 H. zs naj­
lepsze zaóajnie mieszkańca W olcw . ślą ­
skiego Wynik w lutym 1930. Na sędziego 
z mnoszo.no D. Przepiórkę.

P olscy kompuzytorowie ze wszystkich 
Stron Polski powinni silnie obesłać Powyż­
szy konkurs.

WIADOMOŚCI.
Aleeiiltt- BOgoiubow. Stan meczu po 17 

par*jach Aleohjn 8 partji wygrał, 4 prfee= 
grai a 5 zakończyły się remisowm.

VV nast. numerze podamy warunki kwar 
iałnego konkursu rozwiązaniowego.

G iy  ustami przylgnę do Twych w łych
[rąk,

Jakbym kwiatu dotunąt z  nadwarteh-
[skich  łąk, 

Skąd ta miękkość skorki, iej subtelna
[w oń?

Mydło „ P R Z E M Y S Ł A W K A “ ma je - 
7838t / dyna broń...

idiofon.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

tó a tK o , t y lk o
8/524n PUDER, MYDŁO i KREM
B E B E  S Z O F M A N A
uczynią twe dziecku zdrowem i kw iu .

Niedziela, 3 listopada
W arszaw a, (1411) 12M0 Poranek

sym foniczny z Filharnionji. — 15‘20
M uzyka. — 16‘20 Muzyka z płyit gra­
m ofonow ych. _  17*40 M uzyka w łoska.
—  20‘30 Koncert popularny —  21*25 
D alszy ciąg koncertu. —  23*00 M uzyka 
taneczna z „O a zy ". —  Kraków . (312) 
19‘15 Humor w e w spółczesno] poezji 
polskiej, w yg łos i Kurek Biiiżanka. —  
Poznań. (334) 17‘ 45 Audycja dla dzieci.
—  18*50 Koncert popołudniow y, —  
20*00 Słuchow isko pogodne, —  20*30 
Koncert w ieczorn y .—  Katowice. (408) 
16*20 Koncert popularny. —  17*40 Mu­
zyka w łoska. W ilno. (3S5) 19*00 Kiukui- 
Ka wneńska. — 20*30 Pierw sza niedzie­
la kameralna. — 23*00 Transmisja rewii 
murzyńskiej — Budapeszt (550) 12*35 
Koncert sym foniczny. •—  Hulzen (1071) 
19‘50 Koncert sym foniczny. —  M edio­
lan (501) 20*30 „D afne", opera Mu!e‘go.
—  R źym . (441) 21*02 „R om eo i JMM“ , 
opera Zandotiai‘ego. —  Londyn. (356). 
22*05 Koncert kameralny. —  M ona- 
chjitm. (533) 18*05 „Loli Jingrin", opęta 
W agnera. — Frankfurt (390) 19 30 
„Carmen**, opera Bizeta. — Langen- 
berg. (473) 20‘OC „Fidelio", opera Be©- 
O m  ona. — W rocław . (253) 20*00 „C o ­
si fan Tuitte", opera Mozarta. —  Berno. 
(403) 20T0 „Zem sta nietoperza", ope­
retka Straussa.

■ m
Poniedziałek, i  listopada,

W arszaw a. (1411) goaz. 12*05, 16*45
I 19--5 M uzyka z płyt gram ofonow ych,
—  16‘15 Program  dla dzieci. —  17*45 
Muizyka lekka z „G astronom i1". —•

j — 20*30 „Księżniczka Gorolstein**, op<? 
ra komiczna Offenbacha. —  23*00 Mu­
zyka lekka z „O a z y "  —  Krkpw. (312) 
Sodz. ]9 ’25 „2  w ędrów ki po W łoszech " 
WYSJł. J P icirzyck i. —  Poznań. (334)
—  17*45 K on.ert popołudniow y. —  Ka­
tow ice. (408) 20*05 „Nad Orawą _  g ó ­
ry, doLny. zam ki" w ygi. dr. M. Koro- 
w icz. —  W ilno. (385) 20*05 „O  kate­
drach franousklcli" w ygł. arch. B oro­
wski. •— 23*00 Spacer detektorow y Ro 
Europie. —  Berno, (342) 20*00 „F aw o-
yta M aharadży", operetka Starego. — 

Bukareszt. 394) 21 ‘00 Koncert kamera! 
11T. —  Londyn. (356) 22*20 „Ruinkty w i­
dzenia" —  jarzy mikrofonie Dlckinson.
—  Dave:itry. (479) 21*00 Koncert mu­
zyki współczesne.;. Kilonja. (245) 20*00 
Kwio&rt muzyki w spółczesnej. —  Ber­
no. (403) 20*00 Koncert sjinfouiCizny.

ZaopatrzrU S i  jfiioTSijt rdfljotoy i  
37211 fikumu!ator ;?E R 6 S“  
Baturis anodowe „EISERGiiS"

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Rcdn.ccia rtls odoow itifa )

D ow ódca  I Korpus Oflccrsk! 26 pp 
składa

PODZIĘKOW ANIE 
• JW P„ inż, Oktawianow i Gawlińskie 
mu dyrektorow i T ow arzystw a  Ronói 
Technicznych za bezinteresowny w y ­
pożyczenie w ózków  kolebkow ych  n* 
przeciąg półtora roku do budoAvy par­
ku spor to w ego 26 pp. w e L w ow ie  9723

p o d z i ę k o w a n i e T^
W szystW m , którzy  w ziW  udział w 

zlożen tt p.a wńeczny spoczynek d ro­
gich Zw łok  tragicznie zm arłego śp. 
Jana Czecha lub w  jakikolwiek sposób 
okazali w naszent ogrom nem  nie­
szczęściu w spółczucie, składamy tą 
drogą z  serca płynące podziękow a­
nie. 9693

RODZINA
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Dział ekonomiczny.
nonę źródła u m z m  
szfucsnycti w Pcisce.

R ok bieżący jest przełom ow ym  w 
rozbudow ie przem ysłu p ctasow ego w  
Polsce. Jak doniosły już pierw sze w ia ­
domości. Spółka Akcyjna Eksploatacji 
soli patasiowych przystąpiła d o  budo­
w y trzeciej już kopalń soli poiraso- 
'w jch , położonej na terenie gminy Kro- 
piiwnik w  w oj. staaósławowskiem.

Na złoża tych soli natrafiono z  w io ­
sną ub. roku w  czasie w ykonyw ania 
robot wiertniczych w  okoucach Kału­
sza W ierceń dokonyw ano przez srze- 
reg miesięcy, a jcisienią wiercenia te 
dały już nadzw yczajne rezultaity. Za 
luiżanie kopalni okazało się opłacalne.

W  czasie ubiegłej zim y opracow ano 
plany budow y, a wiosną b. r. w you - 
dow auo drogę, łączącą teren przyszłej 
kopami z  szoszą Stryj— Kałusz— Siani 
słaiwów, oraz założono kolejkę w ąsko­
torow ą Jednocześnie przystąpiono do 
budow v now ej siłowni centralnej w  
Kałuszu,

R ozpoczęcia robot góriczycli należy 
odżałow ać w  połow ie 1930 r„ w obec 
cae&o normalna eteplo-atacia kopalni 
m ogłaby się zacząć w  warunkach nor­
m alnych już z w iosną 1931 r.

Koszt? wszelkich inw ustycyj, zw ią­
zanych z rozbudową przemysłu pota-so 
w ogo  w yn osić  mają ok o ło  16 maljonów 
zł, Jest to wkład który opłaci się so ­
w icie

Energicznie pos-ziwciwanja złóż soii 
potasow ych  nie ograniczają się jednak 
a o  poszukiwań w oholicah istnieją­
cy ch  zloż  — przenoszą się one i na 
Inne tereny. W ob ec "wzmożonego za­
potrzebow ania, a przeto i importu, 
Rząd w staw ił do budżetu kw otę dwa 
m iliony zł na dalsze prace poszukiwa­
w cze.

W edle  przypuszczeń geologów  —  no 
w e, niezbadane dotąd zŁęża soli pota­
sow ych  znajduje się poza Podkarpa­
ciem  wschodnim , również i na Kuja­
wach. Opierając się r.a w yż. wzmuiian 
kowanej dotacji budżetowe] i na ba 
darniach geologów , ministerstwo prze­
mysłu i handlu pow ołało do życia  spe­
cjalną komisję poszukiw aw czą, która 
pod kierownictwem  zwanego geologa 
dra C. Kuźniara przystąpiła już do ba­
dań. O w e wstępne badania duły pod­
staw ę już co  do w yboru  miejsca na 
założenie otw oru  św idrow ego na Ku­
jawach. W iercenia rozpoczęły  się w e 
wrześniu b. r.

Odnaiczienie z łóż  cod potasow ych  
w  Kropiwniku a ewentualne naw ierce­
nie z łóż  na Kujawach jak rów nież szy 
bkie i energiczne zorganizowanie 
prac w stępnych dla eksploatacji tych 
złóż , św iadczy  d ow od n e , jak bardzo 
doceniana jest w ażność w zm ożenia 
produkcji n aw ozów  sztucznych. R oz ­
budowa tej produkcji bow iem  wpłynie 
niewątpliwie na szersze zużycie nawo­
zów , oraz na ich potanienie.

W  całokształcie prac Rządu nad po­
prawą i dalszem udoskonaleniem sta­
nu rolnictwa jest to now y, pow ażny 
brak naprzód. L. T.

towano tylko Bank Poi:,ki, Gazy wschod­
nie. Gazolinę i Ctiodorów.

W  dziale papierów państwowych skrom 
uycb transakcyj dokonywano dolai ówk?

i pożyczka inwestycyjna zaś ala papie­
rów procentowych brak było zaintereso­
wania. FieLwencja na poszczególnych ze­
braniach giełdowych normalnie słaba,

iwy iii mów.
Lwów, 2 listopada.

Po przejściowej zw yżce kursu dolara 
wskutek licznych zleceń zakjpna z W ied­
nia oraz następnie wskutek wypadków po 
litycznych na terenie sejmowym w  War­
szawie nastąpiło uspokoienie i dolar usta­
bilizował się przy cenie 8.88 50. Inne wa­
luty i dewizy utrzymują się bez zmiany 
na jednakowym poziomie notowań, przy- 
czem obroty zmalały ostatnio znacznie z 
powodu ciasnoty gotówkowej i płatności 
ultimowych.

Na rynku papie/ów dy tyidondowycli o- 
s p m j  aaątrój trwa w  dalszym clasru. No-

VŁ  g ie łd y  lw o w sk ie j*
1 ““  ’ 
[Dywiden­
da w zło- 

1 tych

Wartość 
nomin. w 
złotych

Kursy sza­
cunkowe z 
31/12 1928

Akcje koiowane
Ui czasie od

Kurs
najniższy

28 X.— 2 XI.

Kurs
najwyższy

| 10— 100 — 110-50 Bank Hipoteczny „_,*
lt>0*— 105-50 Bank Przemysłowy !

i 16— 100 — 183— Bank Folski 162 — 1 6 5 -  !
1 13-50 ICO-— 224— Browary —•— — *̂ .
i — 44— Ctgielsk. —•— — ;

16— 100*— 23.-5— Chodofóu/ ---■ — 163 50 !
1 3— 100— 72 50 Chybie — *--- — *— J

— 100 50 Lokomotywy ---• — -**- I
! 4 --- 20 — 52-50 Gazolina 26 121/, 26 50 j
I 2. -  “ 10‘ - 28-25 Gazy wschoanie i l ‘50 21-75 j

6— Karpaiit —•— — ■—
! s. - luO4— 105— Cikos —*— —*—
! 2*50 25— 28-50 Parowozy —• —
j — 25— 5-25 Pezet — *— —*—
i — 2 5 - 5— Pocisk

— oO— 165— Siersza górnicza — •—
0.30 1 — 3-50 Superfosfat —w —’—

i 0.20 100* — u-ll Tepege —*— —•—
' 2— 10O— 87— Tesp —*— 122 —
i 10- - 100— 1 l2— Zieleniewski _• — —

5 doi lub­ 5%  pożyczua dolarowa 65 50 6 7 -  j
100— ił  0— 4°/, pożyczka inwestycyjna 117-50

Akcjć nieketowane I

0-02 ŁieKtrosan !
0-25 boresia !

, 10— 075 Gazy zachodnie
25— i 8".-)0 Jaworzno — -— — •—
10— 0-15 Len

I 10— oO— Lcsienicc
1 0-60 10— 8-25 Olkusz
1i 30— J — Poiski przemysł naftowy 1
: 500— . * 280— Przeworsk il17-50 Raaz.w k . —  \

1 GO*— 6C-— rsenon i

m m  S E H IF F H E R O IU A
go na A rtu ra  

zmarła dnia 2 listopada Dr., zaopatrzona św. Sakramentami
Obrzęd pogrzebow y oabędzie się w poniedziałek dnia 4 listopada 

bJ. o  godzinie 2 popoł. z krypty kościoła 0 0 .  Bernardynów na cm en­
tarz Łyczakowski

N a b o żeń stw o  ża ło b n e  oaoęazie  się w e wtorek, dnia 5 listo­
pada 1929 r, o godzinie 8 '30 rano w kościele 0 0 .  Bernardynów.

W a ż  i  S y n

mm

D r .  J u i j u s z  A l b i n o w s R .
G e n e ra ł D yw izji W . P.

zasn ął w Panu po  długich  i c iężk ich  cierp ieniach, z a o p a t i /o n y  św . Sa­
kramentami, dnia 2 listopada 1929 r„ orze ży w szy  lat 73. '

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 listopada 1929 r., o  godzinie 
2 giej po południu z domu żałoby przy ul. Konopnickiej I 10 na cmentarz Ły­
czakowski, do grobowca rodzinnego; o  czem zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążeni

Żona, córki, syn, synowa, zięć i wnuki.
i t a b s i e n i t n o  ż a ł o b n e  odbędzie się we środę, dnia 6 listopada 

1929 r. o  godz. 8 rano w kościele 0 0 .  Jezuitów.

J A N  R R Y D A
S o d a i i s  H a r i a n u s  

J t .  a sesor P. -I. P.
zmarł po krótkich a ciężkich  cierpieniach 1 listopada 1929. 

Obrzęd pogrzebow y oabedzie się w  niedzielę 3 listopada o  g o ­
dzinie pół do 3-ciej popołudniu z domu żałoby przy ul. Chocimskiej 9, 
na cmentarz Łyczakowski, o tern zawiadamiają w  smutku pogrążeni

ż o u a  i  r o d z i n a . .

a
Za sp tłk ój d u szy  ś. p.

Pr. Stanisława Garfein-Garskiego
dyrektora Powszechnego Banku Kredytowego, wiceprezesa 

Związku Banków etc. etc 
jaHo w p ierw szą roczn icą śm ierci o d b ę d z ie  sie
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w  kościele 0 0 .  Jezuitów dnia 4 listopada (poniedziałek) o godzinie

9-tej rano.
Ż o n a  z rodzin ą.

' ./sęi

Giełdę zbożowa ożywiaj? jedynie t.atis, 
akcje ziemniakami i owsem (dla dostaw 
w ojskow ych), podczas g d y 'w  innych ar- 
tyKulach podaż obfita przy braku kupują­
cych. W handlu fasolą zauważyć można 
od pewnego czasu zupełne prawie wstrzy 
manie się z zakupem przy cenach naogół 
chwiejno-zniżkowych. Firmy zagraniczne 
informui? się jedynie codziennie o sytu­
acji, na tutejszym rynku, zleceń zakupna 
jednakowoż liarazie nie udzielaj?.

Dr. i a 31 X Lr. odbyło się posiedzenie 
komisji standartowej przy współudziale 
komisarza giełdowego, delegatów W oje­
wództwa, intenuentury, związków rolniczo 
hanalowych, przemysłu młynarskiego i ku- 
piectwa, na którem ustalono następujące 
ciężary standartowe dla zbóż na rok 
1929/30 od 1 bm. o b o w i?z i"?cc : pszenica 
dworska 750 g/l, pszenica zoiorowa 720 
g/l, żyto jednolite 700 g/l żyto zbiorowe 
680 g/l. jęczmień browarniany g/l, jęcz­
mień przemiałowy 630 g/l, jęczmień pa­
stewny 590 g/l, owies 450 g/l.

Naogót utrzymuje się w lalszym cięgn 
tendencja zniżkowa przy slabem usposo­
bieniu. F- T.

GIEŁDA W A R SZA W SK A

W arszaw a. 2 listopada (Fel. w ł.) — 
Zebrania giełdow ego dziś nie było , w 
obrotach pozagiełdow ych tendencja dm 
dolara mocniejsza —  S'9025 do 8*905.

Z akcyj interesow ano się głównie 
Starachowicam i i Bankiem Polskim 
O broty  by ły  na og ó ł małe.

N OTOW ANIA ZŁOTEGO 
ZA G R a M C A .

W arszaw a. 2 listopada (Tel. w4.fr — 
Londyn 43‘51, N ow y Jork 11*25 Benhn 
46*65 — 47‘05, Berlin (w ypłaty  na W ar 
sza w ę )1 46*72 i pól —  46*92 i pól, W ie ­
deń (czeki) 79*55 i pół —  79*83 i pó: 
Zurych 57*87 i pół —  57'90.

Sw Lw skiei gsejay 
zb ożo w e,.

r
(parita« ZCXJ im.) oa v do

pszenica uworSKa ex 1929 36 25 3*725
pszenica zbiorowa e; 1929 32 75 33 75,
żyto jednol. ex i928 22— 2 3 - 1
żyto zbiorowe e.\ 1929 21-25 21-75:
ęczmień browarowy — "

przemiałowy 18-50 I9’50ł
„ pastfcwny — • -------1

owies malop ex 1929 20-25 21-25
kukurudzu — -—
zitinniaki przemyst 4 50 5 —
lasola b ia ła ..................... 90— 105 —

kolorowa . . 5 0 - 70 — i
krasa. . . 55’— GO — j

groch Va Victoria . . 45’ - 50-— |
polny . . . . 3 2 - - 3 5 -

bobik . . . . 29 25 30-25
wyka czarna . . . . 2850 29-50

szara ..................... 26 50 27 50
siano słodkie pras. . . s-— 9—
aiotna prasowana 4 '— 5—
nreczka . . . 2650 2750
len . . . 67-— 0 9 - !
łubin niebieski ---
rzepak ozimy ex 1929 6650 0750
otręby żytnie . 1250 1 3 --

„ pszenne . . . . 1375 1425
wasza lireczana 50% poi 53— 55 —

jaglana — —
. ęczmienna , . 38— 39 —

pt̂ CdłŃ » . ł > 3b — 87- -
proso Krąp . . * • 28 25 Ź9'25
makuchy lniane . . . 41 - 4z—
maK niebieski . 120— 13U —

1 „ siwy ..................... 80 — 90"—
: Koniczyna czerw, natur. . 115" — 135 —

I, , żri 1U0 Kg. l o c o  w agon
LWÓW od do

pszenica dworska ex 1929 38-75 39-75
pszenica zbiorow a . . . 3525 o6 2o
żyto jednol. ex i92t> . 24’pO 25 50

1 :yto zb i o r o we . . . . 23-75 24-25
i jęczmień przemiał. 20 7o 21-75

owies maż. ex 192t( 22-50 23-50
j mąka pszenna 65% 6o"— 07"—

„ żytnie ł0% . . , 39'— 40 -
I olręby żytnie . . . . 13 - 13-50
I ., pszenne 14-25 147

z ło ty ch

Rozmaitości.
rf, B udow a największego teatru op t 

row ego  w  Rosji. Dnia 7 listopada r. b. 
położon y  zostanie w  Charkowie kanueń 
wegńetmy pod  budow ę największego w 
ca łe j R osji teatru operow ego 

N ow y  teatr Chairtoowoki który be 
dzie m ógł pom ieścić pomad 4<X)0 osób. 
będizlie ppd w zględem  urządzenia tecli- 
tucEiięgic. aeujmyrn w  swodm rodzaju 
gmachem teaifcrHmwm w  oatej Rosji.
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1SU  M Y  r

K a ź a y  n u m a *  d o w o d o w y  l ic z y
s:«j 2 o  g r

KUPNO 1 SPRZED AŻ 
12 groszy  za w yraz

BR A N ZO LE TK I m odn e, o ra z  inną biżuterję  p o le ca  tdi~ 
n io  P ą b r o w s k ł - R o z w a r z c w s k f ,  Lw ów  (H otel G e- 
o r g e a ) A k ad em ick a  2_______________________  9712

r O R l EPlflN  czarn y , k ró tk i,K rzy żow y  o k a zy jn ie  sprze­
dam  Z y b lik iew icza  16, 1 p d i  godz. 4 ._________9706

W IN O R O ŚL ] sz la ch etn ej sad zon k i tan io  sprzedam . 
R eh orow sk i L w ów  M ączna 4.___________________9691

N AJM O CN IEJSZE sty low e  karn isze nad eszły . R a m o ­
w anie o b ra io w . o b r a z y  a rtystyczn e  H elzel, Rasaż 
H ausm ana 3 ___________________________ 9653

FORTEPIAN n iezw ykle d ob ry  praw dziw ie  kupującem u 
sprzedani tan io , K o pernika 26, Sk len i ars ki. 9687

KILKANAŚCIE ren tow n ych  k a m ien ic , w ill i parce l w 
ró żn y ch  pun ktach  m iasta sprzeda  A jen c ja  „C e łeri- 
tas" L w ów , Jag ie lloń sk a  17.______________________9565

ABAŻURY a rtystyczn e i kraw aty P iłsu d sk ieg o  6, tel. 
55-33._______________________________________  9650

FUTRA okazy jn ie  sprzedaje  i p rzy jm u je  d o  k o m i s o ­
wej sprzedaży „UŃlWfcKfeUM" s k ła d n ic a  k o m is o w a  
L w ów, P a s a ż  M iu o lascha.__________________ * 9477

FORTEPIAN k rzy żow y  kupię, g o tó w k ą  zaraz p łacą, 
N ow ack i, P iłsu d sk ieg o  1 7 . ___________________9561

ZEGARKI, zeg a ry , budziki, ty lk o  n a jlep szych  labryK  
p o le ca  znana o d  czterd ziestu  lat z s o lid n o śc i  lirm a 
Jan Seltenreich . L w ów , p lac M arjack i 5._________ 9636

HA ZIMI; w ełn ian e p o ń cz o ch y , sk arpetk i, rękaw iczki 
i trykotaże  p o le ca  O a b r y ę i  ż y w c z a * ,  L w ów , rvlnń- 
sk ieg o  1- 1._______________________________ 96t)3

O B R A ZY  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m alarzy  p o lsk ich  w 
„ Z a < h ę c iV %  ul. L eg ju n ow  7.____________  9/07

KAMIENICA dw u piętrow a tuż n ap rzeciw  T ech n ik i, d o ­
ch ód  m ies ięczn y  5 X  z ło ty c h  d o  sprzedan ia  za 7.500 
d o la rów , in fo rm a c je : b e id n er  M och n a ck ieg o  26.

____________________  9/15 -

KAMIENICA jed n op iętrow a , 400 sążn i og rod u , o k o l i ­
c a  z z y rn o n o w icz ó w , cen a  6 5t0, w k ła d  3.070 d o la - 
rćw> tvam ieruca dw u p iętrow a  n ow a. ca ła  w oln a , o -  
k o lica  Z ie lo n e j, cen a  14.000 w k ła d  7000 do larów . 
!/3 kam ien icy  d w u piętrow ej. L is top a d a , cz te ry  p o - 
<oje , k o m fo rt ,  w o ln e , w kład 2000 d o la rów , b p r /e d a  
Centralna A g en cja  K opern ik a  34. 97]8

m m e j
Kaz.Sk<binski

PRZERABIA i POKRYWA 
KOLOSY, MATERACE 

,3 Lwów, Kopernika 4 
Telefon 51-10.

tylko naprzeciw SzKowrona. 9721
f k i e z a s t ą p i o n e  d l a

IEMM1I, 5,1,:!. H ,  iZNIlU.
m a .  tttESBW, M n n iu .

h o b a r ta .
e l «  K t r y c z n o  m a s z y n l t i

ElEKfiKKI 00 MIĘSA ze zmiennemi przyrzą­
dami d i  krajania jarzyn, 
mielenia kawy, rarcia 
sera, czyszczenia noży i 
ostrzenia nozy.

00 BiCiA Piftl.Kl i mieszania ciasta
DO OBIERANIA KARTOFLI
BO MYCIA KACZYM 9714
MŁYNKI DO KAWY

oszczędność roDOcizny i czasu 
higieniczne, estetyczne małe, 

proste, wygodne, tanie.
REP ftEC EH IA C JA  I SK ŁA D :

INŻYNIEROWIE

1 9 1  I U  B™
Lwtsw, ul, Cficrążczyzny 6, tel. 54-02.

Mehic m raiy! cS2Zf9£ £
l i  £  ts L ii tapicerowane wtasnego wyrouu 
na.t.mei W „  D  O  »  O  T  E, U  M  “  
L e o n a  S a p t e h y  ł « i -  1 5 - 0 1 .  87o3

7?10

labie na raty! jadalnió, sypialnia 
salony, pokoje  mę- 

le urządzenia biitfpwe i t. p. u znanej 
, ly  m O N Z E R , R e jta n a  4 . *eleton ćfl-91.

Fsbryku maszyn Zygmunt Rubner
Ż  T W I E C

'W yral.a; MASZYNY DO OBRÓBKI URZCWAl 
Tr .Ki sz>bKobieżne WiertarKi
P. ły cyeKularne GryzarKi 9243
PiJy wahadłowe SzlifierKi
Piły taśmowe Sztance
Strtigaih4 Windy do ładowania

K o m p le tn e  ‘ i r z ^ d z e n ia  p ę d n i n a  ło ż y s k a c h  k u lk o w y c h  i s a m o s m a ro w y c h . S p e ­
c ja ln o ś ć  u r z ą d z e n ia  ta r ta c z n e  i m o d e r n iz a c ja  s ta ry c h  t a r ta k ó w .

Zastępstwo: \J&7 | TH TłT A  TW4* Lwćw, Pasaż MiHola-
Polska SjpółKa i i  ”  J w l l / a i i  scł\a tel. 1-15.

Centralna Administracja Dóbr Polskiej Akademii Umiejętności w Kra*
kowie ul. Sfawkou/ska I. 17.

sprzeda w listopadzie r. 1629 6009 m‘ drewna 
użytkowego jodłowego ze zrąirdw na r. 1029130
a mianowicie: około 5 0 0 0  m 3 w rewirze TrÓjra (pow Dobromil) 

tudzież około r0 0 0  m 3 n lisOWd (pow. Przemyśl)
B liż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z ie la  Z a r z ą d  D ó b r  A k a d e m ji  w  H iim n l- 

k a c h  ( p o w .  D o b r o m il ) .

O fe rty  w n o sić  n a le ż y  d o  C e n tr a ln e j A d m in i ­
stra cji D ó b r  F olsK iej A K a d e m ji U m ie ję tn o śc i (ul. 
S ła w k o w s k a  1. 17) n a jd a le j d o  d n ia  15-go lis to p a d a  
1 9 2 9  r . 9503

O g ł o s z e n i e  s p r z e d a ż y .
Dyrekcja Poczt i Telegrafów  w Poznania ogłasza niniejszem sprzedaż 

pawilonu Ministerstwa P oczt i Telegrafów na Powszechne! W ystawie Krajowej 
w  Poznaniu Nr. 35 o płaszczyźnie zabudowanej ca l^OO ni*. Budynek jest 
w  całości pODudowany z drzewa na fundamentach murowanych, obity płytami 
budowianemi „C e lo tex “ o ca 7U00 nr.

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Poczt i Telegrafów, Oddziat jokaiow y, 
w Poznaniu, przy ul. W ały Zygmunta Augusta Nr. 8, 1. p. pokój 158, w g o ­
dzinach od  10-tej do 13-tej

Prezes 
w z . I d ź . S t. D ę b i c k i

9715 Naczelnik Wydziału

Po#p Kidjcwa iWMisia mm idmnt i Idintmii
P R Z E D S T A W I C I E L A

na m. Lwów i naibliższe okolice, dobrze ustosunkowanego w szkolnictwie i iiisiyiuc.ach 
naukowych. Panowie wymowni, z inicjatywa d o c .ze  prezentujący się zechcą złbł\ v  szcze­
gółow e ‘ yCiOrysy sud: „Samoazielny" ao Biura Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, Warsfcawa,

ul. .marszałkowska 115, y698

O  O  » T ’ Przepisow y K O S Z  | 
A * * *  na śmiecie pocynko-
wany „ W U L H A  N “  Pasaż M iko- 
__________ lascha- Tel. 1 — 15. 8921

H u r t o w n i a  s z a t a  o k i e n n e g o ,  d a ­
c h o w e g o ,  d r u c i a n e g o  i  d o  o k ie n  
9003 i n s p e k t o w y c h

iGNACY OSTERMAN
Lwów, Jagiellońska H a .

Telef 17—57. Telef. 17-57.
SzWSernia łz k la  i Fab ry ka lu te r .___

r . i T r t j .  świtki, kurtki, raglrm*, Trerhc- 
r u i  K r a  eoaty, palta, wierzchy do futer, 
ubrania, wykonujemy za gotów kę i na ratv 
podług najnowszych żurnau angiciSkićh 
z wiasnych i powierzonych materiałów.

, Ceny konkurencyjne.
Pierwszorzędna firma krawiecka 

K A 7 4 I  i W  i  *11 I K L U K  L w ó w ,  
P asa ł Hausmann 1» 7072

g o t o w e  i n *  a a m f iw le n l t  o r a z  p r z y jm u ją  
w s z e lk ie  r o b o ty  t a p ir a r s k o  o e k o ra c y  ir. 
t a k  w  m ie js c u  ja k  • na > ro w in d 1  9541
PRnCCW NU T A P I C E K S K A
WŁ. PRUKIJPEK
L w ó w . u i. z in r o r c  m Ic z i  L . ». T e le l .  4 8 -2 '

ZA GOTOWKĘt NA RATY!
Łóżka mosiężne i żelazne — wielkim wy­
borze, oraz łóżeczka dziecinne, siatki i ma­

terace wlosicnne, ceny zniżone do 20%

M» "  S T E . I L  i  S * a
L w ó w , K a z im ie r z o w s k a  8, t e le f .  64-13-_______ °460
■ B r a w e m  e r ta e iw i  i i  iw n —  m m — —

A U  [ O J 3 U S
n i 33 osób w dobrym sianie

okazyjnie cc sprzedania
Zgtoszem a Tow. .Lancia", Warszawa 

M ioaow a 3. telefon 313*25.( 9599

N a g r o b K i
figury, pomniki, grobowce z ciosu, gianitu, 
mirmuru, b e z k o n k u r e n c y j n i e  tanio

u Ludwika Makoiondry 9647
naprzeciw bramy cmentarna Łyczakowskiego.

T A P E T Y
F lf iA N K l D E K O E A C J Ę  
T. K Y S I A K  i SYNOWIE
I i i f ń i i i  Pl Smolk. 4 — re-. 40-u9. §  LWUW ii. Kościuszki 20, tel. 19-05 >

W OLNE POS4.DY 
TO groszy  za w yraz. I

— IM  — B— — W n i T I — J T T I — a f c

S Ł U ŻĄ C Ą  d o  w szy stk ieg o  z  dobrem  g o tow a n iem  i 
d o b re m i p o le cen ia m i p rzy im ę B łon n a  12, biuro. 

____________   97Qft_  (iorzeln lka
poszukuje Fundacja Skarbkówska Pisemne 
zgłoszenia do Administracji dóbr Droho- 

wyże p. MiKOłajuw n/D. 872P

ZGUBIONO I ZNALEZIONO 
Ul groszy  za wyru/. J

I PENSJONATY 1 UZDROW ISKA 
10 groszy za wyraz. ~\

CAP MARTIN — R iv U ra  P olsk i pen sjon at ,V a rsa - 
v ia “ p o le ca  k om fortow e , s łon eczn e  p o k o je  na je ­
sień i zim ę. Centralne ogrzew anie , w oda bieżąca w 
każdym  p ok o ju . K uchnia w yborow a , w inogrona . 
Przyjm uje się  m łod z ież  na d łu ższy  pobyt p od  tro 
sk liw ą  op iek ą . D o N icei. M onte C arlo a u tobu sy  i 
tram w aje- A d resow a ć ,.V arsav:a  \ Cap M artin Fran^ 
c e  A. M 910 *

LNAUKA I W YCH OW AN IE 
10 groszy  za w yraz.

W YU CZAM  wszelKich artystyczn ych  i p raktycznych  
rob ó t  ręcznych . B ezp łatne lekcje  dyw anów . Kar- 
P ińsk lego  15.____________________________  9670

STEN Q G RA FJl p o ls k ie j:  b iurow ej, parlam entarnej
n iem ieck ie j, w yucza  listow nie, tan io . jaknajdoK ia- 
uniej instytut S ten ogra ficzn y  W arszawa, K rucza 26.

__________________________________________  9 6 2 8

R O D O W IT A  francuska p oszu k u je  lek cji. A dm in istra - 
C|a „R od ow ita  % 9724

z im o w y  4 -rc  m ies tjLzny, k o e d u - 
k2cyjnyt organizowany przez M ało­
polskie Towarzystwo Rolnicze. Są 
jeszcze wolne miejsca — zapisy 

trwają.

Zgłaszać s ię : biuro Ogrodnicze

M T. R. K o p ern ika  20, i. p ię tro , 
d r z w i 4. 9675 ‘

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz U

ZK E D U k u W ANA n au czycie lk a  prosi o  jaką oosa d ę  
lub p om n e. Ł ask aw e zg łoszen ia  d o  A dm inistracji 
S łow a  P o lsk ieg o  „btefa**. 9 '92

M Ł O d a  o s o b a  byte i z iem iań sk ie j rodzin y , poszuku je 
p osa d y  tow arzyszki w yręczycie ik i, n au czycie ik i. P o­
prow adzi także sam od zie ln ie  zarz;’ d d om u . ogrodu , 
zna język i u ro h o o y lsk a . Jezu pol v ia  H alicz, 9657

PODLEÓN1ĆEY. P o lak , 15 lat praktyki lasow e] z p o ­
lecen iam i bardzo  d obrem u  zn a jącv  się na g o s p o ­
darce  rolnej. M ie js c o w o ś ć  o b o  ęm a. — Na żądanie 
m oże  w y s ia ć  od p isy  św iadectw , żon a ty , z  jednem  
(dzieckiem i żon ą  poszu k u je  p osad y  zaraz. Adres 1 
iv\. P od leśn iezv , p ,* .an yn ow  now y, k o ło  B u kaczo- 
w ie c  M ałop o lsk a . 9658

N U T A R JaLN Y  kandydat p oczą tk u ją cy  m agister praw 
poszu .:u je  p osa d y . Z g łoszen ia  z podar.tem  warun- 
kOw: W erscn ler lw ó w , bap ieh y  39 956 <

KUCHARKA poszu ku je  posad y , dobrze  g o tu je , od  z a ­
raz „A dela". _________________________________

PPlO K UrłZYSTA je d n a j  z  n a jw ię k s z y c h  In sty tu c ji 
f in a n s o w y c h  w a  L w o w ia ,  k ie r o w n ik  o d d z ia łu  
w e k s l o w e g o ,  p o s ia d a ją c y  a k & d a m ick le  w y -  
k s z f a fc o n i*  n a n d low n o , ló  (e tn tą  p r a k ty k ę  b a n ­
k o w ą  o r a *  r o f e r e n c j e  n a jb a r d z ie j  z n a n y ch  o s o -  
b i s t o ś c l ,  s i ła  p o d  k a id y m  p i e r w s z o ­
r z ę d n a  I r e p r e z e n t a c y jn a  p o s z u k u je  w  g o d z i ­
n a ch  p o p o ł u d n io w y c h  i w ie c z o r n y c h  z a ję c ia  w  
c h a r a k t e r z e  s z e fa  w z g lę d n ie  J e g o  z a s t ę p c y ,  s a -  
k r e t i r z a  lu b  k o r e s p o n d e n t a ,  o g ł o s z e n ia  p o d  
„ P e ł n o m o c n i k '1 d o  a d m in is tr a c j i .  969/
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U NIEW AŻN IAM  skradzion ą  k siążeczk ę  w o jsk ow ą  P. 
K. U. - L w ów , na n azw isk o  lak ób  L ew i Krim .

___________________ 9727
U NIEW AŻN IAM  z g u b io n ą  K siążeczkę w o jsk o w a  w y- 

dan ą przez PKU. B u czacz. Uszer B uchw ald. 97C9

Tu e s z k a j s i a , s k l e p y , l o k a l e  I
IU groszy za w yraz |

A fA ŁŻE Ń ŚT W O  b ezdzietn e  poszuK uje Jeuen lub dw 
p o K ce . i  kurhrua i  ro czn y m  czyn szem  w o k o l ic y  
t / c . . c ó w ,  P iekarski, ń h o r - ic z y r .n f  Z y Klik iew jcza  

ab w  b iizk o śc i. W iadotnoSC : A d m in istra cja  S ło w a
| o d  K. M.____________________________________

.ViIES£KANiK z e t e c h  p u a o i ,  n yży i kuchni, ki m  
R b m iort w p ięk n e j M o n e c tn t j, povrietrznls] f * o l  v 
•ł ni ‘ lam i lu bez d o  od stą p ien ia , C zyn si aw uletm . 
P o to c k ic fio  i i i ,  w y to k i  parter. S711

P O M Ó C  LEK AR SK A

SpEtjalistka chorób skóro3ch i wanerycznycn
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego

Dr. FRISCH SAWICKA
o r d y r . u j e  i i i  e K o ł i i o i  o d  2  d o  5  
o b e c n i e  u l .  Ł o z i ń s K i c g o  9 .

Naprzeciw kawiarm szKochiej 9722

Z a k ła d  t e c h n ic z n e -  BJ F & l g Y A  
d e n ty s ty c z n y  • * »  ■

przeniesiony zooiał z R y n  Tu 3 / na u i .  
Y r z e c i e g o  M a j a  1 2 . I I  p .  nad Ka­
wiarnią „Luuwre" W ma a do uzvtku. I e.e- 

fon 56-02  ̂  9710

JanowsK^i L. 26, telefon 2‘i-19. Cliorob, 
skórne i wener od 3 4. Kosmetyka od 12 - 1. 
Trwate usuwanie włosów, brodawek, zna­
mion Operacje estet. zmarszc ek L ec/e  le 

żylaków O faferm ja 9623

i O IN h  UOMn-SlEiSts 
to groszy za wyraz.

D liH R Z A W Y  stawów rybnych ewentualne terendw do 
urząd cenią ryb o lo stw . ty lk o  większego O lijokiu m  
szokuje  z ie ta ia n in  tacbowiec ogłoszenia in to rm  
cle za ia tw ic  p rzez grzecznośd kancelaria adwokat 
a U je jsk ieg o, o ranow  W olska 21. 9S72

KO C Z na  k o n ia  \V jiic h ie c ic z . ■ iod iarz, oo pe rn isa  .
LWuw. ____________________________________ **282

i-O S Z c io U J t; się  in e ją ik u  uunad 300 rnorgow liena
leko i olal ao p irc e ia c j-  Zg to rzem a p ise innt pc i  
,.earcclac.l«“ .O e..eralna tkspedycja  Ogtoszeft Uwów  
Leglonow  1 .     9384

F O S Z U k U J l ;  spm nika  ao aohrze wprowadzonego mie 
res i w  c . i i t r u m  m ia s tu  z  wkiadcm  zs.uoO z< 
C nrzekcijanina , wiadom ość w id m in .s tra c ji pot 
ta n t r u m ._______________________________________ 9339

E L h c iA N C K lł  Kła .zcze , k o stju m y, w ie u e n j do lute) 
w ykonuje no n isk ic h  cenach —  kraw ie i dair s U  N. 
Kc lla k , Ły c za k o w s l a 19- dawnie. Jag.ellonska gwa 
ra n tu je  za p ierw szc.zędne w ykonanie. 9690
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zastrzegając sobie icii prawdziwość.
Szkła ZE!S3a-PUNKTAL można na­
być u nastęoującvch firm we Lwowie: 
Leon  i H enryk A ppel M aksym iJj-m  Lichler, 
K opern ick i i Syn, J óze f Lublińer, M aks M en- 
kes, B enedykt M uru. Br^urrrił n r k e l ,  N oibert 

r t\rncId j  t* v ńs*<a 9

S ? Y fV 7 S *  k'sz0ne w beczułkach około 5 
r*  I  J £  E. Kg, za 15 zł grzyby suszone 
ładne po 23 zł. za 1 kg., gogodze órosznice 
smażone z cukrem 5 kg. za 16 zł. posyła 
franco za pobraniem poc rtowym PinKas 
S t u m e i i  Kosów, K. Hołomyji.

94'1

do nadziei i od nadziei do rozpaczy, 
często  myślałam o  s wojem  dzieciń­
stwie,. m łodości, ustawicznej w łó cz ę ­
dze po obcych  krajach, o- sw ojej pracy 
w  dziedzinie sztuki i zdawało mi się, 
ż t  cała cała moja p rzeszłość była tyi- 
ko pokrytym  mgłą prologiem  prolo­
gu m do tajemnicy narodzin: to co  każ- 
da wiejska kobieta przeżyw ać m oże, 
dla mnie by ło  zakończeniem w szyst­
kich ambitnych planów,

Ale dlaczego mojej kochanej matki 
n;e było  przy mnie ? Dlatego, że padła 
ofiarą przesądów ; była zw oi en rr czka 
małżeństwa i zaw yrokow ała , ie  i ja Po 
winnam w y jść  za mąż. A  Drzecicż sa­
ma była zamężna, uznała takie życic 
za nieirlożliiwe i rozw iodła  się. wie u 
dlaczegóż p~agr«?ła dla mnie tych pęt. 
w  których sama tyle w ycierp ia ła? C a­
ła sjłą sw ojej inteligencji, całą duszą 
broniłam się przed małżeństwem. Dziś 
jeszcze twierdze, że m ałżeństwo zw ła ­
szcza w dzisiejszej formie jest n iew ej- 
n;czą instytucją, która szczególniej w  
życiu artystów  prow adzi tylko dio 
wstrętnych, oburzających roznraw  są­
dow ych , kończących  się rozw odem . 
Jeżeli ktoś nie w ierzy  m o»n słow om , 
niech przeglądnie statystykę rozw o ­
dów  w  sferach artystycznych  z ostat­
nich dziesięciu lat, i niech przeczyta  w 
dziennikach sprawozdania ze skandali­
cznych  procesów , jakie w  tym  okres « 
czasu toczy ły  się w  A m eryce. Ale 
rów nocześnie kochana publiczność Itibł

F U T R A
nainiodniej i najsolidniej wykonane 

w m aatiynio i pi-acowiii futci
E. S 0 L 5 E S  (J , S oU k ca  w d u v r f i i ;

Lwów, ul. SobiesHiega Ą . 736'.-.

Porcefana-szklg
Serwisy stołow e, kawowe, deserowe 

najniższe ceny 9535

ROMAN KALCZYŃSKI
Lw 5w , u!. 'SootedEiiugo 10-12.

sw oich artystów7 i zapewne nie m o 
głąby ży ć  bez tych skandalików.

W  sierpniu przyjeciiała do mnie w  
charakterze pielęgniarki pani Marja 
Kłst. N!c spotkałam w .życiu cierpliw­
szej, sym patyczniejsze) i lepszej ko­
biety; była w  o w y m  czasie jedyną m o­
ją pociecha i stała się serdeczna p rzy ­
jaciółką. W łaśnie w tedy  zaczęły  mn;e 
d ręczyć jakieś nieokreślone przeczucia 
i dotąd nieznany mi lęk. Napróżno tłu­
m aczyłam  sobie, że  przecież prawie 
w szystkie kobiety mają dizieci —  moja 
babka miała ośm ioro, rnatka nas c z w o ­
ro że to właśnie jest naturalny bieg 
życia. Daremnie, bałam sie ustaw icz­
nie. Aie cze g o ?  Naturalnie nie śmierci 
i cierpień, które mnie czekały  —  po- 
prostu bałam się czegoś nieokreślone­
go. <
/  Tak mtnał Siemień i nadszedł w rze ­
sień. C oraz tru d n ij mi by ło  znosie 
sw ój stan. W illa Marja stała n« 
szczycie  diuny i trzeba b y ło  przejść 
około stu stooni, aby się do niej dostać, 
siły mi nie dopisywały^ Często m yśla­
łam o sw oim  tańcu i w ów czas ogarnia­
ła mrue straszna tęsknota za sztuką; 
ale nagle odczuw ałam  silne dygnięcie 
w  sw ejem  łonie, zaczynałam  się nśmie 
cliać radośnie i w tedy przycnodziłoi mi 
m  myśl, że sztuka jest w łaściw ie tylko 
słabem odbiciem  radości i cudów  ży - 
cia.

(C. d n.)

2 drukarni „Słowa Polsldego" Lwów. ul. Zimorowicza 15,

Przy kierownicy Buicka... i
Rozkosz. . . zawrotnego tempa — 

cichego pędu—i tej potężnej maszyny, 
która czuje  — posłuszna każdej woli 
kierGwoy.. .

Karoserja krajowego wyrobu. T \ h e  każde okrągłe szkło dc 
i -  n okularów  jest s z k ł e m  
ZEISSfl-PUNKTAL! Jak w og ó le  
wszystkie sław ne wyroby, tak 
i szkła ZEISSn-PUNKTflL m ają 
sw oich  im itatoiów . Przez p o d o ­
bny wygląd, form ę, lub też p o ­
d obn ie  brzm iącą nazwą, starają 
się oni sugerow ać klientelę. Dla­
tego  też, jeśli ktoś pragnie cnró- 
m ć swe o czy  i zyskać peine za­
d o w o le n i  ze szkieł, niechaj przy 
kupm e u optyka żąda wyraźnie 

«$> x  &  i  e  ł  9i5i

P U N U T A L

Na s y s t s t n  a m e r y k a ń s k i  ‘z-.jł 
sprzedaje meble Na RAYY 6713

^  t a m t e m u  b t z  , i a r p r z p i e l a
[ fc* fa b r y k a  me&Jj 

S-ka z ogr. odp. 
L w ó w , u!. KrasSckicn i8 -a  

K sT bez p o d w y ż s z e n i a  cen. "StJfs

„FSMETfi'

M E  B  L  £
wszelkiego rodzaju, sol idne na j t a n i e j  

w 5 ?0 t£ E  RZEMIOSŁ KRAJOWYCH 
dawn. Miejska Wystawa plac Halicki 10 

(dziedzinne). 7762
smsaessagffmsss wg 1 1  - 1 . a

fZ\D O RA  DUNKAN 75)

F I  fT lk ?  A  damskie męskie gotowr i 
* \J i  l\/A na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki poleca i wjkonuje w dogo- 

dnycn spłatach miesięcznych 7361

M . M o s& um a/islli
Lwów, Boim ów 1, te efon 10—11.

lim spswfsdź.
W olny przekład Peny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

C oraz bardziej unikałam spotkania z 
ludźmi., gdyż w takicu pkolięatnościach 
potrafią się zdobyć za.ie.dwo na jakiea 
banalne slowia, a przeważnie nie mnie- 
ią uszanować św iętości m acierzyń­
stwa. Pew nego razu spotkała n brze­
mienną kobietę; szła sama ulicą, a 
przechodnie, zamiast paP zyć na nią 
ze czcią, uśmiechali się do siebie szy­
derczo, jakby to nie była kob.eta nk>- 
sąea. rodzące się życie, lecz ktoś, mo­
gący pobudzić tylko do żartó\v i śmie­
chu.

Drzw i m ojego domu były  zamknięte 
ila w szystkich ; przyjm owałam  tylko 
jedhego zacnego i w iernego prĄ » -  
cielą, który przyjeżdżał na row erze r. 
Hagi, przyw oził książki i pisma, bawił 
rozm ow ą o w spółczesnej sztuce, mu­
zyce i literaturze i z czułością j uwiel­
bieniem m ów ił o ów czesne) sw ojej żo­
nie, znanej poetce. B ył człow iekiem  
lak system atycznym , że przyjeżdżał 
tylko w  stale oznaczonych dniach, i 
w tedy nawet burza me potrafiłaby za­
czy n ia ć  go w domu. P oza tym  jeany.m 
złowiekiem  żyłam  w zupełnej samot­

ności, tylko z moi zem, diunami i dzie­

ckiem, które z  coraz większą niecier­
pliwością oczekiw ało dn.a ujrzenia 
śwaiata B ożego.

C zęsto w czasie spacerów  nad brze­
giem morza ciułam  przyp ływ  nadmia­
ru sił, dumnej odw agi i opanow yw ała  
mnie ogrom na radość na myśl. że ta 
maleńka istota będzie w yłączn ie  do 
mnie należała, tylko do mnie. ale kie­
dy czarne chmury pokryły  niebo, a zi­
mne fale północnego morza zaczynały 
szumieć złow ieszczo, nagle opuszcza­
ła mnie odwaga i doznawałam  w raże­
nia, że jestem biedr.em, ściganem zw ie­
rzęciem, które niespodziewanie wpadło 
w zasadzkę bez w yjścia. I w tedy oga i- 
rdało mnie n ieprzezw yciężone pragnie­
nie ucieczki; chciałam jakn.aprędzej 
uciec —  ale dokąd? C zy w  te zimne, 
ponure fa le? W alczyłam  ze sobą . w, 
końcu przezw yciężałam  taki nastróg 
ale to b y w a ły  ciężkie walka gdyż stan 
beznadziejności przychodził nagle ł ; 
niespodziewanie. Czasem znowu do- 
znaw/alam wrażenia straszliwej sam ot­
ności, zdaw ało mi się, że w szyscy  lu­
dzie mnie opuścili; od matki tysiące 
nu! miue dizioiło, nawet Craig. oieieo 
dziecka, stał s !ę mi obcy . Pochłania­
ła go sztuka, kiedy' ja coraz mniej o  
niej myślałam, gdyż zajm owała mnie 
myśl o radosnej i bolesnej tajemnicy 
narodzin i czekających obowiązkach.

P ow oli w lokły się m ęczące godziny, 
jeszcze wolniej mijały dnie, tygodnie, 
miesiące... P rzechodząc od  rozpaczy

]   - -   -
Wydawca ł redaktor odwydedzWayi, Wilhelm Antoni Skrzyczyriski.

R o c z n a  g w a ra n c ja . C en y  o d  zł. 20.300 U p o w a ż n io n e  za stęp stw a  
n a  ca łe in  te ry to r ju m  R z e c z y p o s p o l it e j  i W o ln e g o  M iasta  G d a ń sk a .
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